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Ceny pre-numerst/.
We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną u w u k ro tn ą  dostawę 
do ciociu dopcaca się 6 0  halerzy.

Z p rzesy łką poczt, w kraju  
• .Tiónarchii: 

nilesiet* 2  K-5 0  z 2-lcrot 3  K. -  h. 
kwarra! 7 K .5 0  h. I wysyłką 9 K. -  h. 
roccnieoO K. — fi.| płrcziow. g g  i,
W Ni_.nczecn: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Rcdakcya, Adi.-.inistracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorązczyzny 17— 19.

Słowo Fol sk
Ceny ogłoszeń. 

O głoszenia (jn: 'iąn;) za I wiursz
petitowy iub jeg ' iejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za wici. z petitowy lub 
jeuo mieisce 8 0  lalerzy 
N ekrologia za wiersz p ita . 6 0  ha l 
D oniesienia o Siudach, zaręczynach 
iI. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6 u. 
najmniej SO halerzy. Wyr. zy grup- 
szćm nisrnem liczą się podv/ójnie.

w y e l i o d z i  ^  r a & y  d z i e n n i e
Cer.y oddzielnych num erów : 

Nr popohidn. 6 h. z przesyłką i O h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych ręKopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redat.zyi Słowa Poiskiegc we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty _i odbioru pisma, 
uprasza się nadsyłać pod adresem : Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów.

ogłoszenia i reklamacye 
-  Nr. teiełonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

W j d a w e d : in ż y n ie r  W A C Ł A W  W O L A K I.

Biura pośrednictwa pracy.
Wydział Krajowy, dążąc do wykonania i w prow a­

dzenia w życie ustaw y z dnia 16 m arca b. r. o publi­
cznych biurach pośrednictw a pracy, rozesłał w tych 
dniach do wszystkich W ydziałów powiatowych obszerny 
drukowany okólnik, mający na celu wyjaśnienie szcze­
gółow e postanow ień ustaw y i popchnięcie całej spraw y 
naprzód. Punkt ciężkości w organizacyi biur pracy le­
ży bowiem  po  stronie reprezentacyi pow iatowych, dla 
których ustaw a —  jak czytam y w okolniku —  „otwie 
ra  obszerne, a  nowe pole działania, doniosłego pod 
wzgiędem zarów no społecznym , jak gospodarczym . Ma 
ono na celu orgam zacyę targu  pracy w naszym kraju,
ujęcia go w karny konieczne zarów no ze względów
dobra pow szechnego, jak interesowanych jednostek, 
zwalczanie wyzysku ze strony  koncesycnow anych i po- 
kątnycn pośredn ików , regulowanie podaży i popytu 
pracy, a przytem  zaopiekowanie się zarookow ą em igra- 
cyą, zapewnienie tym , którzy puza krajem  szukać m u­
szą pracy, pom ocy opartej na znajomośei zagranicznych 
stosunków  prawnycn i ekonomicznych.

D o spełnienia tych zadań powołuje ustaw a w pier- 
■szym rzędzie reprezentacye powiatowe, one bowiem
w myśl postanow ienia § 22 ustawy o reprezentacyi 
powiato\vej m ają praw o i obow iązek pracowania „we 
wszystkich spraw ach ekonom icznych pow iatu". Repre­
zentacye te z tego  prawa na innych licznych polach 
pracy ekonomicznej po części korzystały, a naw et ni­
niejsza dziedzina nie zupełnie dotąd odłogiem leżała, 
jak tego dowodzi fakt, że już obecnie, zanim jeszcze
spraw a pośrednictwa pracy stała się przedm iotem  za ­
jęcia ze strony Sejmu, w czterech powiatach pow stały 
oow iatow e B iura oracy (Tarnobrzeg, JAcibuszow?, Biała 
b rody), że nadto  podobną ak c ji, go tow e, cyiy podjąć 
także inne reprezentacye pow iatowe, które jedynie fakt 
ujęcia spraw y w ręce Sejmu, w strzym ał od wprov adze- 
nia w życie biur pracy'“ .

„Reprezentacya kraju, stw ierdzając ten fakt, uzna­
jąc dalej, że  skład reprezentacyi powiatowych, obejm u­
jący wr sobie wszystkie w orga.iizacyi targu pracy za ­
interesow ane czynniki, daje najlepszą gw arancyę pom yśl­
nego rozw iązania doniosłego zadania, o k tóre tu  cho­
dzi, nie w ahała się  w ustawie pow ołać do tej nowej
działalności reprezentacyi powiatowych, poruczajac im
prow aazenie tej akcyi u dołu, przez Organizowanie i p ro ­
wadzenie publicznych pow iatowych biur pośrednictw a 
pracy, a to  przy pom ocy i nadzorze W ydziału krajo­
wego i kiąiow ego centralnego Biura pracy. Ziszczenie 
nadziei, przywiązywanych przez Sejm i ogół do po-

Z  t e a d r m .
(„Lekkomyślna siostra". Komeaya w t akiach Włodzimie" 

rza Perzyńskiego.)

W p. W łodzim ierzu Perzyńskim  zyskała nasza sce­
na w ybornego pisarza. S tw orzył kom edyę, jakiej nie 
mieliśmy od dłuższego lat szeregu. Jest w niej o g ro ­
mne zacięcie satyryczne, wykluczające wszelki ton ka­
znodziejski, m oralizatorski. Z gryzącą ironią odkryw a 
św iętoszkow ata obłudę, odkryw a ją  do nagości, nigdzie 
jednak nagość ta  nie jest karykaturalną, nigdzie nie bu­
dzi w strętu —  zapom inam y o  jej brzydocie, gdyż cala 
naszą uw agę pochłania m etoda, jaką autor przytem  sto- 
s u ie : gryzącej ironii tow arzyszy w esoły, subtelny
uśmiecn.

Ludzie, których nam  p. Perzyński przedstaw ia, to 
nie szubrawcy w znaczeniu krym inalnem , to  „p o rząd n a-* 
hołota, rozp iera jąca się w salonach, popełniająca naw et 
nie św iństwa, ale ot, takie małe, zwykłe św iństewka 
Zaw ierają pakta z sumieniem, zaw ierają w dobrej w ie­
rze, m ając o  sobie najszczersze przekonanie, że należą 
do wybrańców, którym  tu i owdzie zawinić wolno, k tó ­
ry m wolno na niejedno oko  przym rużyć, a  na niejedno 
otw orzyć je szerzej.

Jeden z tych „w ybrańców ", p. Topolski, m a sio ­
strę , k tóra, nie m ogąc Łyć z mężem, bo  go nie kocha, 
idzie na utrzym ankę do W iednia, do jakiegoś hrabiego 
Stiegliiza. Po kilku latach uprzykrzyła jej się ta  dwu­
znaczna pozycya, postanaw ia w racać do W arszawy i 
rutaj uczciwszą już praca zarabiać na chleb codzienny 
Postanow ienie w zasadzm  chwalebne, opiera mu się je­
dnak rodzina ze względu na swój „honor" W brew in 
tencyi autora, który, hołdując widocznie młodzieńczym 
Pojęciom m orainym . usiłuje w oczach widzów uczynić 
z M ary. nieszczęśliwą ofiarę miłości, gotow i jesteśm y 
w Pierwszej chwili, jeżeli nie całkowicie zrozum ieć ten

tnyślnego rozwiązania zadań, ..a '2  Słonych w powołanej 
wyżej ustawie, zależeć tedy beć~-:e w pierwszym rzę­
dzie od  współdziałania reprezen acyi pow iatow ych, od 
ich gotow ości do tego wspólcNałania i ofiarności na 
rzecz tej spraw y".

Pośrednictw o pracy w kwietle naszej ustawy 
opiera się na czterech wytycznych zasadach : na zasa­
dzie powszechności, dobrow olności, bezstronności i b e z ­
płatności dla robotników.

„Pośrednictw o ma być pow.-.zechnem —  to  znaczy, 
że Biuro nie może ograniczyć sw ego zakresu działania 
na pewne tylko rodzaje robotników  lub pracodaw ców , 
ale musi objąć wszechstronnie wszystkie działy pracy. 
Musi to  pośrednictw o objąć potrzeby przemysłu i rę ­
kodzieł, górnictw a i rolnictwa, i oborników i służbę, p ra ­
codawcę na wsi i w mieście, pracę sta łą  i czasową, siły 
robocze m ęskie i żeńsk ie , prircę w kraju i poza 
krajem.

Pośrednictw o musi być dobrowolnem , to  znaczy, 
że nikt nie może być zm uszanym do korzystania z po­
średnictw a Biura, ani tez nikt, k to  do Biura się zgłosił, 
nie m oże być zm uszanym do  przyjęcia pracy na w arun­
kach, na któreby się dobrow olnie nie zgodził.

Bezstronnem  będzie Dosrednictwo, jeżeli przy ob ­
sadzaniu miejsc wolnych nie będą rozstrzygać żadne 
względy uboczne, lecz kwalifikacye, a przy równych 
kwalifikacyach pierwszeństwo zgłoszenia się o pracę. 
W zasadzie bezstronności nic czyni się wyłomu, gdy 
Biuro daje pierwszeństwo robotnikom  miejscowym przed 
zarmeiseowyrni, obarczonym  rodziną przed wolnymi —  
bo to  są wymogi słuszne i u sasadnione.

W reszcie pośrednictw o będzie zupełnie bezpłatnem  
dla szukających pracy, j a g  to  wyraźnie postanaw ia 
ustaw a, k tór? tyozwalf pc /  'L  ,op'aty jedynie i  p ra ­
codawców 0 ,i'żty te będą o.-at. .zono p:-zez W ydz ul 
krajow y moziiwie nizko, bo  tylko nizkośc opłat ouok 
wyżej wymienionych w arunków zdoła publicznemu po­
średnictwu zapewnić powszechną w ziętość i zdobyć 
dlań niezbędne dla pow odzenia zaufanie sfer intereso­
w anych".

„Było inrencyą Sejmu i jest intencyą ustawy, aby 
nie wywierać z góry przymusu w tym kierunku, g d z i e  
mają pow stać biura pracy, lecz pozostaw ić ocenienie po­
trzeby biura takiego w pierwszym  rzędzie czynnikom 
miejscowym, w drugim rzędzie dopiero W ydziatowi k ra­
jowemu. W ynika stąd, że Reprezentacya powiatu może 
w niniejszej spraw ie zająć jedno z trzech następujących 
s ta n o w isk :

I. Uznać, że zachodzi jaotrzeba utworzenia w po- 
wiecie sam oistnego Biura Pracy.

11. Uznać, że w piaw dzie riemu potrzeby s a m o ­
i s t n e g o  Biura pow iatow ego, natom iast wskaza-
nem i poż.yiecznem jest utworzenie wspólnego B:uru 
z jednym lub kilku sa.siednimi pow iatam i lub łącznie 
z miastem.

lii. Uznać, że w powiecie niema potrzeby i w a­
runków puDlicznej organizacyi pośrednictw a pracy".

W tym ostatnim  wypadku mają pow iaty dokładnie 
um otywować, d l a c z e g o  nie uznają potrzeby biura u
siebie, zaś W ydział krajowy będzie miał obow iązek te  
motywy zbadać, a gdyby się okazało, że nie są  w ystar 
czające, m oże W ydział krajowy w myśl ustawy n a k a ­
z a ć  założenie Biura pracy. W ten sposób zakładanie 
Biur zaieżnem jest w pierwszym rzędzie od uznania p o ­
wiatu, w drugim od uznania władzy krajowej.

Jest wszelka nadzieja, że ten ważny krok naszego 
sam orządu na polu polityki socyalnej znajdzie pom yśim - 
rozwój. Kiedy na w iosnę rb. W ydziai krajow y rozesłał 
kwestyoriaryusz do pow iatów , aby zotyentowmć się 
w tej spraw ie, nadeszły nie mniej niż od 33 pow ia­
tów  (w tern 19 z zachodniej części kraiu) odpowiedzi 
zaznaczające, że założenie Biura P racy ze wzgiędu na 
stosunki lokalne uważają za wskazane, pożądane i poży 
teczne. W konsekw encji takiego oświadczenia należy 
oczekiwać, że w najbliższej przyszłości w tych wszystkich 
powiatach (i w mieście K rakowie) Biura P racy zostaną 
uchwalone, a w przyszłości sieć biur będzie się zu^olna 
powiększać i z czasem obejmie cały kraj

Co do term inu otw arcia biur „w yraża Wydział 
krajowy zapatryw anie i życzenie, że w pow iatach, które 
obecnie uchwalą zatożenie Biura P racy, o tw arcie jego 
nastąpi z dniem 1 stycznia 1905 roku. Za tym  term i­
nem przem aw ia okoliczność ta , że pracodaw cy, zarew no 
krajowi >ak zagraniczni, potrzebujący rubotiuKów rolnym  
sezonow y,.!, zwykli jutr wcześnie nu wiosnę, a nawet 
w zimie zapewniać sobie dostaw ę robotnika, la k  n. p. 
w roku bieżącym przeszło przez stacyę Oświęcim , dążąc 
do Niem iec, już w styczniu robotników  1 280, zaś w lu­
tym 3 .0 1 3 ! T akże z wczesną w iosną otw orzy się  nie­
wątpliwie znaczne zapotrzebow anie rąk roboczych przy 
kanałach wodnych Gdyby Biuro nie zostało otw artem  
zaraz z początkiem  roku, wiosenny ruch robotników  
usunąłby Się z pod wpływu naszego pośrednictw a".

Om aw iany tu okólnik zaw iera dalej cały szereg 
szczegółów  drobniejszych, a nadto  dołączono do niego 
s t a t u t  w z o r o w y  dla biur pow iatowych, k tóry  w y­
dał W ydział krajowy, a zatw ierdziło nam iestnictwo. 
W szystkie uchwały rad powiatowych maią bvć podane 
do w iadom ości W ydziału krajow ego do dnia 1 grudnia

O rganem  centralnym i nadzorczym  dla biur po.(

opór, to  w każdym  razie przynajmniej jedno —  przy 
mrużyć oko. W styd spotkania się z tak zw aną „upadłą" 
jest przecież całkiem naturalny i niem ałego trzeba zwy­
cięstwa naa w'yoDrażeniam;, w'pajanemi nam przez w ie­
ki, ażeby na miejsce tego  wstydu postawić bohaterskie 
przebaczenie.

N ie podobna kochać ludzi, noszących sw oją cno­
tę  na wierzchu, chwalących się nią na rynkach i ulicach, 
inim o to  jednak oburzenie pani Topolskiej może być 
dla nas w pierwszej chwili dosyć przekonywającem  — 
a to  tem bardziej, że sam a posiać lekkomyślne! siostry 
jest —  znowu wbrew zam iarom  au to ra  —  nie bardzo 
sym patyczna. Ale z finezyą doskonałego spostrzegaw cy 
pokazuje nam Perzyński po kilku scenach, że przeue- 
wszystkiem  chełpliwe poczucie honoru pani Heleny To- 
po 'skiei nie wypływa bynajmniej z jei cnotliwrości — . 
ow szem , cnota jest tutaj eleganckim ty lko  fartuszkiem , 
pokrywającym  —  ukochanie w ystępku, fartuszkiem , 
z którym , poza piecami męża, zaw arł Dardzo milą przy­
jaźń niejaki O lszewski.

P ierw sza więc pani T opolska nie ma praw a obu­
rzania się na siostrę  m ężowską, a nie ma go nietylko 
z  pow odu, że zdradza takiego em oonpointow icza, jak jej 
m ałżonek, ale i d latego, że sam  w ybór kochanka św iad­
czy o  jej niezwykle poziom ym  gruncie m oralnym . K o­
bieta, k tó ra  potraf-- utrzym ywać stosunki z  człowiekiem, 
naciągającym  ją na pieniądze, z w ielką łatw ością zejdzie 
sam a do roli stw orzenia opłacanego za miłość, a w każ­
dym razie —  gdyby kiedykolw iek prąd  em ancypacyjny 
doszedł do tak iego  „rozkw itu", iż zażadanooy ulegali- 
zow ania pewnych insiytucyj, w którychby i tak  zw ane 
kobiety „porządne" miały swoje w ygody, to  pierw sza 
g łosow ałaby (oczywiście przy głosowaniu tajnem ) za ich 
założeniem .

Skłonności te  w ydobył też p. p erzyński najjaw w jednym 
z nastęnnych aktów  w sposób  bardzo subtelny i przed­
staw ił je zręcznie i delikatnie, nie jako coś przypadkow e­
go, w łaściwego tej lub owej kobiecie, ale jako cechę

charakteru kobiety w ogóle, cechę, wypły w ającą nietyiko 
z popędów  fizycznych, lecz z umiłowania wszelakiego 
Szyku i blichtru, z zezowania ku brylantom , perłom , lo­
kajom, powozom .

Kiedy przychodzi wieść (w trzecim  akcie) o kro 
ciowym m ajątku hrabiego Stieglitza, zezowanie ku bry­
lantom  przem ienia się u pani Topolskiej w zazdrość, a 
fazy, jakie zazdrość ta  przechodzi, wycieniował autor 
nie waham  się pow iedzieć: po  m istrzow sku. Nie pam ię­
tam wszystkich drobnych rysów  jej fizyognom ii, p rzypo­
mnę tylko łilk a , k tóre mam przed oczam i. Przedewszy 
stkiem  zazdrość ta w ystępuje iako poczucie pokrzy­
wdzonej cno+y. pani Topolnicka w ierzy zupełnie, że jest 
kooietą  cnotliwą, a utw ierdza ją  w tern mniemaniu cho­
dzący w pożądnym  tużurku (za pienmdze kochanki) „Al­
fons" Olszewski, k tóry  zdołał jej wytłumaczyć, że iej 
prow adzenie się a postępki Maryi, to  dwa św iaty całko­
wicie różne M arya oddaw ała się Stieglitzowi za w ygo­
dy, pani T opolska oddaje się O lszewskiem u bezm tere 
sownie —  z miłości, a  miłość nietylko nie jest zbro 
anią, lecz owszem, cnotą, jest czynniKiem, uniewinniają­
cym wszystko i bezwzględnie.

K obieta więc, posiadająca w sobie warunki ei 
piacyjne. pow inna być nagradzaną, a  pani Topolska ni< 
tylko, że nie rzuca m ęża, o  którym  z przekąsem  mów 
jako o  niedołędze, ale pośw ięca się dla Olszewskiegi 
bo  go  sutenujs, a przytem  w skutek „lekkomyślności 
kochanka, r a  szwank naraża swe „d o b re "  imię, zmi 
szona jest znosić naw et straszne m ęczarnie m oralne -  
cnwiiowe, copraw da —  ale zaw sze męczarnie. Bo czy 
nie jest to  m ęczarnią dla b iało gtowy, przywykłej ii 
przyzw oitego salonu i do  obcow ania z przyzwoity i: 
ludźmi, słuchać o  tern. że jeden z przyjaciół O lsz e t 
skiego przychwycił jej listy i że po trzeba pieniędzy, a i 
mu zatkać g ęb ę ?  O kazało  się to  jwpratytlzie wymyśleń 
zaaplikowanym  na to , aby pafii Topolska zafor^zusow; 
ła kochankowi troci.,* g rosza, ale iak/ lhożna się do  ti
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rzuconych po kraju będzie Krajowe centralne biuro p o ­
średnictw a pracy, k tórego zadaniem  w myśl postano­
wień ustawy Dędzie:

a) prowadzić ew aencyę podaży i popytu pracy 
w całym kraju, o raz zbierać i udzielać publicznym biu­
rom pośrednictwa pracy wiadom ości o stosunkach za ­
robkowych poza-krajow ych;

b) pośredniczyć pomiędzy publicznemi biurami ca­
łego kraju, o raz ewentualnie z zagranica., z wyklucze­
niem bezpośiedniego pośredniczenia pom iędzy poszuku­
jącymi pracy a pracodaw cam i;

c) udzielać inform acji i pouczeń co do organiza- 
cyi biur, wypracow yw ać wzorowe Statuty, o raz statu ty  
dla poszczególnych publicznych biur miejskich i pow ia­
tow ych ;

d) służyć Wydziałowa' krajow em u za organ kon­
troli i nadzoru nad biurami powiatowem i i m iejskiem i;

e) opieka nad spraw ą w ychodztw a czasow ego
i stałego poza g rarice  kraju i państwa.

Zadania, zakreślone biuru cen tra lnem u , wym agają 
w spółdziałania wszystkich czynników interesow anych
(korporacyj i związków przem ysłow ych, handlowych 
i rolniczych, pracodawców' i robotników ) i w ogóle lu­
dzi dobrej woli, rozum iejących interes publiczny w tych 
rzeczach —  przez nadsyłanie w iarogodnych informacyj 
o stosunkach zarobkow ych i zw racanie uwagi b .ura na
różne kwestye, dotyczące targu  pracy, jakie nasuw:a ży­
cie i praktyka. Referentem w' W ydziale Krajowym w 
spraw ach pośrednictw a pracy jest dr. Zbigniew' Pazdro, 
pod kierunkiem  szefa departam entu IV p. dra Dąmb- 
skiego, k tó ry  bardzo żywo i gorliw ie tą  rzeczą się 
zajął

D o pom yślnego rozwoju publicznych biur pracy 
niezbędnem jest także współdziałanie władz rządowych, 
a  to :  1) przez surow e ściganie pośredników  pokątnych,
2) przez ścisły nadzór nad agentam i koncesyonow anym i,
3) przez ostrożne udzielanie nowych koncesyj, aby nie 
przysparzać biurom  publicznym konkurentów , mających 
na oku tyiko zysk, a często i wyzysk, dalej 4) przez 
posługiwanie się biurami pracy przy wykonywaniu rzą­
dowych robó t publicznych.

N adto  dom aga się Sejm, aby korespondencye biur 
pracy uw olniono od opłaty pocztowrej.

N ależy wyrazić nadzieję, źe we wrszystKich tych 
spraw ach rząd i jego urgany okażą potrzebną gorliwość 
i poparcie dla tej ba-dzo doniosłej akcyi.

Opinia publiczna
wobec sprawy rusK

Podane przez nas w caorii glosy, pochodzące
z szerszych kół, a wyrażające opinię na tak tykę „jedna­
nia" Rusinów, prow adzoną przez całą minioną sesyę 
sejm ową, są  nader chai akterystyczne. D ow odzą one, że 
mimo zapewnień prasy  konserw atywnej o,- „błogiej 
w skutki" taktyce, k tóra Sejm obecnie przyjął, mimo 
zachw ytów  nad uchwałami, k tóre w tej spraw ie zapa 
dly, mimo tej opinii urzędowe;, sztucznie stw orzonej 
i gwałtem  narzucanej ogółow i, budzi się coraz bardziej 
praw dziwa, zdrow a, sam odzielna opinia kraju, k tóra zaj­
muje w tej spraw ie zasadniczo odm ienne stanow isko —  
budzi się przekonanie, że Seim w spraw ie ruskiej w y­
kazał bezprzykładną miękkość, że zlekceważył w prost 
inteiesy  kraju na rzecz zadosyćuczynienia roszczeniom  
radykałów  ruskich, że dobrow olnie w rogie nam apety ty  
zaostrzył, ruch separatystyczny ruski wzmocnił, nasze 
stanow isko osłabił i poniżył.

Z w rot ten opinii należy pow itać z radościa, gdyż 
wpłynie on niewątpliwie w przyszłości na naszych po ­
słów . na nasz Sejm, który pozna, że w załatwianiu 
spraw  tego  rodzaju musi się liczyć nie tylko z opinią 
ruską, ale również z  oo.nią polską, m ającą więcej pre- 
tensyi do tego, aby być uważaną za opinię k ra ju ; po ­
zna Sejm, że i za spraw am i polskiemi ktoś się ujmie 
i że nie wolno bezkarnie poświęcać interesów  narodo ­
wych dla chwilowej i złudnej ugody z prow odyram i 
ruskimi.

Z drugiej jednak strony należy i tą opinią pokie­
row ać odpow iednio u trz jm ać w odpowiednich grani­
cach. My nie możemy w ystępow ać do walki z Rusina­
mi, jak równi z rdnwym i, gdyż na nas ciężą obow iązki 
gospodarzy tego k ra i i , jego odpowiedzialnych kierow ni­
ków'. M\ kierujemy krajern, my pracjjem y dla dobra 
w s z y  s t k i c n mieszkańców ten kraj zamieszkujących, 
podczas gdy Rusini myślą tylko o sobie i o tern. aby 
ze wspólnego dobra w ydrzeć jak najwięcej korzyści ula 
sw ego żywiołu. Ta różnića stanow iska powoduje także 
różnicę takiyki. Podczas gdy radykał’ ruscy nienawidzą 
w s z y s t k i c h Polaków  i radziby ich za San wyrzu­
cić, podczas gdy taki dr. Oleśnicki mówi (jak tam tego 
roku w Sejmie) . o, wikowoj polsko-ruskoj kam panii" —  
rny zwalczam y tylko tych radykałów', tych sztucznie wy- 
tw orzonych prow odyrów  narodu ruskiego, zwalczam y 
te  wszystkie objawy separatyzm u i posterunki tego se ­
paratyzmu™ 'odrębne gim nazya ruskie. My uważamy, że 
jedynie kultura polska, idea polska i język polski zdota 
utrzym ać w całości i w jedności ten kraj skołatany ty ­
lu walkami, rozdarty tylu separatyzm am i. Inne zapatry­
wanie i inne działanie to  dobrow olne przykładanie sie­
kiery pod pień jedności kraju, to  dobrow olne przygoto­
wywanie jego rozdziału, bo w zlepki żadne nie wierzy­
my, ani w polsko-ruski jęzjdt, ani w alfabet łacińsko- 
grecki.

D latego zwalczaliśmy wniosek Dzieduszyckiego, 
gdyż był on właśnie wyrazem  takiej fałszywej, kom pro­
misowej myśli, której nicość przy pierw'szem .zetknięciu 
z praktyką musi ‘się okazać. Tem bardziej jednak musi­
my zwalczać ideę odrębnych gimnazyów, gdyż w ten 
sposób rozdz.elam y kraj, przygotowujemy nowy podział 
Polski mianowicie jeanej jej prowincyi, Óalicyi.

I nie należy rozpaczać, że dziś już w szj siko s tra ­
cone, że separatystyczny ruch ruski w yrost już nam po 
nad głowy, że zniszczy w narodzie ruskim wszystkie 
tradycye wspólności i jedności, źe porwie ten nanSd 
w odrębnym , nam oocym  kierunku. T ak  nie jest. U tra­
ciliśmy tę  inteligencę ruska., straciliśm y młodzież ruską 
naw et tę, k tóra w' naszych się wychowała gimnazyacn, 
jedynie sKutkiem zupeinego upadku aspiracyi narodo­
wych, zaniku idei narodowej. W szkole Bohrzyńskiego, 
suchej, urzędowej, szerzyły się wszelkie separatyzm y, sze­
rzył się socyalizm , '■yonizm, radykalizm  ruski, nawet 
były pejwne ś ltd y  rudhu 'Separatystycznego orm iańskiego. 
A d laczego? Bo b rak  było idei narodowej, idei pol­
skiej, k tóraby zdołała te  separatyzm y pokonać, przetopić 
je w jednolitą całość.

Dziś, kiedy widzimy już pew ną zm ianę w prow a­
dzeniu szkół, kiedy patryotyzm  polski nie jest poczyty­
wany młodzieży za występek —  dziś widzimy zarazem  
wielką zm ianę pod tym  względem. Separatyzm y znikają, 
a świeży, nowy, miody pierwiastek narodow y wybija się 
na plan pierwszy.

Ten miody ruch narodow y pociągnie niewątpliwie 
z  czasem i młodzież ruską, k tóra pizypom m  sobie za­
ginione dziś tradycye jedności, —  i niewątpliwie o b udzi

kich uciekać środków , jak m ożna w ten sposób cnoc na 
chwilę ukochaną tortu row ać kobietę!

A dalsza zgryzota: niepoprawny Olszewski sfał­
szow ał na wekslu podpis m ęża, weKsel ten trzeba wy­
kupić, gdyż w przeciwnym razie na uczciwe gniazdo 
rodzinne hańba spadnie nie m ała! 1 ten ból trw a k ró t­
ko, gdyż okazuje się niebawem , że i tutaj ukochany 
Alfons dopuścił się krzyw dzącego ją i siebie wykrętu, 
aby ją znaglić du pożyczenia mu nowej sutnki. N ie 
sfałszow ał w eksla, to  praw da, ale pieniędzy tych po­
trzebuje, bo za co w tych cięźKich czasach będzie żył, 
za co będzie się ubierał, aby w ytartym  tużurkiem  nie 
robić jej w stydu, aby z powodu braku porządnego gar­
nituru nie zam ykać sobie wstępu do salonów , do śro ­
dow iska ludzi „honorow ych". S ą to  wszystko przykro­
ści, są  to  w szystko cierpienia, k tóre znosić musi p ra­
wdziwa „m iłość" i żadnej za to  nie otrzym uje nagrody, 
gdy tym czasem  taka M arya, me m ająca tych kłopotów , 
nie kochająca sta rego  członka wiedeńskiej Izby panów, 
opływ a w dostatki, ma brylanty, powozy, lo k a jó w !
Jzyż wobec tego  m ożna powiedzieć że św iat jest sp ra­

wiedliwy ? Czyż dalej w arto być w obec tego  kobietą 
porządną ? P łakać się chce na te  podłe urządzenia ludz­
kie, płakać się chce tem bardziej, że ty le godnych osób i 
nie ma odpow iednich kapitałów  na opędzenie najnie­
zbędniejszych potrzeb, zw iązanych z tym padołem  
płaczu.

D o takich godnych osób należy m atka „naiwnej" 
panienki, Ady, będącej niejako uzupełnieniem tyou pani 
Heleny Potrzebow ać pieniędzy na opłacanie kochanków  
m ożnaby jeszcze w pewnych okolicznościach uważać za 
zbytek, ale nie mieć grosza na Wyjazd do kąpiel zag ra ­
nicznych dla poratow ania zdrow ia, tego  już losom  prze­
baczyć niepodobna.

Zdrow ie to  najdroższy skarb, dany nam przez Bo 
ga to  aź kiedy spada w ieść źe sta ry  członek w iedeń­

skiej Izby panów  spełnił już swroje zadanie na świecie 
i poszedł tam , gdzie się już spraw am i puDln.znemi fa­
tygow ać nie trzeba, w kraje ciszy i spokoju, pozosta­
wiwszy utrzym arce pól miliona m ajątku, sytuacya naraz 
się zmienia. O depchnięta kuzynka M arya nie jest już 
kobietą „upadłą", jest tylko „lekkom yślną s[ostrą" , k tó ­
ra  zm uszoną była puścić się na bystre wody, iako że 
rodzina jej zgrzeszyła przeciw  przykazaniu miłości. W y­
dano ją za człowieka, k tórego  nie kochała, k tórego  ko­
chać nie m ogła, cóż więc dziwnego, że z natury wolna, 
odczuła tak g łęboko ciężar narzuconych jej więzów ? 
O kazało  się przecież, że jest to  istota w gruncie rzeczy 
uczciwa, bo w głębi duszy odszukała w stręt do życia 
dotychczasow ego, bo zatęskniła do  dziecka, k tórego 
przez cztery me widziała lata, a że z mężem, przeba­
czającym  jej w szystko, żyć nie ma ochoty, to  juścić 
tylko dobrze o niej świadczy : nie chce być obłudną,
nie chce zgrzeszyć tern. czem zgrzeszyła jej rodzina, 
nie chce w ystępow ać przeciw ko— przykazaniu miłości. 
T rzeba jej w szystko przebaczyć, gdyż kobieta tak dobra, 
tak  uczciwa, , tak  szlachetna zdobędzie się na to , aby 
kuzynie, m atce podlotka Ady, wyznaczyć skrom ną 
kw otę do owych upragm onych kąpiel, na poratow anie 
starganego w cnotliwem bytowaniu zdrowia.

jednakże wszystkie te  motywy, nakazujące prze­
baczyć „bratow ej" i „kuzynce" M aryi, jaki zm ógłby a- 
kam ieniaty te tryk  uważać ostatecznie za wyplvw egoi­
zmu: pani Helena potrzebuje pieniędzy na utrzym ywanie 
kochanka, m atka panny Ady Tia skuteczniejsze podtrzy­
manie sił żywotnych... O błuda umie przecież dla uspra­
wiedliwienia się znaleźć źródła szersze, źródła społeczne. 
K apitalnego przeesraw iciela tego kierunku stw orzył au­
to r  sobotnej prem iery w mężu pani Heleny Topolskiej, 
a  bracie Maryi.

Dok. n. '  JAN KASPROWICZ.

się u tej młodzieży patryotyzm  polski i zagłuszone chwi- 
low'0 przywiązanie do W’spóinej matki-oiczyzny. Wszak 
i dziś, w tak smutnych i ciężkich warunkach nie brak 
jeszcze jednostek w śród Rusinów, które pam iętają o 
wspólności, które nie wstydzą się sw;ego pamyotyzmu 
polskiego. Liczba ich zwiększy się, skoro  Sejm zam iast 
podsycać separatyzm , zam iast tw orzyć nowe jego ogni­
ska, pomyśli o podsycaniu p a t r y o t y z m  u p o l ­
s k i e g o ;  skoro  zam iast układów  z wrogimi Rusinami 
pomyśli o wytworzeniu prawdziwych przyjaciół.

N ależy naprawdę unarodowić szkoły, poprzeć 
szlachetne usiłowania polskie, jak Tow arzystw o Szkoły 
Ludcwmj i in. a wówczas sam ą siłą idei polskiej, kultury 
polskiej, podbijemy dzisiejszych naszych w rogów . W ów­
czas nauczą się on szanow ać tę kulturę, k tórą lekce­
ważą, a  skutkiem tego nienawidzą. W ówczas poczują 
miłość do tej Polski, k tóra już niegdyś ich przytuliła 
i krwią swoich synów broniła; poznają, że sam i bez 
oparcia w niej i nierozerw alnego z nią wiąz.ku zginą 
prędzej czy później w moskiew'szczyźnie, od której już pod 
wpływem ruchu separatystycznego tak m ało ich dziś 
dzieli.

Tak więc jedyną odpow iedzią naszą na wrogie 
krzyki radykałów  ruskich i na ich działanie, winna być 
nie nienawiść i walka, a również nie słabość i kom pro­
misy, ale tylko w dwójnasób w ytężona praca nad od ­
rodzeniem  narodow em , nad unarodow ieniem  całego na­
szego życia, nad unarodowieniem  szkół i stw 'oi2eniem 
szeregu now'ych p o l s k i c h ,  przeznaczonycn dla w szyst­
kiej młodzieży tego kraju, praca nad uświadomieniem 
narodow-em ludu i uświadomieniem politycznem , w du­
chu polskim, inteiigencyi, tak  dotychczas obojętnej i bez­
barwnej. P raca ta  musi być energiczna, śm iała, w ytężo­
na, bo pole działania olbrzym ie. A taką zbożną, dobrą 
i szlachetną p iacę musi w ynagrodzić skutek rówmież do ­
bry —  i niewątpliwie znajdziem y przy niej w przyszło­
ści i samych Rusinów, przynaimniej wszystkie lepsze 
i szlachetniejsze jednostki ich społeczeństwa, k tóre pou- 
bije i przetw orzyj idea polska, idea jednej, wspólnej 
„R zeczypospolitej".

Rozbiórka państwa.
W led e r, 15 listopada.

(A) Lewica niemiecka zaraz w pierwszych dniach 
sesyi parlam entarnej przedstawi gabinetow i spory  szereg 
żądań politycznycn. „N . Fr. P resse" dor.osi, że na 
miejscu naczelnem owej listy widnieją trzy w ym agania: 
załatw ienie spraw y fakultetu w łoskiego w ten sposób, 
aoy go stanow czo przeniesiono z Insbruka, usunięcie 
klas równoległych poiskich i czeskich z Cieszyna 
i z O paw y, odw ołanie rozpoiządzenia, mocą którego 
studya prawnicze na uniwersytecie w ZagrzePiu są  w a­
żne w Austryi .* pc zdaniu egzanrm ; uzupełniającego. 
W razie, jeżeli rząd nie spełni owych życzeń niemie­
ckich, stronnictw a niemieckie przejdą do ODozycyi.

Potw ierdza tę  w iadom ość „O esterreichische Volks- 
zeitung", organ bardzo dobrze poinform owany o tern, 
co się dzieje w stronnictw ach lewicy niemieckiej, 
zw łaszcza w łonie stronnictw a ludow ego niemieckiego. 
N iemcy lewicy nietylko bedą dom agali się spełnienia 
trzech powyższych żądań, ale zażądają stanow czego wy­
jaśnienia, jaką jest treść układu zaw artego w dniu 7 bm. 
miedzy Czechami i dr. K oerberem  w jego mieszkaniu 
pryw atnem .

Z żądań niemieckich jedno godzi wjjrost w ime- 
le sy  fioiityczne polskie. Niem cy dom agają się usunięcia 
klas równoległych poiskich sem inaryum  m ęskiego z  C ie­
szyna. Z  jakiego tytułu ? Tw ierdzą, że Cieszyn jest 
m iastem memieckiem Jako żywo n iep raw d a! Przyjm u­
jąc nawet za podstaw ę spis ludności, przeprow adzony 
pod sterem  burm istrza dr. Demla, widzimy, źe Cieszyn 
jest pod względem narodow ym  miastem  mieszanem, 
niem iecko polskiem  Leży nadto w polskiej części Ślązka 
austryackiego. Ż ą d a n e  N ipmców, aby usunąć klasy 
rów noległe poiskie z Cieszyna, Polacy' muszą uważać 
za prowokacyę. Kolo polskie nie m oże .żadną  m iarą po ­
zwolić, aby rząd na tym  punkcie skapitulow ał wobec 
Niemców'. Kapitulacya bowiem  utw orzyłaby dow ód, że 
również i rząd uznaje Cieszyn za m iasto wyłącznie mc 
mieckie. S koro  Niem cy nie życzą sobie klas rów no­
ległych polskich w sem inaryum  męskiem niemieckiem 
to  obow iązkiem  rządu jest założenie osobnego semina 
ryum  m ęskiego polskiego, lecz nie gdzieindziej, tylko 
w sam ym  Cieszynie. Niecti pp. Demel, Kaiser, Rocho- 
wansky, Tiirk w parlam encie i poza narlam entem  pio­
runują sobie, jak chcą, Kolo polskie me może przecież 
pozw'olić, aby niejako ustaw ow o zagw arantow ano Cie­
szynowi iego charakter niemiecki i trak tow ano ludność" 
polską Cieszyna niby przybłędów  albo paryasów,

D w a inne żądania niemieckie, usunięcie fakultetu 
w łoskiego z Insbi uka i odebranie ważności w Austryi 
studyom  zagrzeoskim , pozornie nie obchodzą Koła Po. 
skiego Lecz tylko p o zo rn ie ! Rząd popełnił Dłąa, pozo 
staw iając fakuhet włoski w Insbruku D laczego prze­
cież tak  postąp ił?  Bo hołdow ał niewolniczo teoryjce, 
postaw ionej w 1875 r. przez m inistra S trem ayra, że 
utworzenie now ego uniwersytetu wwmaga uchwaiy par 
lam entu i nie wehodzi w zakres kom petencyi rządu w y­
konaw czego. D arem nie Julian Dunajewski zwalczał na 
wiosnę 18 75 r. ow ą teoryjkę i wykazywał, ża w ystar­
czy do  tego  postanow ienie cesarskie. Niem cy i ów cze­
sny g ^ a e t c e n t r a l i s  yczny uparli się pi zv teoryjce

lefiniki ilustrowane wysyła na zadanie opłacone
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Strem ayra w nadziei, że dzięki temu zam kną raz na 
zawsze furtkę założeniu uniwersytetu czeskiego. I nic 
lepiej nie wykazuje pokrew ieństw a obecnego gabinetu 
z gabinetem  centralistycznym Adolfa Auerspe^ga, niż 
właśnie ten hołd, złożony teoryjce S trem ayra. D r. Koer- 
ber stw orzył z pom ocą rozporządzenia cesarskiego 
odrębny fakultet włoski, lecz pozostaw ił go w Insbru 
ku, żeby zachow ać pozory, że jest to  tylko część już 
stniejąoego uniwersytetu. Ów  m anewr miał zatam ow ać 

drogę utw orzenia drugiego uniwersytetu czeskiego.
Rząd zbłądził skutkiem uległości dla Niemców. 

Byłoby pizecież taktyką ze strony Koła polskiego błę­
dną pozw alać rządowi austryacKiemu na dalszą, kapitu- 
lacyę wobec Niemców'. Jeżeli parlam ent będzie funkcyo- 
nował i zdoła uchwalić utworzenie fakultetu w łoskiego 
w innem, niż lnsbruk, mieście, w szystko w porządku. 
Gdy przecież do uchwaty nie dojdzie, to  w interesie 
całości państw a trzeba wymagać, aby rzad nie cofał się 
w obec Niem ców i fakultet włoski w Insbruku otw orzył 
ponownie. Tak sam o nie m oże być mowy o odwołaniu 
rozporządzenia w spraw ie studyów  w Zagrzebiu.

H istorya ostatnich lat sieam iu pouczyła wszystkich 
chyba dostatecznie, że nic, naw et Solferino i Sadow a 
nie zrujnowały państw a tak strasznie, jak nieustanne, od 
1897 r. kapitulacye czynników' decydujących wopec 
Niem ców. Koło polskie jest stronnictwem  państwowem  
juścić dlatego, że nam, Polakom , względnie jeszcze naj­
lepiej odpow iada istnienie Austryi. Jako str.onnictwo, 
pragnące istnienia państw a, musi Koło polskie pow strzy­
mać rząd od błędów, których rezultatem  musi być 
■szybkie zniszczenie Austryi.

Jeszcze Kole; Północna.
K orespondencya wiedeńska „S łow a Polskiego" 

z d. U  bm. (nr. 533) wywołała wielkie zaniepokojenie 
nietylko w opinii publicznej, lecz także w tych kołach 
i instytucyach zawodowych, które sto ją najbliżej sprawy 
znanej reform y taryfowej na kolei Północnej.

Enuncyacye kilku wiedeńskich dzienników o tej 
reform ie taryfowej o raz o przychylnem przyjęciu, jakie­
go doznała w kraju naszym, istotnie tak są  stylizowane, 
że przy pewnei podejrzliwvści m ożna w nich duczytać 
się chęci odroczenia cennego upaństw owienia Kolei P ó ł­
nocnej „ad calendas g recas".

Zbadać jednak należało czy —  o ile w owych 
kom unikatach wiedeńskich dzienników wyrażają się podo­
bne myśli —  nie pow stały one może ty lko przez sugestyę 
ubocznych wpływrów narodow ościowo-politycznych, k tóre 
niezależnie od wpływów' rządowych i do takich pism 
jak „Frem denblatt" o raz „W iener Allgemeine Zeilung‘1* 
czasem znajdują drogę, czy też sa one także zgod re  
z zam iaram i sam ego rządu,

Dalej na wypadek spraw dzenia się tej ostatniej 
ewentualności trzeba było dojść, czy —  jak to  przypu­
szcza korespondent „Słow a P olskiego" —  rządowi uda­
ło się pozyskać pewną grupę posłów  polskich dla spra­
wy odroczenia upaństw ow ienia kole' Północnej „ad ca­
lendas graecas".

Te nasze kola zaw odowe, k tóre w maju b. r.
. pod wpływem korzystnego bilansu Koiei Północnej przy­

pomniały rządow i kw estyę upaństwowienia, a  rów no- 
cześnie w prost sam e zażądały finansowego i taryfow e­
go przygotow ania wykupna przez wyciągnięcie wlaści- 
wrych Konsekwrencyj t a r y f o w y c h  z bilansu Kolei 
Północnej w skutek owych poważnych podejrzeń, przy­
niesionych w wiedeńskiej koresponćencyi „Słow a P ol­

158
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Powieść współozesna.
(Ciąg dalszy.)

Ale serce, miłości spragnione, p łakało  i p ro ­
siło żałośnie:

— Kocham ! Szczęścia chcę.... Kocham .
I męką rozterki zm ożona, upadła mu na piersi, 

płacząc rzewnie.
Więc jął ją Włodzimierz tulić najtkliwszych 

słów  pieszczotą i opowiadać o przyszłości, która 
ich czeka, tam, w błogosławionej stronie Południa, 
gdzie pod gronam i gnie się w inna latorośl a po 
przepojonej słońcem  fali morskiej chodzą dreszcze, 
złotem  ją centkujące...

Mówi jej o pracy, którą mu obiecano, której 
poświęci się tak chętnie, pracy w następstwa p ło ­
dnej, idei Postępu wiernie i sprawnie służącej...

Praca... Między obcymi i dla obcych, kiedy i 
w domu rąk do siewu nie zawiele...

— Tam nikt nas o ślub nie zapyta. Zyć bę­
dziemy w kółku ludzi światłych i postępowych. O du­
czysz się patrzeć na życie przez zakopcone szkła 
wstecznictwa, zrozum iesz jego praw a i wymagania, 
zrozumiesz, że obowiązek, w dogmatycznerr. jego 
znaczeniu, nie istnieje. Nie L.stnie...je, rekluniu! 
Obowiązkiem jest to  tylko, co jednostka za taki 
uznaje, co jest jej pożytecznem lub miłern. Kochamy 
s ię ?  Obowiązkiem jest naszym połączyć się. Gdy 
się kochać przestań.emy...

sk iego", wdrożyły zaraz kroki dla dokładnego zbadania 
zakulisowej strony  spraw y.

Rezultat badań jest tego rodzaju, że na szczęście 
opinia publiczna m oże w zupełnuści uspokoić się. P o ­
słowie polscy wszystkich odcieni wyrażają kategorycznie 
przekonanie, że obecna reform a taryfow a nie zastępuje 
sam ego upaństw ov'ienia, k tórego nadal dom agać się bę­
dzie Koło polskie. A r z ą  d jest św iadom  w zupełności 
i tego stanow iska „K oła“ i r z e c z o w e j  potrzeby 
upaństwowienia i wcale się z tern nie kryje.

O becne zrr.iany taryfow e na Kolei Północnej po ­
ciągają za sobą znaczne zm niejszenie jej aochoGów. 
W prowadzenie zasady ,.przerachow a.iia“ między wscho- 
dniemi liniami kolei państwowych, a Koleją Północną i 
naodw rót —  gdyby było nastąpiło  n o r m a l n i e  —  
byłoby pociągnęło za sobą także pewne zmniejszenie 
dochodów  wschodniej sieci kolei państw owych. Że tak 
będzie, przypuszczaliśm y sam i pierwotnie.

Tym czasem  dowiadujemy się na pewne, że c a ł y  
ciężar przerachow ania przeznaczono na Kolej Północną, 
tak , że koleje państw ow e żadnych a żadnych ofiar nie 
poniosą. W ątpliwość, k tó rą  w tym kierunku w yraża 
„N eue Freie P resse" , jest zupełnie rozw iana. Jest to  
m om ent, niewątpliwie o tent św iadczący, iż rządow i 
w  obecnej reform ie taryfowej szło p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  o  tak ie obniżenie dochodów Kolei Fólnocnej, 
któreby  za lat parę umożliwiło wykupno tej kolei za 
cenę o wiele niższą od tej, k tórąby obecnie trzeba było 
zapłacić. D alszą oznaką intencyi rządu, w tym  ostatnim  
a nie innem kierunku idących, jest fakt, iż t r w a ł o ś ć  
obecnej reform y będzie w ten sposób na zew nątrz za- 
m arkow aną a niebezpieczeństwo prędkiego cofnięcia jej 
w ten sposób zneutralizow ane, że reform a wejdzie w ży­
cie nie d rogą t. zw. publikacyi (dającej się łatw o zastą ­
pić inną) lecz przez r e k o n s t r u k c y ę  s a m y c h  t a ­
r y f .  W życie wejdą nowe taryfy a nie tylko w yryw ko­
we zmiany w taryfach, dotąd obowiązujących. Zasadnicza 
różnica tych dwu sposobów  dobrze jest znana fachowcom.

O becna reform a taryfow a na Kolei Północnej jest 
czynną zapow iedzią nader pożądanego przekształcenia 
c a ł e g o  system u kolejow ego w Austryi z mieszanego 
w wyłącznie państw owy —  zapow iedzią żywą, bo stw a­
rzającą r a c y o n a l n e  podwaliny f i n a n s o w e  i t a ­
r y f o w e  upaństwowienia, a więc szczerszą i zdrow szą 
od wszystkich gołosłownych zapewnień rządu.

Odezwa

Z ziem polskich.
(U koiebio hakaty. — Rozruchy rezerwistów.

,,Poiaka“).
=  Z o razy  i dziesięciolecia istnienia hakatystycznego 

związku, pism a niem ieckie przyniosły szereg publikacyi 
wyświetlaicyąch jego pierwociny. Już od r. 1860 istniał 
w Poznańskiem  „Związek ku popieraniu interesów  nie­
mieckich na w schodzie". P row adził on jednak nędzny 
żyw ot i na politykę wpływu nie wywierał. Było to  
zresztą  poniekąd zbytecznem , bo dopóki u steru pań­
stw a sta ł Bismarck, polityka eksterm inacyjna względem 
Polaków  nie pozostaw iała wiele do życzenia najzaja- 
dlejszym szowinistom  pruskim. W prawdzie już wówczas 
jeden z ojców dzisiejszego hakatyzm u Kenneman widział 
i rozum iał, że na samej akcyi rządu poprzestać nie 
można

Twierdził bowiem, że rząd m oże politykow ać roz­
maicie, może nawet w danym razie Polaków  użyć, jako 
czynnika mu potrzebnego, gdy przeciwnie rozbudzone

raz poczucie pangerm ańskie w narodzie będzie trw ale 
i bezwzględne.

Niebawem bieg spraw  publicznych potwierdził 
przewidywania Kennem anna Ze wstąpieniem na tron 
Wilhelma II zachwiała się potęg? kanclerza, aż w końcu 
zupełnie runęła. Cesarz zaczął rządzić sam , a  w s to ­
sunku ao  Polakow  oórał drogę w prost przeciwną. Z a­
pragnął zjeunać ich dfa państw a ustępstwam i na polu 
narodow ościowem .

Drzem iący pozornie szowinizm Niem ców poznań­
skich rozwinął zdw ojoną energię, aby temu stanow i rze­
czy położyć kres. Kennemann uznał w opozycyi usu­
niętego kanclerza przeciw cesarzowi odpow iednie śroao- 
w :sko, około którego grom adzić się miały wszystkie 
żywioły niechętne nowem u kursowi. I w Księstwie wię­
cej może jeszcze niż w innych dzielnicach monarchii 
zorganizow ano rzeczywisty kult B ism arcka. Znaczyło to  
w tedy tyle, co opozycya wobec woli cesarskiej.

N adeszła pam iętna jesień roku 1894. ju ż  pod cię­
żarem  nienawiści ex-kanclerza chwiała się i uginała po­
lityka liberalna m onarchy. Już podniecona opinia nie­
miecka w ywierała Coraz silniejszą presyę na humanitarnie 
usposobione otoczenie cesarza.

U Henryka Kennemana zebrała się  walna narada. 
W alna, choć nie liczna. P rócz gospodarza wziął w niej 
udział Ferdynand H ansem ann, syn dyrektora berlińskie 
go „D isconto-B anku", a wnuk żyda Dawida Hanse- 
m anna, który niegdyś handlował polską i niemiecką 
wełną, a w roku 1848 do tarł był aż do teki ministe- 
ryalr.ei pruskiej. Ferdynand Hansem ann posiadał w Księ­
stw ie piękne dobra Chociszewskie, niegdyś Mycielskich, 
później W ilhelma ks. Radziwiłła, który je sprzedał jego 
ojcu. Trzecim  uczestnikiem narady był pozasłużbowy 
m ajor, Henryk Tiedem ann, właściciel Jeziorek w powie­
cie poznańskim.

Trzej ojcowie hakaty radzili nad położeniem. 
Kennemann jako patryarcha ruchu pangerm ańskiego 
w Księstwie, Hansem ann, jako jego orędownik w w yso­
kich sferach politycznych, Tiedem ann, jako spraw ny o r­
ganizator agitacyi miejscowej.

Właśnie w tedy liczne deputacye z całych Niemiec 
składały hołdy kanclerskiemu m alkontentowi w W arcinie. 
Postanow iono zszeregow ać patryo tćw  niemieckich w Księ­
stw ie pod hasłem pielgrzymki do wiejskiej siedziby 
Bism arcka.

S praw a jednak nie była łatwa. Przedewszystkiem  
należało przygotow ać teren u sam ego kanclerza Podjął 
się tego Ferdynand Hansem ann, który cieszył się wzglę­
dami kanclerza.

P o  naradzie z Kennemannem i T iedem arnem  wy­
ruszył niezwłocznie Hansemann do W arcina. Bismarck 
obiecał przyjąć deputacyę i wygłosić mowę, k tórą ułożył 
wspólnie ze swoim gościem .
-  Ze stroi.y rządowe; spółka H. K, T. nie aoznała 
poparcia żadnego. Kanclerz, prezes K sięstwa Poznań­
skiego, wskutek otrzym anych z Berlina tajnych zleceń, 
zachow yw ał się w obec organizującej się deputacyi w prost 
nieprzychylnie, a podwładni mu urzędnicy przedstawiali 
c d ą  spraw ę jako manifestacyę anty cer arską.

Trzech tow arzyszów  jednak nie zrażała żadna 
trudność. O rganizow ano pielgrzym kę wbrew woli rządu 
i spraw iono się tak  dzielnie, że we dwa tygodnie po 
pow rocie Hansem anna, d. 10-go września, dw a tysiące 
N iem ców  poznańskich stanęfy przed obliczem upadłego 
Jow isza w arcińskiego.

Bism arck przyjął pielgrzym ów gorąco i w;skazat 
im w swojej mowie główne zarysy postulatów  hakaty- 
stycznych.

—  Gdy się kochać przestaniem y? — 
sm utnie pytająco pow tarza Tekiunia.

—  Rozłączymy się. To rzecz prosta.
—  A potem... co ?
— Alboż wiedzieć m ożna, co życie przyniesie? 

Może inną m iłość, może wycbłodnięcie zupełne. 
A może... macierzyństwo, które po iobno w sercach 
kobiet trwalsze jest od wszystkich innych uczuć...

—  Macierzyństwo utrwala węzeł, łączący ko ­
bietę z ojcem dziecięcia — wtrąca Tekiunia, której 
na wzmiankę o macierzyństwie drgnęło serce p ra­
gnieniem i nadzieją.

Ach... drgnienia tego nie po raz pierwszy do­
świadcza. la m , w Niedziałowicach, jakże często przy­
chodziło jej na myśl macierzyństwo! Radość... dum a... 
R odzina!

— Nie wierz temu ! —  na słow a jej odpo­
wiada Wisznicki. —  To także dogmat... z kalegoryi 
przeżytków. Węzłem nrędzy kobietą i mężczyzną 
m iłość jest tylko... Póki t rw a ! Oby nasza trw ała 
jak najdłużej i

1 ręce Teklun chce sobie założyć na szyję, 
ale ona, dłonie mu na ram ionach oparłszy, łagodnie 
odpycha go od siebie i z ogrom nym  smutkiem 
się ża li:

— Co to za m iło ść ! Bez domu, bez gniazda... 
I bez jutra!

— Taka, na jaką nas stać. Nie przyrzekajmy 
sobie więcej ni z dotrzym ać meżem y. Wszak przy­
sięgaliśmy oboje u o łta rz a?  Zakładaliśmy gniazda 
i wierzyli w ju tro?  W .utro, pojutrze, w cały szereg 
dn: niepodobnych... co dziś z tego mamy, ty lub ja?

Tekiunia milczy, sm utna i jakby zawstydzona. 
Czuje Włodzimierz, że przekonaną wcale nie jest. 

Niemy iej opór trwożyć go zaczyna i gniewać.

jak echo j Początek wspólnego życia nie tak jest bfizkim, jak 
myślał.

Dziwna kobieta! Kocha, a m iłość jej nie wy­
starcza... Trzeba jej przysięgi, formułeK, uświęceń, 
pozwoleń, trzeba jej także —  Domu...

Czegóż więcej jeszcze ? Może rodziny, wśród 
której się wychowała ? Może i tamtych kocha tak 
sam o, jak Lucyana?

N o ! wzbronionem  to nie jest...
— Miła m oja —  zaczyna znowu — choć od­

dalisz się od rodziny, nie zerwiesz z nią przecie... 
Fojedziesz do nich, oni ciebie odwiedzać będą.

— Co też ty mówisz ? — łka Tekiunia. —  Mnie, 
nieślubną żo n ę ?  Ojciec znać mnie nie zeche...

— Zwaryować można z tymi ludźmi! -z ż y m a  
się w duchu Wisznicki, czując, że stoją oboje na 
drodze bez wyjścia.

— Dziwnaś ty kob ie ta! Kochasz niby a liczysz 
się z względami pobocznymi, które z miłością nic 
w spólnego nie mają... Jeżeli wszystkie tak kochacie...

Bierze go ochota powiedzieć jej coś przykrego, 
coś, co wyraźnie dałuby jej poznać urazę i niechęć, 
którą żywi do społeczeństwa, produkującego t a k i e  
kobiety. Aie Tekiunia tak zbolałą m a minę, że serca 
trzeba nie mieć, aby ją wiecei jeszcze zgnębiać.

1 czuje przy tern Włodzimierz, że jest mu bardzo
d ro g ą : inaczej drogą od tych, które same garnęły 
mu się w objęcia.

1 myśli, że czar jej nad nim trwać może długo... 
długo, że posiadanie jej da mu więcej niż przelotną 
rozkosz zm y słó w : duszę jej posiąść mu pozwoli.

A dusza takiej kobiety, to  pryzmat, rozszcze­
piający światło ducha męzkiego "a cudne barwy
tęczowe, 
żvcia.

których aureola rozprom ienia szarzvznę 
(C. d. n.)

w j - s s e d f i

z przesyłką, pocztową w opasce zwykłej K
w opasce poleconej K. Do nabycia, w księgar-

pism, ł u b  wprost w Adniinistracyi.
we Lwowie. nu 14

niack, biurach
„Słowa Polśkiego-
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I jakby los sam chciał nowo poczętemu przedsię­
wzięciu błogosławić, w tym sam ym  dniu, w którym  
w W arcinie żegnał Bismarck Niem ców, idących na kru- 
cyatę antypolską, wygłosił we Lwowie Józef Kościelski 
znaną sw oją mowę, z której wynikało, że ostatnie n a ­
dzieje Dolskie w Berlinie są płonne, w tydzień zaś póź­
niej, d. 22-go września, usłyszeli Polacy z ust Wilhelma 
■ i w Toruniu zapow iedź kursu najnowszego, który zdaje 
: ię już wiekiem, choć trw a dopiero lat dziesięć

=  P ism a rosyjskie zam ieszczają liczne koresponden­
c ie , op.sujące szczegóły zaburzeń, jakie miały miejsce 
podczas poboru rezerw istów  Miały one prawie wszę­
dzie charakter antysem icki. Tłum y zapasowych, widząc 
pozam ykane wszędzie sKiepy i m agazyny, rzucały się na 
me, niszcząc i rabując wszystko, co wpadło pod rękę, 
a ponieważ poszkodow ani staw iali często opór, przeto 
wybuchały mekiedy zażarte bójki, zakończone rozlewem 
krwi.

W miasteczku Kniazycach, połozonem  o  12 w iorst 
od Mohylewa gub., zanasow i z czterech gmin w raz 
z wiozącymi irh na punkt zborny włościanami rzucili się 
na domy i sklepy, tłukąc szyby, wyłamując drzwi i gra- 
idąc wszystkie możliw'e tow ary.

W iększość ludności żydowskiej uciekła z miasteczka, 
pozostaw iając na los szczęścia cały swój m ajątek. W szyscy 
pozostali byli bici przez tłum y. Pew en pijany chłop 
zdjął but z nogi i żądał, aby żydzi całowali go  w piętę; 
opierających się bił bez litości.

W rozbo ;ach wzięła udział i okoliczna ludność 
w łościańska. W ładze miejscowe i duchowieństwo nie 
miały dość sił, aby nieść pom oc ofiarom  rabunku.

W W itebsku, gdzie zebrała się większa ilość za­
pasowych, zaburzenia trw ały parę dni. W pierwszym 
dniu znieszczono wiele sklepów  i poraniono 23 żydów, 
kiedy zaś ukazali się kozacy, rozwścieczony tłum zaczął 
rzucać w n.ch kam ieniam i. Policm ajstra zraniono 
w głowę.

N astępnego dnia, kiedy przybyło jeszcze 6 .0 0 0  
zapasowych z Tw eru, zaburzenia pow tórzyły się z wię- 
! sza silą. Jakiś handlarz w obronie własnej strzelił 
z rewolweru, ale zaraz poniósł śm ierć na miejscu, a 
ojcu jego zadano tak  ciężkie rany, że zm arł w krótce. 
Dnia tego raniono znowu 22 żydów. D opiero  kozacy 
pr ;ywrócili porządek.

Podobne wypadki pow tórzyły się w wielu mia­
steczkach gub. witebskiej i m ohylewskiej, a  z dalszych 
stron w G rodnie i w kilku m iejscowościach gub. kijow ­
skiej. W miasteczku Bohusławiu w pow. kaniowskim 
zburzono m nóstw o dom ów  żydowskich, tylko niektórym  
właścicielom udało się wykupić znacznemi sumami pie­
niędzy.

w o j n y *

Zaopatrzenie rannych rosyjskich.
Czytamy w „N ow om  W rem ien i": „W Charbinie, 

Czycie, Wierchnieudinsku i innych m iastach, gdzie urzą­
dzono szpitale, ranni, uznani za zdrowych, wypisują się 
i odjeżdżają do dom ów , przyczem  władza zaopatruje 
ich w m arszruty, bilety kolejowe i pieniądze na życie 
i to  po 21 kop. a o  Irkucka a 16 Kop. od IrKucka na 
zachód na dobę. Żołnierz- w ysłany z Charbina do gu- 
bernii Czerńiguwskiej otrzym ał na 32 dni podróży 5 rub. 
32 kop. t. j. po 21 na cztery dni i po 16 kop. na 28 
dni, przyczem 21 kop. po .rącono  mu za chieb, wzięty 
na drogę. W M andżuryi na stacyach funt chleba ko ­
sztuje 10 kop., w Syberyi 7 do 9 kop. W skutek tego 
chleb i woda stanow ią jedyne pożywienie pow racających 
rannych Jeden żołnierz raniony w przełyk, m ógł pić 
tylko m leko, ale szklanka m leka kosztuje na stacyach 
syberyjskich 12 kop. jeżeli żołnierz ten me um arł 
z głodu, to  m a to  do zawdzięczenia tylko litości osób 
spotykanych po d rodze"...

Jeżeli żołnierze przybędą do jakiej stacyi węzłowej 
prędzej niż im w yznaczono w marszrucie, w ładze do ­
m agają się od nich zw rotu „dye t“, ponieważ bez tego 
nie można im wydać pieniędzy na dalszą drogę. N atu­
ralnie, zdarza się najczęściej, że biedny so łdat przejadł 
wszystko i nie ma ani kopiejki, w tedy każą mu czekać
0 głodzie dopóty  na stacyi, dopóki nie upłyną te dni, 
za które wypłacono mu już „d y e ty “ ...

Losy Portu Artura.
„Russkija W iedom osti" , oceniając obecne położenie 

Portu A rtura, tw ierdzą, że u trata Erlungszanu może 
mieć bardzo tragiczne znaczenie dla tw ierdzy. W szystkie 
starania oblężonych powinny być teraz skupione w celu 
odebrania tego fortu, ponieważ jeżeli Japończycy zdążą 
ustawić w tym  forcie ciężką artyleryę, będą mogli skie­
row ać silny ogień na tylne fortyiikacye i na miasto 
z odległości dwóch w iorst. T o sam o pism o zaznacza, 
że oblężenie P ortu  A rtura, trw ające już 180 dni, należy 
do największych i najdłuższych w nowych dzie,ach w o­
jen. Tylko trzy oblężenia w ciągu XIX w. trw ały dłu­
żej niż dotychczasow e oblężenie P ortu  A rtura, a m iano­
wicie Sew astopol, k tóry  trzym ał się w latach 1854 i 55 
336 dni, P etersburg  w Stanach Zjednoczonych oblegany 
w 1864 r. 292  dni i G dańsk broniony przez generała 
francuskiego Rappa przeciw7 P rusakom  i Rosyanom 282 
dni. Ale zarów no Sew astopol jak P etersburg  am erykań­
ski nie były w czasie oblężenia odcięte od armij polo- 
wych. Przeciwnie, oba aż do ostatniego szturm u utrzy­
mywały z niemi zupełny kontakt, zaopatru jąc się sw o­
bodnie m etylko w żywność i amunicyę. ale także w zm a­
cniając nowemi wojskami szereg : obrońców . Tylko je ­
den G dańsk był w 1813 r. zupełnie odcięty od m orza
1 lądu. Mimo to jednakże bohaterski Rapp bronił się 
w nim z 14.000 ludzi przeciw 35 .000  cale 282 dni.

Wiadomości polityczne.
Z za  Kulis o w o ru  p e te rsb u rsk ie g o .

Jedno z zagranicznych opozycyjno-liberalnych pism 
rosyjskich podaje dwie w iadom ości, jakie otrzym ało 
z Petersburga o intrygach w tam tejszych sferach dw or­
skich przeciw Światopołkow i M irskiemu. Najprzód gu­
bernator tw erski, książę Sziriński - Szichm atow wystąpił 
bardzo energicznie przeciw ministrowi spraw  wewnę­
trznych. O trzym ał on u cara trzygodzinną audyencyę, 
na której usiłował go przekonać, że polityka M irskiego 
zm ierza do dania Rosyi konstytucyi. Car potem sp ro ­
wadził obu przeciwników ao  oka i kazał im urządzić 
przed sobą rodzaj dysputy politycznej, w której kniaź 
Sziriński poniósł porażkę, wskutek której uznał za s to ­
sow ne podać się do dymisyi. T akże stary  P o b :edono- 
scew  uważał za potrzebne przestrzedz cara przed poli­
tyką M irskiego. Że przestroga nie pozostała bez pe­
wnego wpływu na zupełnie nieodporny um ysł cara, do ­
w odzą pogłoski, k tóre w krótce potem  zaczęły obiegać 
sfery rządow e petersbursKie o blizkiem ustąpieniu Mir­
skiego. Mimo to  jeunak pozycya Św iatopołka M irskiego 
nie jest bynajmniej zachwianą. Pozostaje on nietylko na 
stanow isku swojem, ale codzień prawie składa dowód 
swej działalności w kierunku t. zw. „liberalnym ", co 
św iadczy najlepiej, że postanow ił on istotnie zerwać 
z system em  poprzednika.

List chtopa polskiego do rodziny
z niewoli japońskiej.

(Ciąg daiszy.l
W przeciągu całej tej podróży byliśmy spotykani 

przez mieszkańców kolei żeiaznej z tak  przykrem  w ra­
żeniem, że oprócz stróżów  kolejowych, nikt więcej nie 
m ógł stać b 'izko stacyi, dlatego, że nasi żołnierze, ko­
go tylko spotkali, każdego bili, albo po prostu raoow ali 
zbójecką napaścią.

T ak do echaliśmy do m iasta Czelabińska, w któ- 
rem mieliśmy mieć spoczynek ; m :eliśmy tam  stać dni 
dwa, rozstaw ieni na m ieszkaniach obyw ateli m iasta tego, 
którzy to  też ponosili dużo przeszkód od nas. N a drugi 
dzień, kiedyżeśmy poszli na oDiad J o  gubernatora, 
w tedy był nam przeczytany m amfest, w którym  to  za­
w ierało się zapowiedzenie wojny Rosyi z Ja p o n ią ; także 
w tym manifeście były wyrazy, że nietylko ruscy żoł­
nierze m ają w ojować szczerą praw dą, ale i ktobykol- 
wiek znajdował się w Rosyi, powinien starać się z całej 
swej siły, ażeby Rusya m ogła jak najprędzej stłumić 
w roga, który jej był na przeszkodzie.

Jakżeśm y wyszli, -to kołnierze nasi, będąc jakby 
w rozpaczy, rzucali się na domy, gdzie tylko mogli się 
w edrzeć, i brali, co im tylko m ogło się dostać w ręce, 
tak, że w których aom ach nie było co brać, to  brali 
i pościel i ubrania i wieźli z sobą  aż do drugich m iast 
i tam  za m ałą cenę sprzedaw ali rzeczy te ;  tak jecha­
liśmy ten przeciąg drogi aż do sam ego Irkucka, a żoł­
nierze nasi, zam iast zmienić swój zły charakter, tem bar- 
dziej jeszcze się dopuszczali rozm aitych nieprzyzw oitych 
rzeczy.

Kiejżeśmy przyjechali do m iasta Irkucka, które to  
leży niedaleko jeziora Bajkalskiego, mieliśmy w tern 
mieście dniówkę, tak, że byliśmy rozstaw ieni po mie­
szkaniach obywateli m iasta tego, tylko w tej okolicy. 
Ludzie byli zupełnie drugiego (innego P . R.) zdania, nie 
tak  jak to  byli w Europie, d latego że ludz;e ci sk łada­
ją się po większej części z tych, którzy to  za sw e wi­
ny bywają zsyłani na pobyt w te strony.

Więc ludzie ci są  dość śmiałe przeciw  takim  in­
teresom , jakie nasi żołnierze wyrządzali w przeciągu 
podróży, tak , że jeden był zraniony śm iertelnie od ludzi 
tych i kilku było ranionych, że obowiązani byli pozo­
stać się w m iastow ym  szpitalu, a niektórzy z naszycn 
byli skazani pod sąd, tak, że dwóch było karanych 
śm iertelnie to  jest rozstrzałem .

Ja  miałem aosyć przyjemne m arzenie, dlatego 
żem byl na mieszkaniu u jednego człowieka z naszej 
okolicy, który był zesłany w te  stiony  za in teresa p o ­
lityczne; w ten sposób miałem dosyć przyjemności ob ­
cować z naszym  rodow itym  człowiekiem .

W sobotę wieczór byliśmy przy jeziorze Bajkał, 
k tóre to  jezioro ma szerokości 50, a nam trzeba było 
się przepraw iać bez niego po lodzie p iechotą.

Więc jakkolw iek byiiśmy wypoczęli i sporym  kro­
kiem posunęliśm y się ku brzegowi drugiem u, w prędce 
każdy ustał, dlatego, że nie był przyzwyczajony do 
chodzenia po 25  dniowej jeździe; więc jak ja sam do ­
szedłszy do połow y z pełną pochodną am unicyą, 
om dlałem  do tego s to p n ia , że nie m ogłem  dalej 
już iść.

O pow iedziałem  się zwodnemu, że ja nie jestem  
w stanie już iść dalej, d latego, że mi siły tnoje nie po ­
zwalają. Zwodny dołożył o tern naczelnikowi kom endy, 
że u niego jest taki żołnierz, który już nie może dalej 
iść, który jest obecnie chory. Rotny przysłał do mnie 
felczera, aby mnie zbadać, czy ja jestem  zupełnie ch o ­
rym ; wtem felczer staw ia mnie term om etr, tak, że po 
mimo tego ciężaru i m rozu, który był do 40 stopni, 
byłem strasznie zm ęczony, tak, że gorączka u mnie 1 
była przeszło 3 8 — 9. Więc rotny pow iada, żeby mnie 
zabrać na frakty. k tóre szły w przysługę dla chorych 
żołnierzy. W tem felczer p o w ia d a :

—  Czort z nim, niech się zostanie, bez tego być 
nie może, żeby taka drań nie m iała zginąć.

Więc zabrali się wszyscy, poszli po drugiej stronie 
jeziora, a ja na ostatnich siłach dowlokłem  się do tele-

fonnej stacyi, k tó ra  stała tam  na lodzie, ale przyjąć 
mnie tam  nie chcieli. Jeśliby nie litość jednego z furm a­
nów, co odwoził gości, k tóry to  przyjechał do tej s ta ­
cyi, bo chciał się rozgrzać trochę w ódką, k tó rą  to  se­
kretnie targow ali na tej stacyi... Więc przy nim, kiedy 
mu drzwi otworzyli i ja na ostatnich siłacn wcisnąłem 
się do m ieszkania, z k tórego to  już niełatwo było im 
mnie wyrzucić. Tam  nocowałem, śpiąc na podłodze aż 
do drugiego dnia, do godziny 9 rano, kiedy wracały 
podw ody od g o śc i; ja tam  byłem i kiedy się ich zje 
chało dosyć sporo , zacząiem  się pytać, za ileby mnie 
odw iózł na drugą stronę, tak  on innie powiedział, że 
będzie kosztow ać rubli dziesięć. Ja  zacząłem  się z nim 
targow ać, tak, że zgodziłem go  na rubli 5 i 60  kop , 
dlatego, żem się bał, aby mnie nie ukarali za to , żem 
się pozostał od swojej części wojsk.

Więc kiejżem dojechał na drugą stronę, tak woj­
ska moje jeszcze stały w w agonach. O biadu dla mnie 
nie było, dlatego, że było już po obiedzie. Klej ja przy­
jechałem, więc odprawili mnie w sanitarny wagon, 
w którym  jechało paru felczerów i kilkunastu chorych. 
Ten w agon był nowo zrobiony, tak, że farba oddaw ała 
tak nieprzyjem ny zapach, że trudno było wytrzymać. 
Tam  staliśm y do godziny ósmej w ieczór, później ruszy­
liśmy do m iasta M andżuryi. Takżeśm y jechali dni 4 ; 
z powodu tego, że d ioga była zepsuta, musieliśmy stać 
przeszło więcej jak dzień, w którym to głód nam dofcu- 
czał bez w yobrażenia. Więc tak  było nam trudno. Ż oł­
nierze nasi chodzili do dom ów, k tóre stały  w pobliżu 
żelaznej linii. Rozbijali bez silę, szukając w nich żywno­
ści, tak, że mieszkańcy tych dom ów z wielkim krzykiem
0 parę w .orst poprzychodzili na skargę do naczelnika 
kom endy, pow iadając, że ich żołnierze nasi ckradli ze 
w szystkiego sposobu , co tylko u nich m ogło się znaj­
dować.

Tak naczelnik kom endy zaczął się pytać, kto cho­
dził do tych dom ów. Z naszych żołnierzy nikt się nie 
zeznał, a mieszkańcy m iasta oczekują zapłaty za sk ra­
dzione im rzeczy W tem naczelnik rozgniewał się, że go 
obstąpili, jak do ataku, więc krzyknął na żołnierzy, by 
ich precz oddalić. T ak  żołnierze podskoczyli w tejże 
minucie, zaczęli bić i łajać biednych Chińczyków, którzy 
to  byii mieszkańcami tych dom ów

Z tegoże sam ego miejsca przykazał naczelnik ko ­
mendy, żeby każdy był ubrany w porządku i do boju 
gotow y, dlatego, że odebrał depesze, że Chunchuzy 
m ają zam iar napadać, czy też napadają na pociągi w io­
zące wojska do M andżuryi. T ak  przyjechaliśm y do M an­
dżuryi, gdzie nain był zgotowiony obiad. (C. d. n.)

M A Ł Y  F E J L E T O N .

ę  O Z ł T D ,
W pewien wieczór wiosenny ulicą do Kilińskiego 

parku w iodącą szedł młody człowiek. Celem, a raczej 
pretekstem  jego spaceru był parK, w którym  spodzie­
wał się obmyślić lepiej jedno przejście muzyczne w so ­
nacie niedawno przez siebie skom ponow anej. Był to  
bowiem kawałek muzyka. T ą sam ą ulicą szto dużo pan
1 panien, w modnych estetycznych sukniach; prawie 
wszystkie wydawały mu się pięknem!, prawie w każdej 
gotów  był się zakochać, gdyby nań która choć okiem 
m rugnęła. O ne to  ciągnęły go za sobą jakby m agnety­
cznie, a on dawał się poryw ać tem u miłemu prą 
dowi i szedł za niemi, jakby za zapachem  niewidzianych 
fiołków.

W tern nad sobą w otw artem  o k r ie  jakiegoś m ie­
szkania parterow ego ujrzał dziewczynę —  lecz m iał ty ­
le tylko na razie stwie-dzić, że była ładną blondynką 
i że się czegoś zam yśliła, gdvż oko jego —  w chwili, 
gdy kolo niej przechodził —  sięgnęło zaraz m achinal­
nie poza nią i zobaczyło głąb dużego eleganckiego sa ­
lonu. M inąwszy okno, dopiero  po jakich dwudziestu 
krokach uprzytom nił sobie, że tern, co go  w postaci 
owej dziewczyny szczególnie uderzyło, był niezwykły 
sposób, w jaki oparła głow ę na dłoniach, tak, że oczy 
jej nie patrzyły na ciżbę ludzi, lecz jakby w tak  zwaną 
poetycznie „da l" , bez śladu pospolitej ciekawości. By- 
łoż to  jednak tylko przypadkiem  ? Aby to  sprawdzić, 
m usiałby wrócić... Zawstydził się jednak swojej cieka­
wości i szedł znowu naprzód, potem  przecież zaw rócił 
się, podszedł ku owem u oknu, lecz swojej nieznajomej 
już w niem nie zastał.

W zruszywszy ram ionam i na znak obojętności, po ­
szedł dalej swoją drogą, a przybyw szy do parku, spa­
cerow ał po odległych ścieżkach przeszło godzinę. Udało 
mu się upolować upragnioną m elodyę: był nią zachwy­
cony, durna i energia nim w strząsnęły. Poszedł potem  
do części parku baraziej zapełnionej publicznością, lecz 
posłyszaw szy zdaleka orkiestrę, grającą w restauracyi, 
oddalił się jak najprędzej w obaw ie, żeby mu ta  muzyka 
nie zam ąciła i nie spospontow ała dźwięków krystalizu­
jących się w jego własnej duszy.

Chciał jak najprędzej spisać je przy fortepianie 
i postanow ił w rócić do domu. W racając, w ybrał natu­
ralnie tę  sam ą drogę, k tó rą  przyszed ', —  ot, żeby ew en­
tualnie mieć w drodze urozm aicenie. Przez urozmaicenie 
zaś miał na myśli w łaśnie owe okno z piękną niezna­
jom ą, choć zresztą  wcale o niej nie marzył. I byłby 
m oże przeszedł teraz obok okna bez uwagi, gdyby nie 
to , że było ono jeszcze o tw arte , a w odróżnieniu od 
innych okien parterow ych w pobliżu, k tóre bity św ia­
tłem , w tern właśnie było ciemno.

Zatrzym ał się na chwilę. We wnętrzu salonu ciem­
ność była względna, gdyż przez o tw arte drzwi wpadało 
sw iatio z dalszych pokoi. K toś grał na fortepianie. 
„W idocznie zam ożni ludzie" —• pom yślał sobie k y n p o - 
zytor, patrząc na wierzchołki rozstaw ionych koło okna
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egzotycznych roślin i wsłuchując się w dźwięk fortep ia­
nu. „Cudowny instrument, nadzw yczajny!" —  stw ierdzał 
dalej, nie zdając sobie spraw y z tego, że może tylko 
szczególne podniecenie, w jakiem się znajdował, tak 
optymizuje jego zwykle surow e sądy. Zdaw ało mu się 
także, źe ten, co grał, g ra „sym patycznie" —  oat się 
sądzić o jego grze surowiej, bo m ogła to  być prze­
c ie ż —  „o n a“ . Zaczął już naw et dosłuchiwać się „m ięk­
kich kobiecych odcien i" ; w tern gra ustała, a grająca 
osoba widocznie oddaliła się, tak jednak jakoś cicho, 
że wyda>o mu się jeszcze więcej praw dopodobnem , iż 
to  była owa urocza blondynka.

G dy taK stał na tro tuarze, zrodziła się w nim na­
gle nieopisana chęć, aby w drapać się do tego salonu
przez o tw arte okno, zasiąść do tego przecudnego instru 
mentu i zagrać dla „niej" sw oją sonatę. N a sam ą je­
dnak myśl o tern serce gwałtownie bić mu zaczęło,
przeraził się własnej zuchwałości i uciekł, lecz potem, 
im bardziej oddalał się od okna, tern mniej bezsenso­
wnym i aroganckim  wydawał mu się powzięty dopiero 
co i zaraz porzucony zam iar „O statecznie, w najgor­
szym wypadku —  myślał sobie —  powiem, że nie mo- 
giem się oprzeć cnęci spróbow ania instrum entu, oni 
zaś —  jeżeli pojawią się tam  jacyś oni —  powiedzą, 
żem waryat, oryginał. O św iadczę im w e so ło : „M ożecie 

. mnie państw o wyrzucić napow rćt przez okno i oddam 
im się na łaskę i niełaskę". Z resztą dość ufał swojej 
w irtuozowskiej sile i gotów  był nią w razie potrzeby 
zaim ponow ać. W  końcu powziął u siebie takie postano­
wienie: „W rócę, a jeżeli okno zastanę jeszcze niezam- 
knięte, będzie mi to  znakiem , że mam wejść".

Zawrócił więc znowm z drogi, a idąc ku owemu 
oknu, oddalał myśl o grozie przedsięwzięcia w ten spo ­
sób, że wyobrażał sobie, jak będzie dotykał klawiszy,
które muskały jej paluszki; zdaw ało mu się dalej, że nie
dotknie bezpośrednio samej klawiatury, ale najprzód ja­
kiegoś niewidzialnego szkliwa, że jego palce wgrzęzną 
mu niby w odrębne jej fluidum i om otają się, co ona 
tu nad klaw iaturą rozesnula, a z czego będzie m ożna 
poznać jej myśli...

Poszedł do okna —  było otw arte . Z bijącem na 
nowo sercem, KrótKo rozw ażył jeszcze raz sw oje posta­
nowienie i poczekał chwilę, aż go minie pariya ludzi 
nadchodzących ze strony przeciwnej. Zim no go owionęło, 
zapiął więc m ocno tużurek na wszystkie guziki, robiąc 
to  jeszcze w tym  celu, żeby mu nie przeszkadzał we 
włażeniu na okno. O piąw szy się, uczuł się gibkim 
i zwinnym, i natychm iast, skoro  tylko owi ludzie znikli 
mu z oczu, wdrapał się na okno i p rzelazł prędko na 
drugą stronę, nie zostaw iając sobie ani chwili czasu do 
zawahania się.

Szczęściem jego było, że nie poprzew racał posta­
wionych koło okna wazonów, szczęściem też było, ze 
ani w salonie ani w sąsiednim pokoju, w którym  św ie­
ciła się lam pa, na razie nikogo nie było. M im oto po 
takim  wysiłku odw agi ogarnęła go  teraz obawa; stał 
wciąż jeszcze przy oknie, aby natychm iast uciec w ra ­
zie, gdyby kto drzwi otw orzył. W istocie też fakt, że 
dw a pouoje były puste, musiał być wyjątkowym ; najpe­
wniej część mieszkańców wyszła była z doinu, m oże do 
teatru  lub gdzieindziej. Może i jej nie by ło?  K toś je­
dnak być musiał, skoro  się lam pa pali'a.

W tern blizko coś zaszeleściaio i owinęło mu się 
około nóg. Był to  kot, który otarłszy się o niego, 
wskoczył na krzesełko, stojące przed otw artym  jeszcze 
fortepianem , cicho łapkam i przebiegł po klawiszach, 
budząc kilka dysuonansów, a potem  wlazł na wierzch 
fortepianu, gdzie się usadowił na miękkiej pcuuszeczce 
i mruczeć zaczaj. Jakby zachęcony przez kota, zbliżył 
się młody kom pozytor do instrum entu i dotknął palca­
mi k'aw iszy, ale bał się je przycisnąć, je g o  sonata wy­
dała mu się teraz zbyt m arną, żeby ją  zaprodukow ać 
jako coś niesłychanego. Przebierał więc tylko lekutko 
palcami po klawiszach, tak, ze zaieaw ie brzęczały; 
chciał się rozpęazić, roznam iętnić.

W śród tego  drzwi w sąsiednim  pokoju skrzypnęły. 
N atychm iast uskoczył w bok i zm iarkow aw szy w jednej 
chwili, źe nie w ykona szybkiego odw rotu przez okno 
bez poprzew racania w azonów, schował się do ciemnego 
kaca, przykucnął tam  za krzesłem  i robił sobie wyrzu­
ty. że skoro  już tu wlazł, to  dlaczegóż zaraz grać nie 
zaczął,

OsoDa, kiora go tak  spłoszyła, wzięła ze stołu 
lam pę i weszła z nią do salonu. Była to  właśnie ta  
sam a dziewczyna, k tóra w yglądała oknem . P o staw Ja  
lam pę na małym stoliczku tuż obok  krzesła, za którem  
schował się kom pozytor, otw orzyła kluczem szufladkę 
i zaczęła w' niej czegoś szukać. W tem spostrzegłszy, że 
okno jeszcze o tw arte , zam knęła je i poszła do stolika 
szukać dalej. W yjmowała jakieś papiery czy listy i prze­
rzucała je.

K om pozytor widział się złapanym  w niemiłą pu­
łapkę, w k tórą wlazł sam ochcąc. W tej chwali wszystko 
mu się innem w yaaw ać zaczęło. Przedewszystkiem  
dziewczyna przestała być dlań uroczem  zjawiskiem; 
owszem myślał sobie, że to  najpewniej pospolita, głu-
P*a panna, która go strasznie zbeszta i za drzwi wyjść
mu każe. Mówił do niej w duchu : „A idźże już sobie
raz do dyabła, a ja sobie buchnę przez okno, aż się za
mną zakurzy". Zastanow iło go jednak to , że dziewczy­
na hwiianii listy prędko napow rót w szufladkę wsr.iv/ala, 
jakby w obawae przed kimś, co mógł wejść iada 
chwa.a, potem  zaś uspokoiwszy się, szukała dalej. Zna- 
lazla w reszc;g jakiś papier, p^znrry tnh , zmięła, scho­

wała za gors, lecz zaraz potem  przeczytała raz jeszcze 
i podarła na drobne kawałeczki, jakby w najwyższej 
irytacyi. Potem  zaniosła, lam pę napow rót do drugiego 
pokoju, w róciła do  ciem nego salonu, a ukląkłszy przy 
jednym z foteli niedaleko schowku kom pozytora, za­
częła gorzko płakać.

(Dok. nast.) KAROl. IRZYKOWSKI.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach 
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach 
i zapisach — wszędzie i zawsze pamiętajmy o funda 
szach Towarzystwa Szkoły Ludowej.

I

—  R ocznica lis topadow a. Polskie Tow arzystw o gim ­
nastyczne „Sokół" M acierz urządza w d. 20 bm. o g. 7 
uroczysty wieczór w rocznicę listopadowy.

—  O od sło n ięc iu  tab licy  p am ią tk o w e j k ró la  Ja n a
III., które odbędzie się w dniu 20 bm ., otrzym ujem y od 
urządzającego kom itetu następujące bliższe informacye: 

O bchód rozpocznie się nabożeństw em  w kościele 
pokam edulsk;m na Kahlenbergu. Tegoż dnia wieczorem , 
w hotelu „zur P o st"  odbędzie się koncert i bankiet.

Niem iecki napis um ieszczony po lewej stronie ta ­
blicy jest w ierną kopią napisu historycznego na pam ią­
tkow ej tablicy współczesnej, znajdującej się w zakrystyi 
tegoż kościoła. Poniew aż napis polski um ieszczony po 
praw ej stronie tablicy, który został zredagow any przez 
oiiarodawTę, spotkał się z krytyką pewnych czasopism  
polskich, przeto kom itet postanow ił podać go rewizyi 
rzeczoznaw ców  i według opinii, jaka wypadnie odpu- 
wiednio zmienić. Zm iana w szakże ze względów techni­
cznych m oże nastąpić dopiero w czasie późniejszym.

Korni et czuje się w obow iązku wypowiedzenia 
podziękow ania osobom , które daram i przyczyniły się 
do uświetnienia uroczystości pp.; Józefowi Kuieszy, Mie­
czysławowi Czajkowskiemu, M aryi Czajkowskiej na Li­
twie, M arcinowi Jarze i Franciszkowi Kopaczyńskiemu.

—  P rz ek a zy  za g ia n icz n e . Z poczty proszą nas 
o zw rócenie u w ag i, że strony wysyłające przekazy po ­
cztow e za granicę, a posługujące się pocztow em i książ­
kam i nadawczemi (w miejsce recepisów  nadawczych) po ­
winny sam e wpisywać kw oty przekazyw ane w obcej 
walucie, w walucie k o r o n o w e j  w rubryce „w artość, 
kw ota" w spom nianej książki. Byłoby z tego powodu po- 
żądanem , aby osooy interesow ane zaopatrzyły się w po ­
trzebne tabele do przerachow yw ania, k tóre m ożna naby­
wać w każdym urzędzie pocztowym  po cenie 30 hal.

—  P o d a te k  o so b is to -d o c h o d o w y  z nakazów  płatni­
czych podatku osob isto -dochodow ego , w ym ierzonego za 
rok  1904 w yłożony będzie w oddziale rachunkowym  
Administracyi podatków we Lwowie (plac Ctuwy 1. 1, 
II piętro) od 21 b. m. przez 14 dni t. j. do 4 grudnia 
włącznie od g, 9 rano do 1 popołud.

—  K ursy  sadow nicze . W krajowym Zakładzie sado­
wniczym w Zaleszczykach odtw arte zostaną kursy je- 
s.enne a mi,mówicie kurs przerobów  ow ocowych, pszczel- 
n ic tw a, upraw y w inorośli i hodowli szkółek. Kursy te 
trw ać będą od 20  listopada do 20  grudnia br. w ykła­
dać na n;d i będzie kierownik Zakładu sadowniczego p. 
K. Brzezinski i nauczyciel p. M. Zajac.

—  S ta tu t Tow arzystw a W zajemnych ubezpieczeń Urzę­
dników prywatnych (przedtem  „W zajemnej pom ocy") 
uzyskał w łaśnie zatwierdzenie m inisterstwa spraw  wew­
nętrznych i od dnia wczorajszego wszedł w życie. Z tą 
chwilą tow arzystw o wspom niane wchodzi w nową fazę 
istnienia i pożytecznej swej działalności, i przyjmuje już 
wnioski na zaw ieranie ubezpieczeń pensyjnych, t. j. rent 
na wypadek niezdolności do pracy, rent na starość, rent 
wdowich, pensyj sierocych i ryczałtów  pogrzebowych.

—  W  lw ow sk ie j k lin ice  ch iru rg iczn e j w akują b e z ­
płatne posady dwóch elewów i asystenta. Zgłaszać się 
należy do dyrekcyi kliniki

—- Na ju trze jszy m  w iec zo rze  czw artk o w y m  w Zw ią­
zku naukow o-literackim  wygłosi ouczyt docent uniwer­
sytetu lwowskiego dr. Edmund B i e r n a c k i  na tem ut 
„M edycyna jako składnik w ykształcenia ogólnego". Bę­
dzie to  jeden z ciekawszych odczytów  w tym  sezonie. 
D r. Biernacki, m ianowany niedawno docentem  przy ka­
tedrze patologii ogólnej, zaznaczył już wybitnie w książ­
kach, wydanych w W arszawie, stanow isko swoje w fi­
lozofii medycyny. T em at tego odczytu zainteresow ać 
powinien nietylko lekarzy.

O dczyt dra Biernackiego rozpocznie się o  godz. 
8 w ieczorem . Członkowie, jak zawsze m ają wstęp wol­
ny ; goście opłacają 20 gr. od osoby.

—  W ykłady i odczyty . W  sobo tę  19 bm. rozpoczyna 
Tow . „T oynbcehala" seryę odczytów  popołudniowych 
w wielkiej sali „Jad Charuzi.n", odczytem  p. Henryka 
Loewenherza „O  em igracyi". W stęp bezpłatny. Początek 
o godzinie 4 popołud.

—  P o sied z en ia  i zg ro m ad zen ia . I posiedzenie Kolka 
D ziennikarskiego odbędzie się we czwartek 17 bm. w lo­
kalu „Czytelni Akadem ickiej" o g. 7 wieczorem z na­
stępującym  porządkiem  dziennym: 1) Sprawozdanie z ro ­
ku ubiegłego. 2) Spraw a założenia „Szkoły dziennikar­
skiej" we Lwowie, 3) O dczyt akad. Stefan G órskiego: 
„O  m etodzie w dziennikarstw ie". 4) D yskusya. 5) W y­
bór sekretarza.

N a z w c /a jn e  walne zgrom adzenie Tow arzystw a

Rygorozantów  odbędzie się w piątek 18 bm . o g. 7 ‘50 
w sali Toynbeehali przy ulicy Sw. Stanisława 1. 5.

—  W ieczo rk i i zabaw y. W ieczorek Katarzyny w „Gwie- 
ździe" odbędzie się w sobo tę  19 bm. Zaproszenia na­
być m ożna w biurze S tow arzyszenia przy ul. Francisz­
kańskiej 1. 7. Początek o g. 8 1 s.

„Skala" lwowska urządza w niedzielę 20  b. m. 
o 7 wiecz. p-zedstaw ienie amatorsKie. Członkowie ode­
g ra ją . „K najpę" dram at w 4 aktach z epilogiem Zeno­
na Parviego. P o  przedstawieniu tańce. y

=  Z  żyda młoazieży. Poufne zebranie czlorutów 
Tow arzystw a „Lwowski Chór Akadem icki" odbędzie się 
w piątek, dma 18 bm. o godzinie 8 wieczorem w sali 
IV Uniwersytetu.

—  Z  „Sokoła". Tow arzystw o otw orzy bezzwłocznie 
godziny ćwiczeń członków w poniedziałki, środy  i piątki 
od 8 -30 do 9 ’30 wieczorem pod warunkiem , jeżeli nai- 
mniej 15 członków się zgłosi. Wpisy przyjmuje biuro 
Tow arzystw a codziennie od 5 — 8 wieczorem .

—  Podziękowanie. O trzym ujem y następujące p ism o : 
W szystkim, którzy udziałem swym w oddaniu ostatniej 
usługi dla śp. K onstantego Pierożyńskiego uświetnili pa­
mięć Jego, wzmocnili w iarę w istnienie serc szlachetnych 
a tkliwych na ból pozostałych, składają najserdeczniej­
szą podziękę i zapewnienie wdzięczności —  Wdowa 
z córką i rodzina.

—  Nabożeństwo żałobne za duszę śp. K onstantego 
P ierożyńskiego odbędzie się jutro o g. 9 rano w ko ­
ściele O O . Dom inikanów.

—  K s. S t. R om ańsk i postanow ił zapobiedz temu, 
aDy pogrzeby najuboższych odbywały się bez asyster.cyi 
księdza i sam bezinteresownie prow adzi kondukty ża­
łobne.

— Teatry. Teatr miejski:
We środę 16 bm. (na ogólne żądanie) „Pan Jowial- 

ski“, komedya w 4 aktach Aleksandra hr. Fredry, ojca.
We czwartek 17 b. m, po raz czwarty: „Gniazdo 

jaskółek", opei etka w 3 aktacn Maurycego Ordonneau • 
tłumaczył Adolf Kiczman, muzyka Henryka HerblayU.

W piątek 18 b. m. po rez trzeci; „Lekkomyślna sio­
stra", kom edja w 3 aktach Włodz. Perzyńskiego.

W sobotę 19 bm. po raz piąty: „Gniazdo jaskółek", 
operetka w trzech aktach H. Herblay’a.

— W  śp. Jó z e f ie  H am olaczu , radcy wyższego sądu 
krajow ego w Krakowie, o k tórego zgonie wczoraj do ­
nosiliśmy, T . S. L. straciło  długoletniego sw ojego człon­
ka, rozum iejącego dobrze zadania i cele tej organiza- 
cyi ośw iatow ej, a zarząd główny T. S. L. swego wice­
prezesa. Śp. H om olacz zasiadał w zarządzie glówmym 
T. S. L. od r. 1901, a  w iceprezesem  obrany został 
w r. 1903 i ponow nie w -r . 1904. Na tern ostatniem  
stanowisku rozwinął nader gorliw ą działalność jako kie­
rownik biura i przewodniczący wielu komisyi. N a po­
siedzeniu w dniu 17 września br. śp. H om olacz przed­
stawił zarządow i głównemu sumiennie i starannie o p ra ­
cowany projekt reorganizacyi biura, a jeszcze w dniu 5 
listopada, na tydzień przed zgonem , przewodniczył k ra ­
kowskiemu oddziałowi sekc ji organizacyjnej, której za­
daniem jest zorganizow ać w myśl now ego sta tu tu  zw iąz­
ki okregow e kół T. S. L.

Spraw a ta  S. p. I lom o!aczowi bardzo leżała na 
sercu. Zależało mu na tern, aby ożywić te  koła T . S. 
L. w kraju, k tóre obecnie nie dają znaku życia, a nad­
to, aby pozakładać koła w takich m iastach i m iaste­
czkach, gdzie kół jeszcze niema, a  gdzie byłyby wi­
doki icti rozw oju. T oteż na owem posiedzeniu w d. 5 
b. tn. dawał jego uczestnikom  cenne wskazówki co do 
organizacyi kół w okręgu sądu apelacyjnego krakow ­
skiego, który znał dobrze, a zarazem  obiecywał sam 
zająć się założeniem  kół w kilku miasteczkach. 
K to w tedy przeczuwał, że za tydzień nie będzie już 
ten gorliwy pracow nik należał do żyjących!...

—  Samoobrona narodowa młodzieży. Otrzym uiam y 
następujący kom unikat : Z  inieyatywy Czytelni akadem i­
ckiej pow stał p rzed  dwom a laty na mocy uchwały w ie­
cu akadem ickiej młodzieży polskiej kom itet ogólno-aka- 
demicki sam oobrony narodowej. K om itet ten odpow ie­
dzialny przed „O gniw em " związkiem polskich towarzystw 
akadem ickich w Austryi ma nieść pom oc studentom  
szkół średnich lub wyższych, prześladowanym  za spraw ę 
narodow ą. K om itet ten w raz z kom itetem  odywatelskim 
zajął się studentam i skom prom itow anym i w zranych p ro ­
cesach pruskich, jaicoteż dworna z K rólestw a. Ci, mając 
zapewnionn całkow ite utrzym anie i pom oc w nauce, 
pobieranej z konieczności prywatnie, w krótkim  s to ­
sunkow o czasie pozdaw ali m aturę, otw ierając sobie 
w ten sposób dostęp do wyższych studyów. D owód —  
iż kom itet poważnie pojmuje sw oje zadanie wobec m ło­
dzieży. N adto  udzielono pożyczek wielu innym kolegom 
z za kordonu. W ostatnich czasach spacł na kom itet 
sam oobrony nowy obow iązek. O gólno-akadem icki wiec 
młodzieży polskiej z dnia. 7 lipca b. r. poleci! mu się 
zająć utworzeniem stypendyów dla studentów  z zaboru 
pruskiego. M łodzież tam tejsza w tw ardej niewoli, dają­
cej się uczuć na każdym kroku —  zyskałaby niezm ier­
nie, gdyby choć kilku m ogło przez krótki czas od e­
tchnąć swobodniejszem  życiem u źródeł Dolskiej nauki 
we Lwowie lub K rakowie i tu nabraw szy otuchy, w ró­
cić do dalszej pracy, będącej tam  ciągłą walką.

Wice, uznając w ażność i znaczenie tego, zgodził 
się na myśl stypendyów dla kolegów zakoi Jonow ych, 
um ożliwiających im tutaj pobyt. Młodzież dobrowolnie 
opodatkow ała się. Kom itet sam oobrony podjął się tego 
trudnego zadania, będąc jednak św iadom , że miod/doż 
przy swych skrom nych środkach i wielu innych ob<v
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wiązkach zadaniu tem u w całości nie sprosta , zw raca 
się z gorącym  apelem do społeczeństwa polskiego, aby 
przyszło tu także młodzieży z pom ocą i przyczyniło się 
w ten sposób do obsadzenia zagrożonycn placów ek 
w Poznańskiem  i G órnym  Slązku ludźmi, którzy przyj­
rzawszy się  u nas szerszej pracy narodowej, otrząsnęli 
się z przesadnego uroku siły i potęgi niemieckiej, wy- 
w ołuiącego często tak  wielkie przygnębienie u ziom ków 
naszych w zaborze pruskim.

W szelkie datki uprasza się przesyłać pod adresem  
kom itetu sam oobrony  n arodow ej: Lokal Czytelni akade­
mickiej (Pasaż M ikolascha, II p.)

Za ogólno-akadem icki kom itet Sam oobrony naro ­
dowej K. Argasiński przewodniczący, Wł. Zabaw ski se­
kretarz.

— Badanie terenu pod kolej Lwów-Podhajce.
W tych dniach rozpoczną się badania terenu, przez k tó ­
ry przechodzić będzie projektow ana linia kolejowa ze 
Lwowa do Podhajec, celem stw ierdzenia geologicznego 
ustroju i petrograficznego składu ziemi w miejscach bu­
dowy. W celu badań w iercone będą także szyby. Kie­
rownictwo budow y kolei podaje do w iadom ości ogółu 
i prosi właścicicieli gruntów , ażeby organom  budowy 
nie czynili trudności przy w stępowaniu na ich grunty, 
przy kopaniu aolów , wierceniu itp. robotach.

Za wszelkie szkody na gruncie za użycie gruntu 
na skład m ateryałów  itp. wypłacać będzie przedsiębior­
stw o budowy w ynagrodzenie wedle ocenienia przez za­
przysiężonych rzeczoznawców.

—  Z P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  p rzy ro d n ik ó w  im. 
K o p ern ik a , Dziewiąte z rzędu posiedzenie naukowe 
członków Tow arzystw a odbyło się wczoraj po dłuższej 
przerwie, w sali Instytutu chemicznego przy ul. D łu­
gosza.

Prof. dr. W. F riedberg  wygłosił odczyt: „O  pię­
trze sarm ackiem  w okolicy T arnobrzega nad W isłą".

P o  prełekcyi w yw iązała się dysputa, w której 
wzięli udział dr. Siem iradzki, dr. Zuber, dr. M azurek 
i prelegent.

P rof ar. Zuber zakom unikow ał, iż dzięki postę- 
i owi techniki wiertniczej, tereny uważane w kraju już 
za wyczerpane poczynają daw ać nawet szyby w ybucho­
we równe kaukazkim , ty lko znacznie głębsze. W Bóbrce 
pod Krosnem  położonej w śród terenów  uważanych od 
dawna za w ygasłe jak W ietrzno i Równe, poczęto po­
głębiać szyby 150 m etrów  głębokie, uważane za wy­
gasłe, a w głębokości 400  metrów' uzyskano już silne 
wybuchy. W położonych w sąsiedztw ie Rogach, znale­
ziono pod pokładam i łupku w głębokości 930 m. p ra­
wdziwe sKarby, szyby wyDuchowe dają tam  po 60 w a­
gonów kolejowych dzienme. Dzięki tym niespodziew a­
nym rezultatom  postępu techniki wiertniczej, zachęceni 
powodzeniem  inżynierowie biją szyby w Tarnaw ie D ol­
nej, gdzie w głębokości 800  m. m ają już w'ydalne re ­
zultaty. W Krygu, Lipinkach i Kobylance nie mają 
jeszcze szyby potrzebnej głębokości, lecz i tam  wedle 
zapewnień kolegów  próby nie zawiodą.

W końcu posiedzenia zawiadom ił zebranych dr. 
Mazurek, iż Muzeum przyrodnicze im. Dzieduszyckich 
zyskało trzeci już okaz „kaczki edredonow ej", p taka 
żyjącego na wybrzeżach północnych Europy i Azyi. 
Sam icę tę zastrzelono pod Jarosław iem , a wczesne po- 

iw ianie się p tactw a północnego w Europie środkow ej, 
wywołało w sferach uczonych tw ierdzenie o  oziębieniu 
się klim atu, są  to  jednak wypadki odosobnione, a o oce­
nie zm iany klim atu według lotu p tactw a w ędrow nego, 
m ożnaby m ówić dopiero po urządzeniu ^pecyalnych 
siacyj obserwacyjnych.

-■ Węgiel zamiast drzewa. M agistrat zarządził, że 
odtąd  zam iast drzewem , szkoły miejskie opalane będą 
węglem. Pow odem  tego jest tak t, że szkoły miejskie 
uonsum ow ały zbyt wiele drzewa i prawie wszystKO 
drzewo w yrobione w obszernych lasach miejskich szło 
na opalanie budynków gminy.

Ubiegłej zimy skonsum ow ały szkoły miejskie 
1008 sagów  drzew a w artości 29 .065  koron. Przyjmując 
że jecłen sąg  drzew a daje tyie ciepła, co 528  kilo w ę­
gla średniej dobroci, okazuje się, że 5 32 .224  kilo, czyli 
ok rąg ło  532 ton  węgla, zastąpi w zupełności tę  ilość 
drzewa, jaka średnio na opalanie szkół jest w jednym 
roku potrzebna. Poniew aż tona węgia krajow ego ko­
sztuje 21 koron 60  hal. —  przeto  532  ton kosztow ać 
będzie ty lko  11.491 koron. W porównaniu z w artością 
drzewa spalonego ubiegłej zimy okazuje się zaoszczę­
dzenie 14 do 15 tysięcy koron w jednym roku. O pie­
rając się na tym  rachunku, w ydał m agistrat swoje zarzą­
dzenie. W ęgiel dla szkół dosta icza się z tego sam ego 
źródła, co dla taniego opału, t. j. z Jaw orzna. Każda 
szkoła o trzym a tylko corocznie 1 — 2 sągów  drzewa so ­
snowego na podpałki.

—  Odpoczynek niedzielny na pocztach. Piszą nam: 
N a wiecu urzędników  oocztow ych w Bielsku, dnia 13 
bm odbytym , sprostow ał obecny poseł do sejmu p. G u­
staw  Josephy (Niem iec), artykuł w gazecie „H andelsan- 
gestellte" z lipca b. r., wedle k tórego  austryacki zw ią­
zek wielkich przem ysłowców przeciwny był zaprow adze­
niu zupełnego odpoczynku w niedziele i dnie uroczyste 
na poczcie. P oseł był na tem posiedzeniu przem ysłow ­
ców, zab iera ł głos, jako członek —  lecz stanow czo 
musi zaprzeczyć tw ierdzeniu, jakoby fabrykanci au- 
stryaccy byli przeszkoaą w zaprow adzeniu odpoczynku 
niedz.elnego dla urzędników pocztow ych. Również i prze­
mysłowcy uskarżają się na to, że dochody z instytucyi 
pocztowej do dyspozycyi ministra skarbu byw ają odda­
wane —  ponieważ tym  sposobem  rozszerzenie sieci te ­
lefonicznych itp. staje się niemożliwem.

—  N ow a Uliea. M ieszkańcy dzielnicy Janowskiej wnie­
śli na ręce prezydenta m iasta petycyę o utw orzenie no ­

wej ulicy. Ulica ta  ma pow stać na gruntach położonych 
między ulicami K ordeckiego a Św iętokrzyską i łączyć 
obie te  ulice. W spraw ie tei m agistrat wdrożył już sto- 
sovm ą akcyę i po przeprow adzeniu rokow ań z w łaści­
cielami ream ości co do bezpłatnego odstąpienia gruntów  
nowa ulica będzie wytyczona.

—  Je sz c z e  „czy je p ió rk a  ? “ \V oapow iedzi na
ośw iadczenie p. Hillicha, p. Franciszek G ołąb nadsyła 
nam zapewnienie, że kosztem  p. Hillicha urządzono
ulicę Hoffmana, a nie boczną uliczkę od niej, k tóra
znów pow stać m iała na gruncie ś. p. Andrzeja G ołąba.

—  E cho k rad z ieży  ko le jow ych . K atalog rzeczy 
skiadzionych rozesłał sąd pow iatow y krakow ski do 
wszystkich w ładz w kraju. S ą to  rzeczy skonfiskow ane 
u konduktorów  kolejowych, skazanycn w niedawnym 
procesie karnym  za kradzieże dokonane na pasażerach 
na kolejach galicyjskich. Spis tych rzeczy m ożna przej­
rzeć w 1 departam encie m agistratu, właściciele zaś m o­
gą dochodzić swoich praw  własności w sądzie pow ia­
towym w Ki akowie w przeciągu jednego roku od czasu 
osta tn iego  ogłoszenia tego wezwania w „Gazecie 
Lwowskiej".

—  K ro n ik a  po licy jna. W oźnicę Michała Ducka przy 
trzym ano z w orkiem  węgla, który jak tw ierdzi rzucił 
mu ktoś na wóz, gdy z kolei wracał. Człowiek, który 
w ór na wozie położył, imał zbiedz na widok zbliżają­
cego się po lic jan ta . — W ulicy Bugusław skiegc pod 
1. 3 dostali się złodzieje p rz e z . okno w dymniku na 
strych p. W aleryi Taoaczyńskiej i skradli znaczną ilość 
bielizny znaczonej literami W. T. —  P. Teofilowi Żu­
rowskiem u skradziono z kom órki walizę do podróży 
ob itą jasno żółtą skórą, koloru naturalnego. —  Za d rę ­
czenie koni ukarano woźnicę M ojżesza P ancera grzywną. 
—  W ulicy Szpitalnej pod 1. 4 dobrano się do piwnicy 
sadownika Jana Daszkiewicza i skradziono mu stertę 
jabłek. — Za pobicie doznrezyni chorych oddał Zarząd 
szpitala pow szechnego M aryę Adam ow ską do ukarania 
policyi. —  W Zam arstynow ie przytrzym ano zagadkow e 
indywiduum, grasujące pod nazwiskiem M aryi Fiałkow ­
skiej; okazało się, iż znaną ona jest także pod nazwi­
skiem Apolonii Popek, a dalsze jej koleje życia wyjaśni 
niezawodnie dalsze śledztwo.

Ciężką pracę mieli wczoraj złodzieje w ulicy S o ­
bieskiego, dobraw szy się bowiem do piwnicy p. Jaku­
ba Bauma pod 1. 34 zabrali z niej balię, pół sąga 
drzewa, dwa korce Kartofli, korzec cebuli i pół korca 
buraków , więcej niczego nie wzięli, bo nic więcej tam  
nie znaleźli. —  W ul. O rm iańskiej pizytrzyinano n o to ­
w anego w policyi K arola Czychylika „dorożkarza", k tó ­
ry  chciał tam  sprzedać skradzioną konew kę miedzianą, 
zabraną z sieni domu pod 1. 9 przy ul. K rakowskiej.—  
Za wałęsanie się po ulicach przyaresztow ano notow aną 
złodziejkę Agnieszkę Wolf, która nietylko dla mienia 
obcego, ale dla zdrow ia okazała się niebezpieczną. —  
N a pl. W ęglarskim aresztow ano W asyla .Macurę za k ra­
dzież r.iię^a z ław  rzeźnicKich.

O  C ieszyn . T y f u s .  Urzędownie ogłoszono, że epi­
dem ia tyfusu, k tóra Cieszynowi przez kilka miesięcy da­
wała się we znaki, już wygasła. Przyczyną tyfi.su by­
ła  —  jak wiadom o —  „w zorow a" gospodarka burm i­
strza Dem la, który, chcąc w lecie zaradzić brakow i w o­
dy, kazał wpuścić do w odociągów  w odę z zakażonych 
potoków . Gdyby się coś podobnego zdarzyło w któ- 
rem kolwiek z m iast galicyjskich, to  dzienniki ^iem ieckie 
nie miałyby słów oburzenia dla „polskiej gospodarki". 
A tu przecież gospodarzem  m iasta filar niemczyzny 
w Austryi 1...

„ S o k o ł y "  k r e s o w e .  „Sokół" w Karwinie 
już się zorganizow ał, wybierając prezesem  p. Józefa 
C hobota z Łazów . Pierwszem u zgrom adzeniu, które od­
było się 6 b. m., pizewodniczył p. Firla, prezes „S o­
koła" z F rysztaia. W śród oklasków  uchwalono przy­
stąpić do Związku polskich stow arzyszeń sokolich we 
Lwowie.

[ j  T a rn ó w . Z e  s p r a w  p o w i a t o w y c h .  P iszą 
nam 13 b. m . : Pom yślnie w kilku powiatach załatw io­
na spraw a zniesienia myt w yw ołała na wczorajszem  peł- 
nem posiedzeniu tutejszej Rady powiatowej m ałą burzę. 
Mianowicie członek Rady, gospodarz Michalik, postaw ił 
wniosek nagły o zniesienie myt na drogach pow iato­
wych już od 1905 r. Sprzeciwił się temu referent tej 
sprawy dr. Ringtlheim , zaznaczając, że chociaż spraw a 
ta  jest obecnie w kraju popularną, nie może jej dora­
dzać, gdyż natychm iastow e zniesienie myt spow odow a­
łoby znaczne obciążenie mieszkańców Tarnow a, którzy 
i tak już w znacznej części przyczyniają się do pono­
szenia ciężarów  na cele powiatowe. Imieniem W ydziału 
postaw ił też dr. R. wniosek odm ienny, aby w zasadzie 
zniesienie m yt uchwalić, lecz dopiero wtedy, gdy cią­
żący na budżecie uowiatowym  w ydatek na regulacyę 
Białej usunięty zostanie.

N ad obu wnioskam i w yw iązała się obszerna dy- 
skusya, w glosowaniu upadł wniosek p. Michalika i to ­
warzyszy, w ooec czego zwolennicy zniesienia myt od 
1905 r. opuścili salę i zdekom pletow ali Redę.

N a tem że posiedzeniu przedłożył wydział spraw o­
zdanie z czynności po dzień posiedzenia, między innemi 
mianowanie sekretarzem  Rady p. Wł. Przybylkiewicza 
i zakupno domu w łasnego przy ul. Seminarskiej.

W i e c z ó r  ś m i e c h u  przy stolikach urządził 
dziś tutejszy „S okó ł" . W ieczory takie cieszyły się uzna­
niem zeszłego roku, ze względu na ich program  hu­
m orystyczny.

K o n k u r s .  W ydział Rady powiatowej tarnow ­
skiej rozpisuje konkurs na posadę lekarza okręgow ego 
z siedzibą w Ryglicach, opróżnioną przez zam ianowanie 
dr. S taiachow icza lekarzem Kasy chorych w Tarnow ie. 
Podania wnosić należy do 25 b. m.

□  T arn o p o l.
Z e  s p r a w  m i e j s k i c h .  Czw artkow e posie­

dzenie Rady miejskiej obfitow ało w interesujące szerszy 
ogół uchwały. N a wstępie wniósł r. dyr. Rembacz inter- 
pelacyę z pow odu niechlujstwa w pasażu Adlera, który 
tylko w części został wybrukowany, w dalszej zaś przed­
staw ia bezdenne chorobotw órcze bagno. Burmistrz przy­
rzekł uporządkowanie jeszcze przed zimą.

K u r s  s t o l a r s k i .  Rada uchwaliła przyznać 
spółce stolarskiej w Tarnopolu 200 koron subwencyi 
i dostarczyć jej urządzonej sali na 6 tygodniow y kurs 
dla m ajstrów . Kurs ten urządza za inieyatywą spółki 
m inisterstwo handlu, k tóre wysyła dwu instruktorów  
i przyczynia się do pokrycia kosztów . O tw arcie kursu, 
na który zgłosiło się szesnastu, przeważnie starszych 
majsiTÓw, nastąpi w sobotę.

D o d a t k i  d r o z y ź n i a n e .  D rożyzna T arn o ­
pola doszra w tym  roku granic tak wysokicn, że setki 
urzędników zatrw ożonych o los swych rodzin rozpoczęło 
starania o polepszenie bytu. Urzędnicy państwowi pod­
jęli akcyę o podwyższenie dodatku aktyw alnego dla T a r­
nopola, a w ślad za nimi poszli koledzy inni.

P ierw szy przyznał W ydział pow iatowy swoim 
funkeyonaryuszom  dodatek w w ysokości 15 prc. rocznej 
płacy, K asa oszczędności wypłaca tytułem  zasiłku zi­
m ow ego w listopadzie pensyę dwumiesięczną, podobnie 
BanK hipoteczny —  obecnie zaś Rada miejska, znając 
aż nadto dobrze miejscowe warunki, przyznała miejskim 
urzędnikom i służbie dodatek 15 prc. (zamożniejszym 
10 prc.) od pensyi kwartalnej.

E m i g r a n c i .  D la niesienia pom ocy żydom m a­
sow o napływającym z Rosyi, których liczba w samym 
Tarnopolu wynosi około 800, zawiązał się kom itet pod 
przewodnictwem  dzierżawcy dóbr Sommei Steina. Na 
jego prośbę udzieliła Rada 400  k. do dyspozycyi ko ­
mitetu na „bilety dalszej podróży" em igrantów .

N a z w y  s z k ó ł .  N a wniosek Rady szkolnej 
okręgowej nadała Rada miejska szkole wydział żeńsfiej 
imię Jaaw igi, szkole 4 klasowej żeńskiej przy ul. Age- 
nora imię Mickiewicza, 4 klasowej w Rynku imię z T ań ­
skich Hoffmanowej, 4 klasowej na Mikulinieckiem im. 
św. Kazimierza, 4 klasowej ruskiej im. Szewczenki, wy­
działowej męskiej im. Konarskiego.

0  C h y ró w . P o g r z e b  ś. p. k s .  K a z .  S t e f a ń ­
s k i e g o ,  rek tora zakładu ks. Jezuitów  w B ąkow icadi, 
zm arłego na zapalenie płuc, odbył się tu uroczyście 13 
bm. N ad grobem  przemówili infułat przemyski ks, Fe 
derkiewicz i s tarosta  krośieński p. Nowosielski. Śp 
ks. Stefański liczył lat 44 , pochodził z Poznańskiego, 
gdzie odebial swe wykształcenie gimnazyalne i teulogi- 
czne. N ow icyat odbył w Starejwsi. Przez 5 lat był dy­
rektorem  gimnazyum chyrow skiego, a  od trzech lat re­
ktorem  zakładu. Cieszył się powszechnem poważaniem 
wśród rodziców  i wychowanków.

0  R ozw adów . G  b > w a te  Is t w o  h o n o r o w e  na­
dała gm ina rozw adow ska staroście tarnobrzeskiem u hr. 
Lasockiemu.

0  O tty n ia . K o m i s a r z  r z ą d o w y .  P iszą nam: 
K orespondent z T łum acza podniósł zasługi p. starosty  
Sw obody dla naszego powiatu, trzeba więc także j o i 
nieść, że i nasze m iasteczko, przez długie lata r  I 
każdym względem zaniedbane, pod rządam i p. starosty  
widocznie przychodzi do porządku. Jak słychać, mamy 
dostać kom isarza rządow ego, jest więc nadzieja, że 
i u nas zapanm e jakaś prawidłowa gospodarka w gm i­
nie, bo jak dotychczas, to  nawet nie mam y budynku 
szkolnego, odpow iadającego najskrom niejszym w ym a­
ganiom .

0  S tan is ław ó w . K ó ł k o  r o l n i c z e .  Dotychczas 
nie miał Stanisławów, pomimo, że jest siedzibą okręgo ­
wego zarządu kółek rolniczych, ani kółka, ani sklepu, 
zazwyczaj przy kółkach istniejącego, tymczasem miasto 
nasze jest znakom itym  punktem dla założem a takiego 
sklepu i może oddać publiczności tutejszej, jak niemmej 
ludności w łościańskiej okolicznej znaczne usługi, pod 
warunkiem naturalnie, że zarząd sklepu takiego będzie 
spoczyw ał w rękach ludzi fachowych i sumiennych, 
Ukonstytuowanie Kóika rolniczego przyszło do skutku 
w niedzielę d. 13 bm. na umyślnie w tym celu zwola- 
nem zgrom adzeniu tutejszych obywateli, na Którem de­
legat głównego zarządu tej instytucyi, dr. Bronisław 
Dulęba, udzielił zebranym  wszelkich potrzebnych wy­
jaśnień, zachęcając ich do przystąoienia do tego patryo- 
tycznego dzieła. W ybrano natychm iast zarząd, pow ołu­
jąc na przew odniczącego p. A ntoniego Zajączka, na za­
stępcę zaś p. Ludwika D ąbrow skiego, a na sekretarza 
p. Burnatowicza. Sklep Kółka rolniczego będzie oparty 
na zasad n e  udziałów, ażeby zaś każdem u dać możność 
przystąpienia do mego, ustanow iono udziały od dwóch 
koron do stu. O d energii zarządu rozwój i przyszłość 
„K ótkau zależeć będzie.

B u r s a  i m.  K r a s z e w s k i e g o  odbyła w nie­
dzielę ubiegłą doroczne walne zgrom adzenie. Miałem 
sposobność pisać o niej bardzo niedawno, z okazyi jej 
25-lecia, tutaj dodać chyba należy, iż w roku ostatnim  
dochód tego zakładu hum anitarnego się umniejszył z po­
wodu zm niejszonych subwencyj, mniejszej dopłaty wy­
chow anków. a  wzrastającej z dniem każdym drożyzny, 
wobec czego w ydatna pom oc społeczeństw a dla bursy 
iest bardzo potrzebna.

Prezesem  na rok  następny w ybrany został pono­
wnie p. B. Siebauer, a  zastępcą Drezesa p. Fr. N ow o­
sielski. D yrektorem  bursy jest ks. M alarski, a prefektem 
ks. Limanowski. Z  okazyi 25-lecia bursy, mianowano 
członkami honorowym i założyciela jej, cm er. dyrektora 
gunnazyum cieszyńskiego, p. P io tra  Parylaka, dalej pp. 
S iebauera, ks. M alarskiego i adw okata dr Jurkiewicza.

N a  f u n d u s z  s z k o ł y  p o l s k i e j  w J e ­
z i o r k u ,  zoierany przez tut. Koto m eskie T. S. L.,
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wpłynęło dotychczas 1725 k. W ostatniej liście składek 
figuruje także jedna, bardzo piękna pozycya. Jest nią 
20 kdron, ofiarowanych przez ucznia niższego gimna- 
zyum, niewym ienionego nazwiska, a zapracow anych 
przez niego lekcyami podczas wakacyj Jest to  objaw 
zasługujący na publiczne zanotow anie, jako dow ód, że 
młodzież nasza nie jest tak  zm ateryaiizow ana ani bez 
ideałów, iak to  pesymiści chcą utrzym ywać.

N ie  w y p ł a c a l n o ś ć  kupca tutejszego A. D. 
Boksera, ogłasza wiedeński związek wierzycieli.

J4 Krwawa demonstracya w Warszawie. W czoraj­
sza „N ow a Reform a" zamieszcza dwie korespondencye 
o krwawej dem onstracyi w W arszawie. Pierw szą, która 
donosi, że tłum się zebrał na placu Grzybowskim  po­
daliśmy w depeszach w streszczeniu. Inny korespondent 
„Nowej Reformy" donosi, że dem onstranci zebrali się 
początkow o w kościele W szystkich Świętych. Policya 
otoczyła kościół i nie chciał nikogo wypuszczać. Tylko 
pewna nczba kobiet proszących, aby im pozw olono iść 
do dom ów, gdzie zostaw iły dzieci bez opieki, została 
wypuszczoną. W śród pozostających w kościele odezwały 
: ię tony pieśni rewolucyjnych. Policya wpadła do ko­
ścioła i, jak zapew niają n-ektórzy z obecnych, rozległy 
się tam podobno pojedyncze strzały.

Zanim jednak zam knięto kościół, wvszła z  niego 
grupa ludzi, wśród których ukazał się czerwony sztan­
dar. Rewirowy rzucił się natychm iast w stronę niosącego 
sztandar, lecz w tej chwili padł z tłumu strzał, który 
zranił rew irowegu i udarem nił jego zam iar odebrania 
sztandaru Tłum rozprószył się po placu Grzybowskim , 
po ulicy Bagno i po ulicy Granicznej. Tu i owdzie uka­
zywały się w powietrzu m ałe sztandary, którym  tow a­
rzyszyły ok rzyk i: „N iech żyje P o lsk a!"

Tym czasem  wojska i policyi wciąż przybywało. 
Cala dzielnica była osaczona przez żandarm ów , którzy 
z obnażonem i szablami i z rewolweram i w rękach, rzu­
cali się na ludzi często niewinnych, którzy znaleźli się 
w tern miejscu nieraz zupełnie przypadkow o. Padały 
tru p y ; złożono je więc na placu, czekając na przybycie 
władz sądowych. Policya bała się silniejszego rozją trze­
nia tłum ów widokiem trupów  i dlatego zam knęła ulice, 
prow adzące na plac, i nikogo tam  nie wpuściła. Ci, 
którzy mieszkali w tam tych okolicach, a musieli prze­
chodzić przez plac, chcąc się dostać do domu, byli 
w brutainy sposób zatrzy mywani i zawracani przez żan­
darm ów . Lekarza, który przejeżdżał do chorego, zranio­
no w głowę. Jakiegoś mężczyznę, jadącego dorożką 
przez ulicę Świętokrzyską, zatrzym ał żandarm . Jako  od­
powiedź na pytanie, dlaczego go zatrzym ują, mężczyzna 
ów otrzym ał uderzenie nahajką.

Rozbestwienie żołdaków  dosięga szczytu: bez opa­
m iętania biją i strzelają. Liczba rannych i zabitych w zra­
sta N a ulicy Wielkiej stoją form alne kałuże krwi. 
Z apteki przy ulicy Siennej wycnodzą ludzie z opatrun­
kami na głowach i twarzach I takich jednak pieczoło­
wita opieka policyi nie opuszcza, Czychają na nich, aby 
zaprowadzić ich do cyrkułu i tam  znęcać się nad nimi 
w nieludzki sposób, bijąc i katując.

Gdy się to  dzieje na placu Grzybowskim  i przy­
ległych ulicach, zaprzątając uwagę policyi, wybiega na 
al. M arszałkow ską grom adka kilkudziesięciu młodych ży­
dów, uzbrojonych w noże i rewolwery, i postępuje na­
przód, strzelając z rewolwerów i wznosząc okrzyk: „Precz 
z caratem ", „Niech żyje socyalizm ". Policya usuwa 
się, będąc w małej liczbie.

Demonstracya socyalistyczna. „W arsz. Dniewnik" 
ogłasza : „W e w torek d. 1 b. m. z okoliczności św ięta 
W szystkich Świętych, na cm entarzu Brudzieńsk.im na 
P radze był wielki napływ ludu. Gdy ściem niało, na je­
dnej z alei cm entarza ktoś rozwinął czerw ony sztandar, 
a gm pa iudzi, śpiew ając, ruszyła przez cm entarz. Jeden 
z policyantów  stanął w poprzek tłumu, leęz dano do 
niego 7 w ystrzałów , na k tóre on odpow iedział strzałem  
w człowieka, n iosącego czerwony sztandar. S tójkow y 
otrzym ał ranę w głow ę w okolicy ucha, lecz sani ranił 
niosącego sztandar w plecy. Publiczność, przepełniająca 
cm entarz, nie chcąc brać udziału w m anifestacyi, bar­
dzo szybko opuscua cm entarz, a m anifestanci, przeląkł­
szy się (!) sam i rozproszyli się przed nadejściem o d ­
działu wojskowego. Tegoż dnia do szp.tala św. Rocha 
zgłosił się na kuracyę człowiek, ranny aulą typu woj­
skow ego i usiłujący ukryć, iż przyjechał z Pragi. Czło­
wiek ten niósł czerw ony sztandar podczas zaburzenia 
na cm entarzu. D ruga manifestacya uliczna odbyła się 
w sobotę, d. 5 b. m., o  g. 672 wieczorem, na N alew ­
kach, gdzie grupa 7 lub 8 ludzi, otoczona tłum em  
około 100 ludzi, w ciągu kilku minut rozrzuciła około 
800  Drokiamacyj i poraniła nożami dwóch policyantów. 
Nie napotkaw szy żadnego współczucia wśród publiczno­
ści, m anifestanci ukryli się przy zjawieniu się oddziału 
policyjnego".

W iadom ości o tych aem onstracyach ze źródeł nie- 
urzędowych dotychczas nie mamy.

Tf Z am ach  n a  p o licm a js tra . W uzupełnieniu w iado 
mości podanych już przez nas o zam achu na policm aj­
stra  częstochow skiego N ehrlicha z Częstochowy dono­
szą, że rana zadana Nehrlichowi nożem w szyję jest 
niezwykle głęboka, sięga do kości pacierzowej, wobec 
czego niem a nadziei utrzym ania rannego przy życiu. 
Sprawca zam achu zbiegł.

ODoktorki medycyny w Rosyi. D otychczas kobie­
tom  w Rosyi przyznawany był tylko stopień lekarza ; na 
ostatniem  posiedzeniu wojskowej akadem ii lekarskiej 
zapadła uchwała, nadająca kobietom  praw o do egzam i­
nu na stopień doktora medycyny.

O  M iędzynarodow y k o n g re s  sz tuk i ma się odbyć

w roku przyszłym w Wenecyi za staraniem  tam tejszego 
tow arzystw a artystów .

O  W iara  Figmer, kobieta niezmiernej energii, k tóra 
należała do  grupy „C entralnego kom itetu partyi N aro- 
dnej W oh" i odegrała bardzo wybitną rolę w rosyjskim 
ruchu rewolucyjnym z końca panowania A leksandra II, 
skazana potem  na bezterm inowe ciężkie roboty, obecnie 
po  przesiedzeniu 20 lat w więzieniu ceikowem w tw ier­
dzy schlćsselburskiej, wywieziona została do gubernii 
archangielsklcj. Zdrow ie jej, jak piszą p^sma petersbur­
skie, ma być bardzo zniszczone.

U m a r li.
W Gnojniku (pod Brzeskiem): Ks. Michał Kryza, tam ­

tejszy probo.-zcz, w „>4 roku życia, a 24 kapłaństwa.
w Krakowie Jan Szmyd, adjunkt podatkowy w Jaro- 

t-Lwiu, lat 36.
W Sam borze. Wanda z Czekańskich Skwarczyńska, 

w 30 roku życia.
W Stanisławowie: Franciszek Denenfeld, asystent po­

cztowy, lat 41. — Zygmunt Kamiński, drogomistrz w 52 ro ­
ku życia.

W Tarnow ie: Franc:szek Kozik, m ajster piernikarski, 
lat 42. — Stefania Kalicka, uczenica 7 Klasy wydział., córka 
nauczyciela Kier. w KliKowej, iat 14.

D r. E. B iern ack i, docent uniwersytetu lwowskiego, 
b. długoletni ordynator kliniki dyagnostycznej o raz szpi­
tala W olskiego w W arszawie, zaim eszkał p izy  ul. P ie­
karskiej 42  i ordynuje w chorobach wewnętrznych od 
3 — 5 popołudniu.

Z w racam y  u w ag ę  na aział ogłoszeń „Popierajm y 
przem ysł k rajow y", na str. 10 niniejszego num eru (pier­
wsza połowa).

N akładem  Tow arz. W ydawniczego we Lwowie wyszła 
świeżo i jest do  nabycia we wszystkich księgarniach 

k siążk a:

ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO

ŚLA D A M I M ICK IEW IC ZA
Treść: Szkoły w Polsce a twórczość poetycka — 

Szkoła w oblężeniu (uniwersytet w 'leńskij. — Mickiewicz 
i Słowacki, jako członkowie Tow. litewskiego i ziem ru­
skich. - Psychologia pomysłu „Pana Tadeusza". — O ton 
w poezyi i v życia. — Stosunl:i Goszczyńskiego ze Sło­
wackim.— „Nowy Konrad". — Śladami Mickiewicza.

(Lwów 1905, str. 300). C e n a  k. 3 .60.

Prcw incyonalni prenum eratorow ie „Słow a Polskie­
go" nabywać m egą rę książKę w Administracyi pisma 
naszego za 4 kor. wraz z przesyłką pocztow ą w op a­
sce poleconej.

L I T E R A T U R A  i  SZTUKA.
0 Muzyka.

K o n c e r t  urządzony na korzyść ZwiązKU rodzi­
cielskiego w niedzielę, nie zgrom adził wielkiej ilości słu­
chaczy. Co do artystycznej strony samej produkcyi to  
przyznać należy, iż mieściła ona parę num erów udatnych, 
wśród Których śpiew p. Gizińskiej na pierwszem miej­
scu stanął, tak  ze względu na piękny m ateryał giosow y 
młodej śpiewaczki, jak 1 na muzykalność jej i talent. 
O bok niej produkow ała się jeszcze pani W anda Szaue- 
row a ze śpiewem 1 p. A brysowska z g rą  na fortepianie, 
obie z należytem , jak na debiutantki Dowodzeniem, od 
k tórego trochę trem y lub niewprawy estradowej odliczyć 
wypada. Chór akadem icki wypełniił resztę numerów. 
Skrzypek zapowiedziany na afiszu, nie pojawił się z po ­
w odów  nikomu nieznanych.

Z F i l h a r m o n i i  l w o w s k i e j  d o n o sz ą : N aj­
bliższy koncert odbędzie się w niedzielę po południu, 
przy cenach zupełnie zniżonych. Będzie to  popis naszej 
miodzieży artystycznej. K oncerty te niedzielne wskutek 
nizkiej ceny są popularne i powinny znaleźć przy­
chylny oddźwięk w śród niezamożnych nawet sfer naszego 
społeczeństwa

D nia 22 b. rn., we w torek, W erner-A lbeni, rodak 
nasz, słynny tenor, tak ceniony za granicą, śpiew ać bę­
dzie w Filharm onii. W koncercie tym współudział we­
źm ie p. W anda M aruszewska, w arszawianka, uczenica 
słynnego G rąbczew skiego, a od roku uczenica w ytw or­
nej nauczycielki —  z ainatorstw a —  hr. Skarbkównej.

Dnia 26 b. m. w sobotę urządza pani Jadwiga 
Paparow a koncert na cel dobroczynny, w ktcYym 
uznana śpiew aczka p. Rom anow ska zaprodukuje się ze 
swemi pieśniami.

W poniedziałek, 28 b. m., pierwszy obecnie 
skrzypek, Polak, przez cały św ;a t uznany, Bronisław 
H uoerm an da jeden jedyny koncert w przejeździe do 
Bukaresztu.

N A D E S Ł A N E .
3a tę rubrykę R edakcya nie odpowiada.

Zakład lekarsko - kosmstyczny
D r . L E O S A  S A P P A

ul. Jagiellońska nr. 7, usuwa się w łosy  z tw a rzy  za 
pomoce e lek tro lizy , w ągry, piegi, zm arszczki, p la m y  

t. d. i f a s a i  t w a r z y  O rdynu je  od 9—12 i od 3 - 6 .

Specyalisia chorób „Kornych i wenerycznych 85

Ha*. L e o n a  i t f i p p
powróci1 i jnlc dawniej ordynuje od 9—12 i od 3 —6 

. - . . i o a  C a j i o  . i s n c i - a  r7. X p i ę t r o .

j f f l f l  Pierwszorzędny Pensjonat
Hfg „Dom Po!ski“

T in  Ł c o i m r d i  IV.

Docent Dr. M. W. Herman
ul. Łyczakowska 1. 5, II. p. 10848

ordynuje w chorobach chirurgicznych od 3— 5 pop.

Z D i r .  S c I k r c L l
mieszka obecnie ul. Halicka 19. 11159

Or. Józef Bardach 11136

Specyaiista chorób kobiecych i akuszer. Były operator 
kfiiT&i położniczej Radcy dworu prof. Chrobaka w Wiedniu, 
po odbyciu długoletniej praktyki za granicą osiadł w fcia 

a l s l a w o i  i e  i ord. przy uh Lipowej 7.

Wszech nauK lekarskich

Or. Dobiesław Hord] ńsld
b. operator I kliniki cnorób kobiecych nofrata Schantj
w Wiednii1 osiad ł w Tarnopolu, ul. Smykowiecka (dom

p. Margulesa). 10681
*  ---------------s  --- ----

Dr. med. Leon Feubrstein
ordynuje po powrocie z Bad Hall 

w  chorobach skórnych i w enerycznych
ul. Słowackiego 8, II. p., 8—9 i 3—5. 10973

Lekarz
chorób

dziecięcych Dr. Karci Hornung
przeniósł m ieszkame na ul. 29 listopada 1. 16. 

______________________________________________10723

Dr. Z G f l A  M G ^ A e Z t W S K A
po powrocie z Francensbadu ordynuje w chorobach kobie­

cych od 3—4 poooł. ul. św. M ikołaja 19, I.p. 10722

PROSZEK
PAPIEROSY
(bez papieru)

Aptekarza Neumeiera

Przeciwko Astmie
Nie udziela się płucom.

Przez lekarzy polecone. Od wielu lat wypróbowane. 
K a d e r  s k u t e c z n e .

O ry g iru a n a  p a c z k a  p ro s z k u  2 k .
K a r to n  p a p ia r e s ó w  3 k. S10

Głfl,m skład SZYMON MAY
e. k. dostawca nadworny — Lwów.

Telegramy „StewaPolskiego11.
Zaburzenia w Warszawie.

Wiedeń. (Tel. w ł ) Dzienniki w arszawskie ani po ­
niedziałkowe, ani w torkowe nie przyniosły do tej pory 
ani choćby jednego słow a o dem onstracyi niedzielne;. 
W ynika z tego, że rząd rosyjski albo wogóle nie po ­
zwoli dziennikom polskim pisać o tych zajściach, albo 
też nie może się jeszcze zdecydować na zredagow anie 
odpow iedniego kom unikatu dla w arszaw skiego ,,Dnie- 
w nika", z k tórego wolno dziennikom polskim ów ko ­
munikat pow tórzyć w dosłownem  tłum aczeniu pol- 
skiem.

Przed zebraniem się Rady państwa.
Insbruk. (Tel. wl.) Dzisiejsze pism a poranne do­

noszą, że cały Tyrol wyczekuje z niecierpliwością ju­
trzejszego posiedzenia Izby poselskiej, spodziew a' sie 
bowiem , że wszyscy posłowie tyrolscy w ystąpią b a G o  
ostro  przeciw gabinetowi i hędą się dom agali zadość­
uczynienia za wyprowadzenie wojska na ulice lnsbruka. 
Tent zadośćuczynieniem ma być natychm iastow e zam ­
knięcie w łoskiego fakultetu prawniczego w Insbruku.

Niem cy paktują już obecnie z Czechami, aby Cze 
si cofnęli swoje wnioski nagłe na korzyść ustawy o fa­
kultecie włoskim, która to  ustawa ma być traktowana, 
jako wmosek nagły. Poseł dr. E r'er, jak się spodzie­
wają Tyrolczycy, napiętnuje w sposób ostry postępow a­
nie obecnego gabinetu w tej sprawie.

Praga. (Tel. wł.). „Politik" w dzisiejszem w yda­
niu porannem  radzi Czechom, aby w obec przygotow u­
jących się szturm ów na ławach niemieckich przeciw' g a­
binetowi dra K oerbera, posłowie czescy zajęli wyczeka 
jące stanow isko i pozwolili N iem com pójść na pierwszy 
ogień. Dzięki takiej wyczekującej taktyce, Czesi mogą 
osiągnąć daleko lepsze rezultaty, aniżeli poprzednio 
z pom ocą taktyki obstrukcyjnei.

Kradzieże bez końca.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. T agebl." donosi z P e te rs­

burga, że po raz drugi w ykryto niezmierne defraudacye 
w zarządzie Czerwonego krzyża. S tw ierdzono urzędo- 
wnie, że dygnitarze w zarządzie Czerwonego krzyża 
kradli nietylko gotów kę, ale sprzedawali nadto towary 
i odzież przeznaczone dla wojsk na Dalekim Wschodzie. 
T o pow tórne wykrycie defraudacyi odebrało Czerw one­
mu krzyżowi resztę zaufania w społeczeństwie rosyjsKiem. 
Carow a wdowa i obecna carow’a są niezmiernie stra.



8 „S-ł O W O  PO L SK IE ” Nr. 539  z dnia ló  listopada 1904.

p.one tem  odkryciem, nie m ogą już bow iem  liczyć na 
to, aby obecnie popłynęły składki na Czerwony krzyż.

Walka w sejmie węgierskim.
Budapeszt. (TBK.) (Izba posiow) Przed przej­

ściem do porządku dziennego zabra} g.os p. Barabasz 
i zwrócił się przeciw dopuszczalności wniosku Daniela. 
Przew odniczący dw ukrotnie wezwał mówcę do rzeczy, 
poczem odebrał mu głos wSród protestów  lewicy. P. Le- 
dzoessi również zabrać chciał głos przed porządkiem  
dziennym : przewodniczący zwrócił się do Izby, czy
ona na to  zezwoli. O dbyło się obliczenie posłów  
obecnych.

Nowy minister wojny we Francyi.
P aryż . (Tel. wł.) Dzienniki liberalne są bardzo za­

dow olone z mianowania p. Berieaux ministrem wojny 
w miejsce generała Andrego. M ianowanie osoby cywil­
nej na to  stanow isko, dzienniki usprawiedliwiają tem , 
że już k ik ak ro tn ie  osoby  cywilne piastow ały we Francyi 
tę  godność. 1 tak od r. 1888 do 1893 min. wojny 
był senator Freycinet, k tóry jeszcze raz w r. 1899 po ­
nownie przez kilka miesięcy piastow ał tę  tekę. T ak  sa ­
mo osobą cywilną był inny m .nister wojny, mianowicie 
giuiiiy o n tg o  czasu deputowany Cavaignac, syn znanego 
generała repuDliki. Trzecim  wreszcie cywilnym mini­
strem  v ojny był w r. 1894 Kranż. W szystko to  jest 
praw da, tylko trzeba dodać, że wszyscy trzej wymie­
nieni byli wychowankami Szkoły politechnicznej w ojsko­
wej, która kształci oficerów  inżynieryi, której jednakże 
wychowankom wolno w ybrać też zaw ód inżynierów cy­
wilnych.

P ary ż . (Tel wł.) N ow y minister wojny Henryk 
Alaurvcy Berteaux liczy lat 52, z zawodu jest mekle- 
ręm giełdowym, jednym z owych 70 meklerów, którzy 
na giełdzie paryskiej m ają m onopol pośredniczenia we 
wszystkich obrotach spekulacyjnych. Miejsce takiego 
agenta kupuje się jak dom albo dobra ziemskie. O becnie 
cena takiej agentury wynosi 2 miliony franków. Ber- 
traux  osobiście bogaty , dzięki owej agenturze, pom nożył 
swój prywatny m ajątek ao  10 milionów franków. W r. 
1393 po prostu kupił sobie m andat do Izby poselskiej. 
W lz-bie poselskiej przyłączył się do stronnictw a tzw. 
radykałów  socyalistycznych. B erteaux jest dygnitarzem  
loży wolnom ularskiej i od paru już lat był przez wolno- 
m ularzy przeznaczonym  na stanow isko m inistra. W roku 
1902 był referentem  budżetu m inisterstwa wojny.

Rewolucya studencko-wojskowa.
Rio Janeiro. (B. Reutera). W ostatnich dniach 

przyszło tu do pow ażnych zaburzeń, wywołanych w szko­
łach wojskowych przez nauczycieli fanatyków  i kilku 
niezadowolonych. Rozruchy przeniosły się do ludności, 
w śród której rozpuszczono pogłoskę, że z powodu 
przym usowego szczepienia działy się nadużycia. Dzięki 
energicznemu postępow aniu rządu uśm ierzono rozruchy, 
k tóre trwały 2 dni. W klubie wojskowym odbyło się 
ruijpierw tajne posiedzenie. O  godz. 8 w ieczór obsadził 
generał Travassof z gars.ką  stronników  szkołę w ojsko­
wą ; za zgodą oficerów  szkoły i uczniów, w ydalono 
dyrektora szkoły, poczem  uczniowie podążyli do miasta, 
gdzie natrafili na opór oddziału wojska. Przyszło do 
starcia, w ktćrem  gen. Travassof został raniony, a jego 
adyutant zabity. Uczniowie wrócili do szkoły i obsadzili 
pobliskie pagórki. Nad ranem  o godz. 2 wojsko przy 
pomocy okrętów , k tóre stały w porcie, zaatakow ało 
uczniów. Ci poddali się; Senator S o a ie  uciekł. Major 
Gonez C astro i inne osoby starały  się także szkołę ar- 
tyieryi wojskowej skłonić do pow stania, nie udało im 
się to . M ajora aresztow ano.

P ary ż . (TBK.) Wczoraj oabył się tu bankiet na 
cześć przybyłych z W łoch gości, w obecności prawie 
wszystkich ministrów M inister handlu T rouillot wzniósł 
toast na cześć królestw a włoskich, a hr. Torm eiii na 
cześc L o u b sn . ________

W O J l l .
Z M undżum i Portu Artuta.<L>'

L ondyn. (Tel wł.). „Daily M ail“ donosi, że Ku- 
ropatkin pom iędzy swemi pozycyam i nad rzeką Sza 
i Mukdenem buduje kolej dojazdow ą, na której ruch 
utrzym ywany będzie za pom ocą koni, a której zadaniem 
będzie ułatwienie dowozu żywności podczas jesieni 
i zimy.

Londyn, (Tel. wł.). Z  placu boju donoszą, że 
Chińczycy, którzy się przekradli z P ortu  A rtura do 
obozu japońskiego tw ierdzą, iż wśród zaiogi rosyjskiej 
wybuchają obecnie coraz częściej i coraz gwałtowniej­
sze objawy niesoburdynacyi. Jenerał Stossel pomniejsze 
wypadki karze chłostą, a ważniejsze oddaje pod sąd 
wojenny, a winni w przeciągu 24 godzin są traceni.

L ondyn. (Biuro Reutera). K orespondent z głównej 
kwatery trzeciej arm ii japońskiej donosi via Fuzan; 
Krąży pogioska, ż e  S t u s s e l  j e s t  ranny i stan 
jego wymaga Koniecznie umieszczenia go w szpitalu. 
S tossel nie chcd jednak opuścić stanow iska i oświadcza, 
iż woli umrzeć na posterunKU, aniżeli odejść. W ojsko 
rosyjskie jest bardzo w ycieńczone; brak środków  żyw­
ności. W iększa część załogi go tow a jest do poddania 
się, tylko oficerowie pow strzym ują ją od tego  kroku. 
Japończycy sądzą, że odporność załogi doszła już do 
ostatnich granic. Pewien szpieg donusi, że w Porcie 
A rtura brak amunicyi i środków  żywności, a m róz daje 
się żołnierzom we znaki.

Londyn. (Biuro Reutera). D onoszą z Mukdenu 
pod datą 13 bm.: Rosyanie ostrzeliwali dziś od rana
do w ieczora Japończyków kolo stacyi Szaho, aby im

przeszkodzić w jej zajęciu. O bie arm ie tak  są obecnie 
ukryte, że ogień arm atni nie w yrządza im żadnej szko­
dy. Rząd chiński nie chce pizew ozić rosyjskich pakun­
ków przez SinluKin ao  M andżuryi, powołując się na 
przepisy o kontrabandzie i neutralności Chin.

Powrót rannych.
Petersburg. (Tel. w ( ). Dnia 13 bm. przybyło do 

Petersburga wielu oficerów, rannych w bitwie pod 
Liaojangiem. Um ieszczono ich natychm iast w szpitalach 
w ojskow ych z b e z w a r u n k o w y m  z a k a z e m  w y ­
c h o d z e n i a  n a  m i a s t o  (!!!) W ieieset rannych 
przybyło też do M oskwy, gdzie szpitale są przepeł­
nione.

„Czerw ony Krzyż" wydał odezw ę do ludności 
i dom aga się od rządu natychmiastowej wysyłki cie­
płego ubrania i środków  lekarskich. N a placu boju n .p . 
brak  zupełnie chloioform u, a na wszystkich rannych 
doKonuje się operacyi bez usypiania.

Milionowa armia japońska.
Londyn. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze otrzym ały 

z Tokio potw ierdzenie w iadom ości, że już rozpoczęła 
się w Japonii mobilizacya, k tóra m inisterstwu wojny da 
milion żołnierzy przeważnie obznajom ionych z rzem io­
słem wojennem. Część tej armii użytą zostanie r a  w zm o­
cnienie sił m arszałka O yam y inna zaś część na oblęże­
nie W ładyw ostoku.

Obecna rola Aleksiejewa.
Petersburg. (Tel. wł.). Aleksiejew dnia 14 b. m. 

został przyjęty przez cara M ikołaja 11. Posłuchanie 
trw ało czas dłuższy. Aleksiejew wyłuszczył carowi swoje 
zapatryw ania na położenie na placu boju. W tych dniach 
uda się Aleksiejew na Krym, gdzie przebędzie koniec 
listopada, grudzień i połow ę stycznia, poczem  w po ło ­
wie p. r. powróci do Azyi wschodniej na stanow isko 
nam iestnika.

Beriin. (Tel. wł.). „Beri. T agebl."  donosi z P e­
tersburga, że Aleksiejewowi i stronnictw u wojennemu 
nie udało się nakłonić cara do zbyt długiego przecią­
gania wojny z Japonią. Car czeka tylko na pierwsze 
większe zwycięstwo wojsk rosyjskich, aby zaw rzeć z Ja ­
ponią pokój na poostaw ie kom prom isu, któryby umożli­
wił zgodne pożycie obu państw  na dalekim W schodzie. 
Rosya nie chce drażnić zbytnio Japonii, gdyż w takim  
razie Rosya musiałaby być zm uszoną do ciągłego p o ­
gotowia na granicy wschodniej.

Bohaterstwa floty bałtyckie]. j
Londyn. (Tel. wł.) W czoraj krążownik angielsk 

,,H ebe“ dokonał na M orzu Niem ieckiem bardzo in te re ­
sującego eksperym entu. Mianowicie w tow arzystw ie li­
cznej flotylli rybackiej wypłynął na otw arte m orze, tu 
rzucił na statki św iatło z reflektora elektrycznego a n a ­
stępnie odfotografow ał owe lodzie rybackie. T o  zdjęcie 
fotograficzne przedłożone zostanie kumisyi śledczej zło­
żonej z fachowych m arynarzy, którzy m ają decydow ać, 
czy Rosyanie mogli ow ą flotę rybacką wziąć za nie­
przyjacielskie torpedow ce.

Frankfurt. (Tel. wł.) „F rankfurter Zeitung11 donosi, 
że w iadom ość o zatopieniu parow ca szwedzkiego ,,A rens‘‘ 
przez załogę bałtyckiej floty rosyjskiej wywołuje coraz 
większe wzburzenie w Szwecyi. Rząd szwedzki przepro­
w adza obecnie dochodzenia w tej spraw ie. P o  przepro­
wadzeniu dochodzeń Szwecya wystąp! z pretensyam i do 
rządu rosyjskiego.

D ak a r. (TBK) Rosyjska flota dziś wyjedzie i na­
bierze węgla w D am aralandzie. O ficer m arynarki Neli- 
dow, o k tórego  śm ierci wczoraj doniesiono, zginął 
w skutek udaru słonecznego.

Rozmaitości,
X  Niebezpieczeństwo broaawek. Pewien lekarz am e 

rykański, p. W. Keen, zdaw ał niedawno tem u referat 
w jednej z am erykańskich akadem ij o swoich badaniach 
nad brodaw kam i i znarm onam i, k tóre, jak w iadom o, po­
kryw ają najczęściej ręce, tw arz, szyję i piersi. W edług 
uczonego am erykańskiego, najniew inniejsze na pozór 
brodaw ki m ogą stać  się punktem  wyjścia do bardzo 
groźnych now otw orów . P. Keen przytoczył dwadzieścia 
pięć w ypadków  złośliwych narośli, pow stałych z małych 
brodaw ek. Często skaleczenie lub otarcie wystarcza, aby 
w ywołać nieuleczalne zm iany patologiczne. Kto się chce 
od niebezpieczeństw a uwolnić, powinien zawczasu po­
zbyć się tych —  jak nasz lud nazywa —  „skórzaków " 
najlepiej przez w yrwanie lub wypalenie.

X  Ruch na Atlantyku. Nigdy ruch pasażerów  i em i­
grantów  udających się z Europy do Stanów  Zjednoczo­
nych nie był tak wielki, jak w roku przeszłym : 804 ,796  
osób, czyli praw ie o 13 prc. więcej, niż w roku po­
przednim  (714 .124), także bardzo ruchliwym.

Z cyfry tej 161 .480  przypada na pasażerów  k a­
binowych, 643 .358  na jadących na pokładzie, a więc 
em igrantów . Tak jak w poprzednich latach i w roku 
1903 najwięcej pasażerów  przewiozły dwie kom panie 
niem ieckie, z których jedna obsłużyła 154 tysięcy, dru­
ga 137 tysięcy osób.

X  Radium a system nerwowy. (M) O  działaniu 
radium  na system  nerwowy pisze obszernie prof. O ber- 
steiner w ostatnim  num erze czasopism a „JWiener klini- 
sche W ochenschrift". N a 36 m yszy ^wystawionych na 
działanie radium zginęło 29 m yszy Śm ierć nastąpiła 
w kilku dniach przy silnem oddziaływ aniu, przy slabem  
w czterech do pięciu tygodni. Sekcya dokonana po 
śmierci wykazała p rz e k rw ic ie  mózgu i stosu pacierzo­
w ego. Kom órki nerwowe były w znacznej części w y­
padków  niezmienione. t

X  Szybkość wzrostu b am busu . Rośliny rosną, jak 
wiadom o, z bardzo rozm aitą szybkością. N iektóre po­
trzebują roku, ażeby wydłużyć się o parę centym etrów , 
inne w przeciągu paru miesięcy dochodzą kilku m etrów  
wysokości. W krajach podzwrotnikowych w zrost roślin 
jest w ogóle bardzo szybki, ale rekord bujności należy 
się bez wątpienia bam busowi, który w p rzecąg u  roku 
w zrasta o 12 — 18 m tr., czasam i nawet 30 m tr. N ie­
kiedy w dwanaście dni zyskuje bam bus 1 m. 50 ctm, 
długości —  bywają dni, w których przybywa mu po 
7 — 8 ctm. na godzinę. Szybkość ta  wzrostu bam busu 
jest tem bardziej cenną dla mieszkańców Indyi i Archi­
pelagu M alajskiego, że właśnie z niego budują domy, 
wyrabiają maty, liny i różne sprzęty dom owe. Bambus 
służy im także za pożywienie. O  ile jednak bam bus już 
w pierwszym roku dochodzi poważnej w ysokości, to  za 
to  dopiero w następnych latach zyskuje pożądaną tw ar­
dość i trw ałość, dla których to  właściwości tak  bardzo 
jest cenionym.

ODPOW IEDZI REDAKCYL
WP. T, D z ie n ie w ic z ,  Ś n ia ty n .  Wład; 4aw Mickie­

wicz, najstarszy syn Adama, ur. 27 czerwca 1838 w Paryżu, 
stanął na czele księgarni Luksemburskiej. Oprócz wielu 
broszur politycznyd i artykułów po fra rju sku  i włosku, 
tłum aczył na język francuski „Pamiętniki Janczara" |1859;, 
„Pamiętniki Soplicy" (1859), p jwieści kozackie VII Czaj­
kowskiego (1859), „Ulanę", Kraszewskiego (1883), „Bez 
serca", Kraszewskiego (1836), dzieła A. Mickiewicza prozą 
(1870—79) i kilka nowel Orzeszkowej, (1884). On ież jest 
autorem  obszernego życiorysu swego wielkiego ojca, (po 
francusku w roku 1880). Stworzył wvParyżu bardzo bogate 
Muzeum Mickiewiczowskie, w czem mu pem ógł kom itet 
budowy pomnika w W arszawie r. .898, ofarowując na ten 
cel przewyżkę składek. Jest również bibliotekarzem w b i­
bliotece polskiej Dziś jest sędziwym, dość jednakże krzep­
kim sta rcem , którem u siły pozwoliły uczestniczyć w* 
wszystkich bez wyjątku u.oczystosciach lwowskich, urzą­
dzonych z powodu odsłonięcia kolumny. A. Mickiewicz 
miał jeszcze dwóch synów Aleksandra i Jana i córkę Maryę 
(ur. 1835) zamężną Górecką.

„We mgłach" część pierwszą W. Reymont ukończył; 
jak nam wiadomo ma zamiar napisać część drugą i wydać 
następnie obm części razem w książce.

WP. „Ciekawy". Jak wyżej.
WP. P r e n u m e r a t o r  ? T a r n o w a .  Wiersze rzeczy­

wiście m ają sporu uczucia; prócz tego, wszystkiego innego 
brak; są to  bardzo jeszcze naiwne próby, którycn umieścić 
nie możemy.

WP. Z e n o n a  J. Polecić możemy Droszurkę O. Par- 
nesa „M iędzynarodowy pieniądz papierowy". Do nabycia 
w każdej księgarni.

WP. R. M. Anonimów w żadnym wypadku nie uwzglę­
dniamy; możemy skorzystać z podanych w iadom ości, jeśli 
będziemy znali tazwisko WP

WP. Kr« ’ ... Lw ów . „Kalendarz budowlany" istnieje 
w Warszawie. Proszę adresować do drukam i J. Maji i Sp. 
Warszawa, W arka 1. 1.

Z m b. D ro h o b y c z .  Podpis nieczytelny, z korespon- 
dencyi nie skorzystamy.

Depeszo handlowe z 16 b. m.
W ie d e ń ,  16 listopada. Dziś o godzinie 12 minut 30 

przed południem iiotowano:M arki niemieckie 117 62, Renta 
majowa 99 95, W ęgierska renta koronow a 98 10,Akcye k re­
dytowe 6725  Kredytowe węgierskie 798‘—, Bank anglo- 
austryacki 285'—, Unionbank 548 50, bankverein 546'50. 
Landerbank 448'50, Kolej państwowa O50'25, Lombardy 88'75, 
Elbenthal 418'75, Fabryka broni 543'50, Akcye tytoń. — — 
Alpiny 4b5'—, Rima muranyi 515'50, Praskie Towarzystwo 
żelazne 3325'—, Losy turec. 133'—, Ruble 254’—.

Usposobienie : spok.
B ud ap eszt lć listopada. Pszenica ną październ 

—•— do —‘—. na kwiecień 10'27 do 107 1, Zyto na paź­
dziernik 0'— do 0‘—, na kwiecień 7'95 do 7'96. Owies na 
październik 0'— do 0'—, na kwiecień 7'19 do 7‘20, Kuku- 
rndza na paźd dernik 0'— do 0 — Kukurudza na wrzesień 
0'— do 0'—, Kukurudza .ja maj 1905 7'59 do 7'60, Rzepak 
za Sierpień 1140 do 11'20.

O ferty: m ierre.
Chęć. ogranicz.
UsposoDienie: słabe.
Pogoda: zimno.

Ucisk podatkowy.
1)1. Komisya przychodzi d c  konkluzyi, że żałować 

należy,iż wobec niedostatecznych rękojm i prawnych słu- 
słusznego wy mi tru i wybierania podatków , tudzież jedno­
stronnej kontroli, wykonywanej przez władze skarbow e, 
bardzo cenne postanow ienie § 24 statutu krajow ego, że 
współdziałający i nadzorujący wpływ Sejmu w sprawach 
podatkowych pod względem rozkładu, poboru i odsta­
wiania bezpośrednicn podatków  państwowych określony 
zostanie osobnym i przepisam i, dotychczas nie został 
zrealizowany, owe osobne przepisy bowiem me zostały 
dotychczas wydane i nie określiły nadzorującego wpływu 
Sejmu w sprawach podatkowych. Tylko pewien pośre­
dnio w spółdziałający wpływ zapew niają Sejmowi ustawy
0 podatku gruntowym  z dnia 24  maja 1869 i z dnia 1 
stycznia 1895 w spraw ie rewizyi podatku gruntow ego, 
niemniej ustaw a z roku 1896 o podatku powszechnym 
zarobkow ym  i osobisto  - dochodow ym  , albowiem przy­
znały wpływ na wym iar owych podatków  pewnej liczbie 
delegatów  sejmowych.

W spółdziałając) i kontrolujący wpływ Seimn i 
wogóle żywiołów' obywatelskich w sprawach wymiaru
1 ściągania podatków' byłby wielce pożądanym  nietylko 
dla ochrony ludności w poszczególnych \i ypadkach od 
nadużyć skarbow ych, ale przedewszystkiem  dla rozw i­
nięcia u organów  skarbow ych poczucia obow iązków  nie 
tyiko wobec skarbu publicznego, ale także wobec sp o ­
łeczeństwa.

Jednostronne przejęcie się organow  podatkowych 
wyłącznie interesem fiskalnym państwu, bez względu na 
wyższe polityczne i etyczne cele i interesy państwowe, 
tudzież na prawa, uczucia i im eresy społeczeństwa, są 
głów ną cechą częstego u nas objawu, nazywanego fiska- 

t lizmem. będącego dla społeczeństwa dotkliwą i ciągle
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I jątrzącą się raną ekonom iczną i spo ieczną, a dla pań­
stw a i porządku społecznego nieustannie sączącem  się 
źródłem  niezadowolenia i niepokojów.

Fiskalizm objawia się przedewszystkiem  w ten 
sposób, że władze podatkow e pom im o, że m ają w iado­
m ość z aktów  spraw y o okolicznościach na rzecz s tro ­
ił) przem awiających, o zwolnieniach lub o ulgach jej się 
należących, zasadniczo okoliczności tych z urzędu do ­
póty nie uwzględniają, dopóki nie o trzym ają osobno 
form alnego żądania, popartego  dow odam i. Takie postę­
powanie odbija się najfatalniej na obyw atelach, którzy 
nie umieją łub nie m ogą podejm ow ać kosztownej ko- 
respondency1 i rekursów , ale jest zarazem  uciążliwem 
dla sam ych władz podatkow ych, dając powód do nieu­
stannej pisaniny i m olestow ania obywateli.

Znane są, szczególnie przy wykonywaniu ustaw y
0 podatku osobisto-dochodow ym , ciągłe polecenia w ła­
dzy do obyw ateli bądź dla wykazywania rzeczy nega­
tywnych, których wykazać me można, n. p., że obyw a­
tel nie m a pewnych dochodów', o jakie jest oodejrzywa- 
ny, bądź dła wykazania długów hipotecznych, k tó re  już 
kilkakrotnie w skazyw ał w poprzednich latach. N otory- 
cznem jest także, że ulgi i opusty, naieżące się w łościa­
nom w czasie szkód elem entarnych, stw ierdzonych urzę- 
downie, lub ulg w należytościach, należące się im na 
mocy ustawy z roku 1901, m ogą być wedle praktyni 
organów  podatkow ych przyznane dopiero na osobne, 
odpowiednio udokum entow ane podanie, które dla w ło­
ścianina jest zwykle kosztowniejsze, niż wynosi cala na- 
leżytość skarbow a.

ż e  jednakow oż także sfery inteligentne, m ogące 
się bronić, nie są oszczędzane ani przez władze, ani 
na »et przez kom isye podatkow e, św iadczy o tern wiel­
ka m nogość rekursów  we wszystkich działach podatko ­
wych i zasypywanie Trybunału adm inistracyjnego mnó- 
twem zażaleń w spraw ach podatkowych. Liczba rekur­

sów np. przeciw  w ym iarom  podatku osobisto-dochodo- 
w ego w Galicyi w r. 1898 wynosiia 9 .623 , a w roku 
1903 wynosiła jeszcze 7 .919 , pom im o ustalenia się p ra ­

ło  skarbowej w wątpliwych ' kwestyach zasadniczych. 
r .lom iast ilość rekursów  przeciw wymiarowi podatku 

zarobkow ego pow szechnego skontyngentow anego, k tó re ­
go — dzięki kontyngentowi nie m ogą władze po­
datkow e według swego uznania podw yższać, spadła 
ż 13.891 w okresie 1898 9 na 5 .569  w bieżącym okre­
sie 190; 5.

Dalszym  objawem  fiskalizmu ogólnej natury jest 
niezałatwianie rekursów , chociażby widocznie były uza­
sadnione i spieszne przym usowe ściąganie w ym ierzo­
nych podatków  i opłat, pom im o ich zakw estyonow ania 
w drodze prawnej. D ługoletnie zaleganie rekursów  bez 
załatwiania i spieszna egzekucya, wyrobiły w ludności 
mniemanie, w części uzasadnione,, że rekursy w sp ra­
wach podatkow ych na nic się nie przydadzą i narażają 
pokrzyw dzoną wymiarem niesłusznym stronę jeszcze na 
dalsze koszty i przykrości.

Źródłem  ciągłych skarg, w znacznej części uzasa­
dnionych, jest w naszym kraju postępow anie egzekucyj­
ne w spi awach podatków  i opłat publicznych. Już po­
stanow ienia prawne egzekucyi podatków  w Galicyi są 
dla naszego kraju w części uciążliwsze, niż dla innych 
krajów, a lb o w em  w Galicyi i Bukowinie obowiązuje 
pod względem w ysokości opłat egzekucyjnych odrębny 
przepis (ruzporządzenie m inisterstwa skarbu z 25 kwie­
tnia 1857), na mocy którego przez czternaście dni w cza­
sie trw am ! egzekucyi policz? się na rzecz skarbu dzien­
nie opłatę w kwocie 5 centów  od każdych zaległych 
50 zł. każdej kategoryi nałeżytości państwowych, gdy 
w innych krajach policzą się opłatę sta lą w kwocie 5 
ct. za pierwszy, a 10 ct. za drugi tydzień, bez wzglę­
du na w ysokość zaległej nałeżytości (rozporządzenie 
m inisterstwa z 30 maja 1853 i najwyższe postanow ie­
nie z 3 listopada 1858).

Z powodu tiiezamożności mieszkańców zalegają 
podatki w naszym kraju w znacznie wyższych sumach
1 przez dłuższy czas, niż w innych krajach , onok tej 
okoliczności przyczyniają się taaże wyższe opiaty egze­
kucyjne do tego, że dochód państwa z opłat egzeku­
cyjnych w Galicyi jest zatrw ażająco wysokim, przenosi 
bowiem połow ę dochodu caiego państw a z tego źródła 
i daje państwu czystą nadwyżkę ponad rzeczywiste ko­
szty egzekucyjne. W budżecie na iok 1904 przewidy­
wał rząd w Galicyi przychód z opłat egzekucyjnych 
w kwocie 1 ,120 .000  k. czyli 53 5 prc. całego przycho­
du z tego źródła w państwie, a  dochód czysty ponad 
koszty egzekucyjne preliminował w kwocie 114 .500  k. 
Najlepszy w tern dow ód, że opłaty eg ekucyjne w G a­
licyi są  w ygórow ane i wym agają koniecznej reform y 
w duchu rów noupraw nienia krajów  i uwzględnienia s ta ­
nu ekonom icznego opodatkow anej ludności.

Przy prowadzeniu egzekucyi nie zawsze przestrze­
gają organy egzekucyjne postanow ień ord. egz. z roku 
1896 o rzeczach uwolnionych od egzekucyi i grabią 
nieraz nainiezbędnieisze przedmioty' do życia i narzędzia 
zaroDkowe. Zdarzają się naaio  przy egzekucyi form alne 
inne nadużycia, o których jednak kom isya w tern miej­
scu nie wspom ina, żywiąc przekonanie, że władza skar­
bowa nie om ieszka ich skarcić i ukarać, skoro  w po ­
szczególnych wypadkach otrzym a o nich w iadom ość.

Komisya pooatkow a pomija liczne dalsze szcze­
gółowe wadliwości w wykonywaniu ustaw państwowych 
w naszym kraju, stw ierdzone przez ankietę podatkow ą 
i Drzez doświadczenie w spółobywateli, nie chce bowiem 
wchodzi,, w szczegółow y rozbiór postanow ień prawnych 
i postępow anie władz podatkowych orzy rozm aitych D o ­
datkach i opłaiach skarbow ych. Komisya w yraża go­
rące pragnienie i żywi uzasadnioną nadzieję zarówno 
w żywotnym interesie ekonom icznym , noKtycznym i sp o ­
łecznym naszego kraju, jak w dobrze zrozumianym inte­

resie państw a, że liczne objawy fiskalizmu, zakorzenio­
ne w praktyce skarbow ej w naszym kraju, przez szczere 
współdziałanie w szystkich powołanych czynników, pań­
stwa, kraju i sam ego społeczeństwa, bęuą mogły być 
stopniow o uchyione. W tym  celu należy przedew szy­
stkiem uchylić ow e głębsze przyczyny, które utrzym ują 
i ożyw iają u nas daw ną atm osferę fiskalną w praktyce 
podatkow ej, niezgodną z ideą i podstaw am i now ożytne­
go państw a i społeczeństw a.

Spraw ozdanie komisyi kończy się całym szeregiem  
wniosków, z których ważniejsze podaliśm y w N r. 520  
„Słow a P o lsk iego '1.

Listy z kraju.
N ow y S ącz, 5 listopada.

Wiec Ligi pom ocy przem ysłow ej. -  Sprawy p rzem y ­
słowe).

W  Nowym  Sączu ruch dzisiaj niezwykły —  lud" 
nośc spieszy do p :ęknej sali obrad w ratuszu, gdzie z pp- 
B aitagiią i O lszew skim , niestrudzonym i działaczami na 
jałowej jeszcze u nas niwie przem ysłu krajow ego, zaw i­
ta ła  ruchom a w ystaw a św itającego przem ysłu.

O d godziny 10 rano do 6 popołudniu płynęły tale 
zwiedzających. Na tw arzach niektórych widać żywe za­
interesow anie i radość z udatności wystawionych oka­
zów przem ysłu ; słychać gorące słow a na tem at popie­
rania rodzim ych w y o b ó w  śladem  W ęgrów i Czechów.

N ie brak  jednak niestety także taniej a zjadliwej 
krytyki, sceptycyzm u, przerażającej niewiary wrn własne 
siły i we w łasną przyszłość i zaściankow ego wstrętu 
p^zed „ nowościami “ .

Na sali jawią się reprezentanci niektórzy m iejsco­
wego p rzem ysłu : widziałem p. Rosm anitha właściciela
fabryki wyrobów żelaznych, panią baronow ą Lipow ską, 
znaną chlubnie w kraju z w yrobu kilimów wedle w zo­
rów narodowych i wedle modły wprowadzanej przez 
polską sztukę stosowaną, natom iast nie jawili s ię : p. 
Konut właściciel fabryki odlewów żelaznych z N aw ojo­
wy, właściciele dużych młynów pani Schiitzerow a, p. 
A leksander i inni.

O godz. 5 popołudniu odbyło się posiedzenie 
wydziału miejscowego Tow arzystw a Ligi pom ocy prze­
mysłowej z w spółudziałem  p. O lszew skiego, zaś o go- 
dzizie 6 '/2 przy zapełnionej szczelnie saii ratuszowej 
zagaił prezes miejscowego T ow arzystw a Ligi pom ocy 
przem ysłowej p. Nowakowski wiec Ligi słowem wstę- 
pnem zwróconem  do zebranej publiczności.

N astępnie na wniosek p. Edm unda Kohm ana wiec 
ukonstytuował się, w ybierając na przewodniczącego bur­
m istrza p. dr. Barbackiego. na jego zastępcę p. N ow a­
kow skiego, na sekretarzy pp. M iczyńskiego i Oleksego

Przew odniczący dr. Barbacki otw orzył dyskusyę, 
przedstaw iając p. dyrektora O lszew skiego i udzielając 
mu głosu.

P. O lszewski w przeszło półtoragodzinnej z wiel­
kim darem  słowa, z wielką odw agą i 'siłą przekonania 
oraz z porywającym  patryotyzm em  wygłoszonej mowie 
skreślił działalność Ligi pom ocy przemysłowej za rok 
bieżący, odparł zarzuty staw iane naszemu przemysłowi, 
przedstawi] przyczyny, dia których on utyka, śi odki do 
ich usunięcia, wytknął i zbił zastarzałe p izesądy, poku­
tujące w naszem  społeczeństwie na tem at przemysłu i 
zakończył gorącym  apelum do zgrom adzonych, aby na­
stąpiły czyny i jeszcze raz czyny.

N adto wyjaśnił p. O lszewski cel i istotę działania 
poszczególnych sekcyj w łonie Tow arzystw a Ligi pom. 
przemysł, i podziękow ał gorąco burm istrzowi i radzie 
miejskiej za oddanie sali i poparcie, a publiczności za 
w yjątkowo liczny uaział.

P. burm istrz Barbacki jako prezes miejscowych 
instytucyj finansowych oświadczył gotow ość otw arcia 
kredytu dla przem ysłowców i kupców, o iie poddadzą 
się postulatom  Ligi pom ocy przemysłowej i podziękow ał 
p. O lszew skiem u za trudy.

Potem  nastąpiły interpełacye.
P. prof. Flis zapytał, dlaczego niektórzy fabry­

kanci krajowi używają etykiet w języku francuskim, p. 
kom isarz Prek żalił się na niesłowność rzem ieślników 
i niedbalstw o w wykonaniu zamówionych robót.

P o  wyjaśnieniach rzeczowych ze strony p. dyrek­
to ra  O lszew skiego został wiec zam knięty o g. 8 ‘ 2 wie­
czorem . Publiczność rozeszła się, wynosząc w sercach 
iskry wzbudzone wym ową p. O lszew skiego, ten zaś po- 
jecnał do Limanowy na dalszą pracę

Przed rozejściem się zgłosiło kilkadziesiąt osób 
przystąpienie do Ligi.

Miejscowe Tow. L. P. P . liczy 150 członKów, 
prezesem  jego jest p. Nowakowski właściciel apteki.

D ziałalność jednak tego T ow arzystw a — jak do ­
tąd —  nie ,est w y d a tn ą ; ale bo też ma do walczenia 
nietylko z apatyą i słom ianym i zapałam i naszej publicz­
ności, lecz co gorsza —  także z niechęcią, a nawet 
złą wolą pewnej części naszego św iata kupieckiego.

Mamy tu wprawdzie doskonałe zaopatrzoną filię 
Bazaru k ra jo w eg o , mamy i kupców, którzy nietylko 
sprow adzają wyroby krajowe, ale je także publiczności 
zachwalają, n iistety , wielu jest jeszcze takich kupców, 
którzy na żądanie tow a-u z m arką krajow ą pogardliwie 
się odzywają, lub co gorsze, w tykają tow ar niemiecki, 
zapew niając w żywe oczy, że to  tow ar krajowy.

N a razie nazwisk tych panów nie wymieniam, ale 
gdyby te  słow a nie odniosły skutku, postaw ię ich pod 
pręgierz.

N a zakończenie: kilka słów o miejscowym i oko­
licznym ruchu przemysłowym.

Zatem  m amy w N. Sączu:

fabrykę konstrukcyj że laznych , sztachet i wy­
robów  drucianych p. Rosm anita. Zatrudnia czterdziestu 
robotników ;

fabrykę krochm alu i farbki p. M asrhlera, 4 mły­
ny am erykańskie (O O . Jezuitów, pani Schiitzerowej i p. 
Aleksandra);

5 skarteiow anycn cegielń parowych, z Których naj­
większe pp. Kwicińskiego i Lichtmpnna. P ierw sza w yra­
bia także dachów ki; fabrykę m ioteł na Z ałub inczu; fa­
brykę sławnej waseliny firm y Ferdynand br. Brunicki 
w K lęczanach; fabryka ta  eksportuje waselinę do N ie­
m iec i Am eryki; gisernię żelaza i fabrykę narzędzi do 
przemysłu naftow ego p. Kohuta w N aw ojow y (zatrudnia 
około 40  robotników ).

N adto prosperuje u nas w N. Sączu pracownia 
ki.imdw pani bar. Lipowskiej, odznaczona medalami na 
kilku w ystawach i popierana przez W ydział krajowy. 
M amy wreszcie na Załubinczu ga-barnie skór, jednak 
już nie na rozm iar fabryczny.

Przem ysłowi naszemu brak jednak częstokroć ar- 
teryi życiodajnej tj. odpow iednego kapitału i w tym kie 
runku dużoby się zrobić dało, gdyż pionierom tego 
przemysłu nie brak  rzutkości, energii i wysokiej facłio 
wej znajom ości rzeczy.

O  największym u nas fabrykancie, §» o kolei pań 
stwowej, zatruaniającnj w swych w arstatach około 2000 
zorganizow anych robotników , nie w spom inam , gdyz przed­
m iotem  m ego spraw ozdania jest obraz inieyatywy pry­
watnej.

PRZEJEZDNY.

D zia ł ekonom iczny .
Bank rolniczy we Lwowie.

Lwów dnia 16 listopada
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W a lu ta  k o r o n o w a .
Pszen ca gotowa od 8.90 do 9’2G, pszenica nater- 

mina 8‘75 do 8'95. Zyto gotowe 6'90 do 7'20, żyto na 
te rmina 6'60 ao T —. Owies obroczny gotowy 6'o0 do 
6'90, Owie: obroczny na term m y 6'4Ó do 6'60. Jęczmień 
pastewny 6.50 do 7 —, jęczmień browarniany 7'25 do 
7'50 Rzepak 10 30 d } 10'80. Lnianka 0’— do 0’—. Groch 
pastewny 6'75 do 7'50, grocn do gotowania 3'25 do 10 50. 
Wyka 6'50 do 6‘75. Bobik 6'50 do 6‘75. Hreczka —• 
do — . Kukuruaza nowa 8'50 do S'75, kukurudzją stara 
7’25 uo7'50. Cl.miei nowy za 5o Kilo 230— Jo 260'—, chmiel 
s ta r'' za 5 j kilo — ao —. Koniczyna czerwona 65 — 
do 80' - ,  koniczyna biała 50'— do 62, koniczyna szwedzka 
—•— do —‘—. TymotK.a 2 3 — do 25'—.

Spirytus paritas T arnop 1 za 50 litr nowy od —•— 
do — , Spirytus paritas Tarnopol na terminy 46'50 do 
47 - ,  spirytus paritas Tarnopol eksKOntyngentowany 31 50 
a o 32'—.

Usposobienie Dez zmiany.

Krakowski targ na bydłe.
S i r a i id w ,  15 listopada. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczoraiszv 
targ spędzono: a) bydła rogatego rosłego 150 sztuk, b) j.’ 
łownika 16 szt., c) cieląt 2 j8  szt., u) owiec i kóz 32 S/:i , 
e) nien gacizny 201 szt. — razem 607 sztuk.

Woły «. paszy po 54 do 65 kor., woły opasowe 
sztuka po 58 do 72 kor. krowy po 32 do 64 kor., buhaie 
po 62 do 78 kor., cielęta po 64 do 80 kor. za jedeii cetuar 
metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 24 do 60 kor., nierogaciznę tu ­
czną po 108 do 126 kor., nierogaciznę chadą po — do -  
kor. za ieden cetriar metr. rzeznej wat*i.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego: 
cieląt i nierogacizny 607 sztuk, na eksport bydła rogatego 
137 sztuk, nierogacizny — sztuk, pozostało do drus iego 
targu — sztuk.

S naszej Adalmstracyi zrozyli;
Na kolumnę Mickiewicza:
Adwokat M ichałewski składa w dalszym ciągu 21 

kor. jako datek od gości zajmujących okna w jego 
mieszkaniu podczas uroczystości, a to  od p. p ro feso ro ­
wej iMarsowej, p. dr. Sołtysika i p. N ow ickiego z Lu­
blina.

Skulimowski 1 kor.
Dla Towarzystwa pomocy naukowej w Cie­

szynie :
A. S. Zadar 3 kor.
Na Tow. Szkoły Ludowej (Koło Kościuszki):
O ddział rachunkowy VI kraj. Dyrekcyi skarbu za 

sprzedane fabryce B randstatera i Spółki skórki pom a­
rańczow e 7 '10 kor.

Na T. S. L. Koło im. Jeża:
J. H. i J. F  z w ygranego zakładu od p. N. S. 

1 kor.

I lu s t ro w a n y

Kalendarz „Słowa Polskiego11
s t a  r o k  1 9 0 J

w y s z e d ł  z  d i u k Ł .

Cena kalendarza w ozdobnej oprawie płócien­
nej k. 1 * 3 0 ,  z przesyłką pocztową k. 1 * 4 0 -  

w opasce poleconej k. rf.4>5.
Za zaliczKą nie wysyłamy.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziembiński,
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Dziai ogłoszę., „Pocierajmy urze- 
mysł krajowy" wychodzi 2 razy  
tygodniowo (26 razy  kwartalni*). 
Przedpłata warta'ra za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 3 Korony.

POPtERRJHY PRZE KRAJOt i
OGJŁOgaŁĘSSlA Z & IO R C  W E  „ S Ł O W A  JPO LSK lEsK © *

Satnówienia do działu „Popierajmy 
orzemysl krajowy" prz '’:m'.'je wy­
łącznie Adminterracya Słowa Pol­
skiego względnie Biuro reklamy 
wyrobow krajowych we Lwowie.

,AV -

e u L S O W  m Sztuczne Wody miueraine i lecznicze
4*1 no/*'! I ir fn irm i m n n n id in i 1odznacz, licznymi medalami,
parą gotowany

z własnego drobiu, zwie­
rzyny i jarzyn kilo po 10, 
12, 15 i 20 K., najmocniej­

szy dla chorych.

P a s z t e t
S t r & s s t a s k i

z gęsich w ątróbek po 3 K. 
funt, z truflami 4 K.

P i e r n i k i
świeże, hygieniczne, domo­
we, doskonałe od 20 h. do 

40 h. paczka
6345 poleca

© iv ó r  J L a p sz y n  
p. B rzezany.,

Panowie Studenci 6343 
Precz z ZjEa-łECo-TTa, 

kuuujcie w sklepach tylko
A T B  A 3 1  JE N T

wyrobu lw ow skiei fab ry k i 
chem iczne j „T Ł E S *  

Skład  h u rto w n y  1 ekspedyc.: 
Lwów — Zamarstynow.

&T-*

,k

polecone i pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow arzy­
stwa LeKarsktego lwowskiego — wyrabia i poleca

FABRYKA WODY SODOWEJ — — — -  —
, NAPO [ÓW

Z I » 1I O W I E ?59
Do nabycia w aptekach. 6341

MUSUJĄCYCH
we ła to  wie 

m ica  lirzy żn w a  43.
Nr. telefonu 544.

w ŁAŃCUCIE t>358
poleca w łasne wyroby a w 'szczególności:

S ukna wykonane z czyste; wełny owczej gładkie 
na ubrania dla PT. Duchowieństwa świeckiego

i zakonnego, uniformowe dla uczniów szkól śre­
dnich. Towarzystw Sokolich, Straży ogniowych, 
policyi miejskich itp. Sukna, zwane lodeny, kam 
garny 1 chewioty na ubrania i zarzutki, grube su­
knu szaraczkowe i brązowe, oraz z sierci wie1- 
błądziej na bundy do podróży i kurtki myśliwskie. 
KOCE w rozmaitych deseniach i gatunkach 
z  wełny owczej i sierci wielbłądziej na nakry :ia, 
biate dla użytku Szpitali, koce na konie i w 5zki.

Próbki sukien i cennik koców na żadanie 
wysyłamy opłatnie. ZARZĄD.

Parowa fabryka
biszkoptów i piermjłóv,

Stanisław Guryul
ces. i król. Dostawca Dworu 
w Jarosławiu, poleca swe zna­

na z dobroci wyroby. 6136
f ^ a rz ą d  pasieki A ntoniego 
£ 4  K raińskiego w Jezierza- 
nacli ad Cz^rtkOw wysyła 
w każdej porze roku nód 
lipcowy przaśny prawdziwy’ 
w 5 kłg. blaszankach (wszyst­
ko opłaćnie) po cenie 7 kor . 
miód lipcowy zaś za cenę 7 
kor. 50 nai. Wysyła również 
odszczegóinione na kilku wy­
stawać! n, ody pitne jak: ka­
sztelański, panieński, królew ­
ski i miody owocowe jak: wi- 
sniaK, aereniak, maliniak, po- 
ziomczak, gruszniak, winogro- 
riak, aorzeczniak i k p w 5 
klg. bLszankach od kwoty 6 
kor. 40 hal. do 6 kor. 80 hal. 
(wszystko cpłatnie). Cenniki 
na żąaanie t  ezpłu.nic i .ranco.

Kupujmy 
wyroby krajowe!

B a z a r  k r a j o w y
we Lwowie, Hotel Georga

poleca 6356 
Kilimy, Makaty, P łótna białe, 
Barchany kolorowe, Koce itd.

m sm  11 m m  '■» i i —liieegssi
D oskonale odtłuszcza  i 
odkaża skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmacnia ich porost. Do 
n a b ya a  w zasobn iej­
szych  aptekach, drogue- 
ryach  i składach  perfum . 
G łówne sk ład y ?  — we 
L w ow ie  H ay , M ikolasch; 
w K rakow ie: Heim.

i i i i  1  a 1

N i g r s t i n ą  C iT d L Z
do ubarwienia włosów, wąsów 
i brody na kolor czarny mb 
oiemny, barwa pięana. ' 2 k.

ian Ibnatowicz
Lwów, S yk s tu sk a  1. 25. [ 
pi. M aryucki l i ,  Kra- i 

ków, Sukienn ice  28,\  
P rzem yśl, ul. M ickiu- \ 
wicza. 6346

J u ż  w y s z e d ł  z  d r u k u  i  j e s t  d o  n a b y c i a

Ważne dia PT. Myśliwych i

B Jankowskiego
pracownia r u s z  11 i k a - s k a ,  
sprzedaż broni i pizyborów  
we Lwowie, Czarnieckiego
1. 2. —_ Wszelkie reparacye 
przyjmuje się pod gwarancyą. 
Na żądanie cenniki gratis i 
franco. Starą broń kupuje, 
płacąc gotówką. 63.57

Fabryki papieru maszynoweg#

Braci Fiałkowskich
w Białej — Czańcu — Bielsku 
w yrabiaja wszelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kancelaryj­
nego, konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 
gazetowy dla: Czasu, Gazety 
Lwowsjsdei, Głosu narodu, 
Słowa Polskiego i w. i. 63i2

iło k  za łożen ia  1789. 
J e d y n a  I . s a jo w n  ł a b n l t a

Świec woskowych
F ryderyk ScLnbiith i Sp.

Lw ów , R y n e k  48. 
Poleca: Świece woskowe bia­
łe 1 malowane. Kw iaty do 
świec. Masę woskowę do za­
puszczania Dodlótr. 63ó2

Ilustrowany Kalendarz Słowa Polskiego na r. mr-aa
TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

We środę dma 16 listopada 190'..

P A N  J 0 W I A L S K I
komedya w 4 aktach a 5 odsłon. Alek. hr. Fredry.

Początek o gouzim e  7 wieczorem .

C o  l o s s e i k i r a
w pasażu Hermanów. Począw­
szy od 16 pażdziern.1904 coctzien 

nie przedstawienie z nadzwyczajnym programem W nie­
dziele i święta dwa przedstawienia. Bilety wcześniej w ciu­
rze Plohna ul. Karola Ludwika 9. Nabywca odpowiednich 
biletów otrzym a kupon wolnego przejazdu omnibusem  
z ul. Hetmańskiej aż do Colosseum. 1015

zzx ja
£k«pen (to wtzyatkloh p tltto t earopejskloh 1!

tu ,
E g i p s k i e  t a t c i  

i  b i b n i k i

Główny a U fd ; „A I0A“ , Lwów, uiioa F a _ .k »  t. <9,

Oowieszczeme.
W celu sprzeuaży drzewostanu w lesie gminy chrze­

ścijańskiej miasta Sokala w własnym ourebi 1 gminy kata- 
siralnej Skomoroch; w powiecie sokalskim położonym,’ a to 
8i8 sztuk sosen i 387 sztuk dębów', odbędzie się w M agistra­
cie m iasta Sokala w dniu 28 listopada 1904 odgodz. 10 do 12 
przedpołudniem licytacya ustna i ofertami.

Cenę wywołania ustanawia się na kwotę 31.302 kor. 
76 hal. od której in plus licytować się będzie i od której 
!0 proc każdy do licytacyi przystępujący jako ggadyum zło ­
żyć winien. Warunki licytacyjne tudzież w ykaz oszacowanego 
drzew ostanu mogą być każdego czasu w Magistracie p rze j­
rzane. . 11131

WYSOCZANSKl, burmistrz.

 WYDAWNICT WO SŁOWA P O LSKIEGO. _ ^

—  J u l iu s z  S ło w a c k i .  —

Makryna Mieczysławska
Wydał i objaśnił Dr. Henryk Blegeleisen.

— Z portretem  przełożonej klasztoru i poety. —
C e n a  k o r o n  2 .

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego i we 
.wszystkich większych księgarniach. 7446

przepyszną imitacvę 
jako jedyne racyonalne

O  I B I C T I E

na meble i siedzenia 
powozowe, w kolorach 

modnych, poleca

A lo jz y  Hflbner
we Lwowie. 9014

Do

Ksądowo upraw*.
Fabryka wód mineralnydi

(satucznyeh i speoyain.yjh 
leczniczych

p o d .  f i  m n ą

K. Rzaca i Chmurki
w  K ra k o w ie

u L  ś w . G e r t r u d y  1. 4 
w y r a b ia  pod kontro lą  K o m lgyF  
P rz e m y s ło w e j T ow . Lok. K ra k . 
oolecone p rzez to i  T o w a­

rz y stw o

Wodv m in ę ra h ę
o d p o w ia d a ją ce  sk ład em  chemi-- 
czn ym  w od om : B i l i i i s k i e j ,
e - s a h u b le r s k ie j ,  S e l t e r s k i e j ,  

;V ic h y ,  H c n o u r g ,  M a r - e n -  
o a d z K ie j, K i s s in g e n ,  tudzież 

s p e o y a l n e  le c z n ic z e  
j j a k :  lito w ą, brom ow ą, jo d o w ą , 
iż e la z istą , k w a śn ą , oraz n o r­
m alno  w o d y  m in eraln e z p r z e ­

p i s u  p r o f .  J a w o r a k ie g o .  
S p rz e d a ż  c z ą stk o w a  w  a p te ­

k a ch  i d ro g u e ry se h . 
'łśw iiy  ( kład ’0 Lwom. i* w i y l  

J .  w ewiórsKicgo, Haiioka A

T .  T -  J e ż  ( Z y g m B j t t  U l i l l i o w s k l ) .

Powieść historyczna na tle dziejów Albanii w XV. wieiiu. Z portretem autora. 
Wydanie jubileuszowe na dochód autora.

C e n a  t r z e c h  t o  n a  ó  ■ w k o r o n  S . —

S  y  i v /  e t y  e m i g r a c y j n e
S i n a .  C e n a  I s o r .  S . —

nabycia w Administracyi „Słowa Polskiego" we Lwowie, ul. Chorążczyzuy 17—19 o ra ł
w większych księgarniach. 4560

: W

K sięgarn ia  F e lik sa  W e s ta

poleca Prof. K. Wróblewskiego |

issady piękna w sztuce
Dzieło to, bogato ilustrowane, obejm uje:

A reM ićk teę  — Bzeźbę — Malarstwo.

Dzieło to podzielo: je s t  na  dwie części, w pierwszej
części sta ra ł się autor przedstawi'' najw ażniejsze zasa­
dy p iękna  w architekturze, rzeźbie i malarstwie, 
w drugiej zaś części historyę rozwoju tych stylów, 
z szczeyolnem uw zględnieniem  sztu k i po lskiej.

Liczne ryciny ozdabiają tę książkę.

Cena K. 5, z przesyłką K. 5 55.
Do nabicia, we wszystkich księgarniach.
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Wyinsr.ier., dotyczących drobnycn ogłoszeń, 
udziela Admini$tracv< „Słowa flRsl;*ęt>‘: po 
utrzym ania nw rtl pocztowej na odpowiedz.

Z ętoszrr.ia  w ydane fryć m ogą ty lk o  ca  okaza­
niem  kwitu n a  K se ra t. 

żgłoszef- rfikom ondow2hych nie przyjm uje S:ę.
Drobne ogłoszenia Polecamy nasię  Jkorespondentki inseratowe*; 

n&L>y *3Ć je można we wszystkich hau ach 
dzienników i w większych trafikach- Ogłoszenia 
nadesłane korespondentkam i inseratowemi, 

beaswtoesni* zostaną umieszczone.
Adminłflr. .Słow a Polskiego*.

ijciiawaiiie i nauki
M konczotiy gim nazjalistapo- 
O  szukuie 'ekcyi na wsi. Ła­
skawe zgłoszenia posi rest. 
„Sumienr y“ K ity. 1106U

Instytut nauki języków 
dia dorosłych 

BERuITZ SCHOOL 
ul. 3-M aja 1. 2.

Franc.. arigl., niern., polsk. 
przez nauczycieli odnośnych 

narodowości.
Lekcja na próbę bezpłatnie. 

Prospektu gratis i franka.
M ir,

.ftherik ik  przyjmie lekcyę 
(naprzykład -ealistę) lup 

inne zajęcie. Zgłosz. m s.„A “ 
L' rów arsytet._____________lHg
[łi^ilozoika IV. roku przyj- 
fe m.e lekcye lub zajęcie. Pi 
senmie „G“ Uniwersytet. 11158

PoBtecnnik, zdomy m ate­
matyk, i  maiurą gimnaz. 

z odznaczeniem, poszukuje 
lekcji lui) innego zajęcia. Ła­
skawe zgłoszenia „S. R . ' do 
Słowa Polskiego. 11151 _

[ło d a  rodowita Niemca 
poszukuje lekcyi kon- 

wersacyi nieni. Zgłoszenia 
Lossler, Kopern ka 22. _ UD 3

gii jeżyków i literatur 
■ jęz. flit. "polskiej, włoskiej 

i nientiec będę udzielał za 
umiarkowane wynagrodzenie. 
Zgłoszenia p o d \’V. B. doAdm. 
Słowa poi. HI42

Posady piszutifass
Doktor praw z praktyką są­

dową poszukuje posady 
koncypienta. Adres pod: dr. 
praw poste-restaute Lwów, 
za okazaniem kwitu i isera- 
tewego.____________i 1112

oncypient rutynowany 
sdBt poszukuje posady pro- 
wincyonalnej, ewentualnie ja ­
ko solicytatór. Adminis.racya 
Słowa „Pow iat“. 11119

p a n n a  umiejąca pisać dobrze 
• na maszynie, poszukure 
posady zaraz W iadom ość: 
..horążczyzna 1. 12 u p. Pi­

sarskiego. Lwów. 11061
I yrzem ysłowiec i fabrykant, 
[  właściciel znacznego ma­
jątku w wiekszem Ueście 
przyjmie zastępstwo jakiej iu- 
uryki, iiiię banku, lub leź filię 
biura aia wychodźców i da 
odpowiednie gwaraneye. Po- 
ste-resiante Przemyśl 1. 127.

11098
O  ządca ekonomiczny ka- 

J -W a !e r  z szkotą rolniczą, 
18-!etnią prakfyką, cnlubnerni 
świadectwami, poszukuje po­
sady rządcy, aontrolora, ka- 
syera lub ekonom a do wię­
kszego folwaiku od 1 stycz­
nia lub później.^ ^Łaskawe 
zgłoszenia : J M. S. Żelechów 
V lelki post. rest. 11U73

T ^ k o n o m  kawaler poszukuje 
-Ł-d posady zaraz na w iktlub 
oruynacvę. buicaczyk, Miku- 
ltfiCe. "_____________ 11162

ona poszukuje miejsca do 
małych dzieci, do zarzą­

du domu. Świadectwa, reko- 
mendacye. Ul. Unii LuDelskiej 
1. 2. Winnicka, Lwów. 11165
A jeticya pracy Kosanow- 

smego, Lwów, Sykstuska 
2. poleca wszelkiej kategoryi 

bocdoborowa służbę. 1116

j t /j ło d y  energiczny ekonom 
J.V.s. z dłuższą praktyką po­
szukuje samoistnej posady ja­
ko rządca względnie jako eko­
nom. Świadectwa na żądanie. 
Adres: Sosnów, p. Siemikow- 
ce p. restante 12. 11146

Polka bona, znająca krój, 
gospodarstwo wiejskie po­

szukuje posady lutm lub za 
granicą. Adres": Karpa, Win- 
niki. 11144
TWTłody magister farmacja 
" A .  poszukuje posady w 
większem mitście. Lin^ker, 
Zbaruż, apteka. 1114.1

auczyclelki i bony Niemki 
^  poleca biuro Bodyńskiej 

Lwów, Rynek, Pasaż Andrio- 
lego.__________________ 11167
tfu c h a rz  Doszukuje posady 
, zaraz Zgłoszenia: ul. św. 
Józeia 2, 11. p .   >491

Ija n n a  z egzaminem bu- 
-.chalteryi podwójnej poszii- 

*ale posady. Walerya Czu- 
bówna. T arnów, Zabłocie,
 _ _________________11152
[ ^ aŁ<ster farmacyi poszukuje 
~ j  posady. Adres: Som trfiek 
a Pteka Beiłla, Stanisławów.
 ___________11150

praktykant asięgar- 
ski poszukuje jakiegokol­

wiek zajęcia. v»'arunki skrom ­
ne. Łaskaw* zgłoszenia poste ; ! 
restante Stefanów, S tan is ła -1! 
WÓW. 11149

Pasany zagfarayaw
P ierw szorzędny majster ko ­

walski obzr.ujomiony z wy­
robem narzędzi wiertniczych, 
przyzwyczajony do obchodze­
nia się z m łotem  parowym, 
posiadający praktykę fachową 
w tym "kierunku w jednej 
z większych fabryk narzędzi 
wiertniczych — znajdzie na­
tychmiast miejsce w Galicyi. 
Oferty wraz z dokładnem po­
daniem dotychczasowego za­
jęcia i wysokości żądanej pła­
cy pud G. K. N. T. Adniini- 
stracva Słowa Polskiegu.

11048

nfcosaukuję zdolnego sub- 
jektr do sklepu przybo- 

rów krawieckich. Oferty ped: 
Karp, Brzeżany 1448

łiriykiHf fyaifnsrt
O Y R iU SZ , Lwów, ul. Trze- 

ciego Maja 2 poleca tylko 
najlepsze gat mai kawy, her­
baty, kakao i koniaków po 
cenach przystępnych. Kawa 
palona pół klgr. 2'40 k. 10807

r^naicom ity wikt także do  
menażek ul. Akademicka 

15 parter na prawo. 9467

DONY rtifynowan^j izraehtki 
do 2 dzieci poszukuje ad­

wokat Pisek w Mościskach.
tii03

|f& G R O D N ikA  do młodego 
sadu i warzywa przyjmę 

od Nowego Roku. Miasto po­
wiatowe warunki przy wolnem 
mieszkaniu i 1<- procent od 
sprzedaży. Adres podać do 
Administracyi Słowa dla S K. 
Pierwszeństwo dla umiejących 
prowadzić pasiekę. 11131

pteka w' Radziechowle 
poszukuje praktykanta 

w drugim roku mają pierw - 
szeństwo. 11110
|3 o lr z e b n y  ekonom żonaty, 
i .  młody, energiczny, na ma­
ły folwark pod skromnymi 
warunkami. Posada może być 
objętą i zaraz. Odpisy świa­
dectw i podanie warunków 
w nosić: O bszar dworsui Wi- 
luń p. Rohatyn. 11092

W  k a ż d e m  m i e ś p i e  
i  w  k a ż d e j  w s i

szukamy godnej zaufania oso ­
by, któraby była gotową pod­
jąć się na korzystnych’ wa­
runkach zastępstw a J_twego 
do zbycia artykułu. Wy&uki 
dochód, żadnego ryzyka. Ofer­
ty pod „K. R. 5228 do Ru­
dolfa M osse, Wiedeń

10965

Tż- aritelarya adwokata Dr.
Kć hat.ego w Rzeszowie 

poszukuje rutynowanego
koncypienta od 1 grudma 
1904 r. 11163

P oszukujemy kantorzysty- 
ajenta izrael. branży ko ­

rzennej jakoteż starszego 
praktykanta. Kulka, ul. Bra- 
jerowska 14. 11168

Z powodu częstych re- 
klamacyj zmuszeni je­
steśmy zwrócić uwagę 

osób nadsyłających do 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a- 
dresowy) ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń n ie 
są  admi tistracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona hyć pomocnąw odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń. - ..........-■ 1 ■
Zaleca się wazn.eisze do- 
kumenia, świadectwa itp. 
dołączać ao  listów nie 
w oiyginale, iecz ty lk o  
w  o d p is a c h .= =  = = =
Poleconych listów z ofer­
tami n ie  m ożem y p rz y j­
m ow ać z tychże samych 
powodów zarówno w in­
teresie inserujących jak 
i oferentów. — —=------

AdislD. Sio^a Folskiedo.

Cielęce żo łądki kupuje po 
najwyższych cenach za 

gotów kę "Lecp. Samel, Ve- 
pluz-Scnonau. Handel gęsi i 
Skór.___________________ 11037
T U f iódpszczelny świeży (lip- 
XVi. cowy, tegoroczny) pato­
kę, kuracyjne-deserow a bez 
żadnych domieszek, wysyła 
w blaszankach po 5 kg. z pa­
siek własnych już z o p łitą  
poczty za 7 koron. Zarząd 
Dóbr ziemskich i pasiek Zyg­
m un ta  L ityńskiego w Siem i- 
kow cach poczta Siemikowce.

10273

Z ie m n ia k i
do ce lów  przem ysłow ych  

kupuje

■ W i k t o r  K r a w a n y
fabryka krochm alu  w Igluu

11UŻ6

lam}
T ^ o  wydzierżawienia teren  
-aJ  naftowy pięcio morgowy 
w Fustanowicarh obok Bo­
rysławia w najbliższem są­
siedztwie ropodajnego szybu. 
Oftrty pod Aleksander Fclir.er 
w Drohobyczu. 11097

S ta ry  W O H L
poleca ri':R 3A T Ę  znakomitej 
dobroci, Pasaż riausm ana 1. 3.

11066

Kopna i snrzwai
's ^ c te p la n y  Boecenuorfera, 
Ju Schw aighofera, W inha i in­
nych fabrykantów tudzież pia 
nina w składzie fortepianów 
I MUSS1L, dawnipj J. BALKO 
we Lwowie ul Karola Ludwi­
ka 7. m in

K róliki, francuskie, angiel­
skie belgijskie i sreor^y- 

s1e tanio do sprzedania. F ran­
ciszek Dudzik p. Wurochta 

lo737

Tarantas elegancki prawie 
nowy tanio sprzeda sta­

jenny Hotelu Krakowskiego.
11089

7 ajpotrzebniejszy  w każ-

szjnow y czyb pokojowy wy­
rabiam w dwócn wielkościach. 
Ceny niższe od fabrycznych, 
udsjjrzedającym opust. G ra­
jewski mechanik, ul, K oper­
nika 14, Lwów. 11049

■ p ra k  całkiem nowy, bardzo 
eiegancki na słusznego, 

sm ukłtg '1 mężczyznę sprze­
dam. Wiado.nofśc u aozorcy, 
ul W ronowska 1. 9.

11050
/ ''f h c rz j  na liszaje tacy na- 

vtet, którzy nigdzie nie 
mogli znaleźć uzdrowienia, 
niech zażądają prospektu i 
wiarygodnego ad res- z Austryi 
g ra tis . rtDtekarz C. W Roi s 
Altona (Elbe) 8/05

Maszyny rolnicze sławnej 
fabryki Ant, Reissenzah- 

na w Pradze Bubnie, jakoteż 
centryfugi i wszelkie przybo- 
ry rr eczarskie pierwszorzęd­
nego wyrobu ! .anza, poleca 
na spłatę pod korzystnym 
warunkami M. KORKES, 
Lwów, ul. Gródecka 10.

10474
eblem iękie salonowe i bu- 

MVX cluarov'e, materace wło- 
sienne, sprężynowe, w wiel­
kim wyborze poleca zakłaa 
tapicersl o-aekoracyjny Kazi­
mierza Toczyskiego, Lwów, 
ulica Pańska 1. 11. — Ceny 
nizkie. 7969

N a św. Mikołaja i na 
Gwiazdkę polecam naj­

praktyczniejsze podarki dla 
d cieci i starszych a mii nowi- 
cie scyzorykj, nożyczki, noże 
stołow e deserowe, noże do 
ryb i do szynek i wszelaie 
wyroby nożownicze JAN 
LAURÓK, Lwów , Halicka 6.

I1166
T T  as» ogn io trw ałe  oryg.

W ertnełmeia, uostawcy 
dla c. k. Sądów powiatowych 
i okręgowych, Starostw, Rad 
powiatowych i Gmin poleca 
na dogodną spłatę pod ko­
rzystnymi warunkam i: Jent- 
rainy zastępca M. K O R kEŚ. 
Lwów, ul. Gródecka 10.

10472

5.000 Si umieszczę na 
lat kilka na dru­

giej hipotece realności lwow­
skiej. Sprzedam kilka rento­
wnych Kamienic! majątek ziem' 
sk ' blizko Lwowa. Dom ko- 
iiiisowy „M eikurv“, Lwów, 
u l Miłkowskiego 1. 11055

T \ w ó r  O ośmiu pięknych 
pokojach z trzy-morgo- 

wym ładnym parkowym ogro­
dem 20 minut konnej drogi 
od Jasła zaraz do wydzierża­
wienia. W lazie potrzeby mo­
gę dodać 20 murgów gruntu 

łąki dla prowadzenia m ałe­
go gospodarstwa. Zgłoszenia 
przyjmuje; Białas, Komańcza.

10981

T nteres doory. Przedsiębior- 
■L stwo produktywno-handio- 
we artykułów n i e luksuso­
wych, istniejące od r. 1899, 
renomowane, znane w kraju, 
przez kraj etc. etc. popierane, 
poszukuje celem pow iększe- 
nia rosnącego interesu "czyn­
nego lub cichego spólnika 
z kapitałem 15—25000 koron. 
Oferty sub.: Pewność i ład 
nr. 2001. do Administr. Słowa 
Polskiego we Lwowie. 11083

Poszukuję do kupna ma- 
iątku ;:iem skiegj w gór­

skiej okolicy na linii Sambor- 
Użok-Stanisławo w- Woronien- 
ka lub w pow. Stryjckim, Mi­
sko stacyi kolejowej Wszelkie

Eośrednicrwa wykluczone,
'układne oferty z opisem 

majątku tylko w prost od wła­
ścicieli pod „K. N.“ do Auin. 
Słowa poh_________  l i  160
ig g  estuurocya, sklep masa.
- J  sk ' wraz z urządzeniem 

z pow oju  wyjazdu zaraz do 
sprzedania f, Chodorowie 
Józef Mucowski. 11145

CJprzedarr dużą kamienicę 
w dzielnicy IV-ej, czjmsz 

fasyonowanj 23.000 kor. po- 
ste-restante „L okacja11, 11139

* a sprzedaż.Reatność w Ko- 
łomyi przy ul, Kopernika 

1. 22. Oferty pisemne proszę 
nadsyłać pod adresem. Kanct- 
larya ady okacka dra W łodzi­
mierza Krosińskiego Lwów, 
ul. Kraszewskiego 1. 1. 11065

TR amienica silnej budowy 
T v  p0lj dogodnymi warun­
kami do sprzedania. Ul. Artu­
ra G rotgera 5. Wiadomość u 
gospodarza. 11153

iiesznania i sklepy
TnteHgentna rodzina ze wsi 
*  poszu łu je na mieszkanie 
lub “ ik t kilku panów . Wyma­
gania skrom ne Chorążczyzna 
5. i1, p. 10797

p o sz u k u ję  w śrćumieściu 
' pomieszkania 4—5 pokoi 
z Kuchnią na zimę z urządze­
niem lu t bez. Zgłoszeń-'- w 
hotelu Imperial nr. 19. 11129

(S p o k ó j
ń pm

z osobnym wcho­
dem zaraz do wynajęcia 

z utrzymaniem, umeblowaniem 
iub bez. W iadomość: p. Biel­
ska, u), Ossolińskich 8 11108

I pOKÓj z balkonem i osob­
nym wchodem wynajmę 

inteligentnej osobie (izr.) ul. 
Rejtana 10, il. p.______ ll.lć l
S  pokoi z przjnaicżjtościu- 
I  fa. są. K reszew sk teg ) 19,' 
do najęcia zaraz. 11154

siesieria rożne
Cfiorpb.r w enu*r'czn»

i zastarzałe obojga płci cho- 
robj skórne 1 kobiece, osła­
bienie na tle neurasłhenii 

leczy radykaln ie 79

I* r. F I U 8  €  II
PASAŻ HAUSMANA 8.

Zabiegi lecznicze odbywają 
się pod osobistym dozorem. 
Badania mikroskopijne i en- 
doskopijne w godz. od 8--1U 

i od 7—5.

ZORA

Ni . p l i k i rm m
pow ieść w sptiłezesna.

— Cena Kor. 1*20. —
Do nabyciu w Administracyi 
Siowa Polskiego we Lwowie 
ui. ChcrążczyKliy 17—19, w( 
własnych kantorach: w Pasa­
żu Mikoiasebn (on ul. Koper­
nika) i przj ni. Klementyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. Akade­
mickiej) oraz we wszystmen 

księsarniuch. 1771

gsuierw szy krajowy zakład 
Ł  wyrobu goraeiów, Lwów 
ul. Jagiellońska 2, 1. p (9950

p a n n a  lat 19, ładna, posażna 
• szuka męża na stanow i­
sku. Tarnów post.r. „Zorza11.

11147

Nakładem Słov/a Polskiego
wyszła powieść 

EDWARD ROD

BAREfiST WYSIŁEK
przeuład z frcncusaieg-o

ALEKS, KORDZIK OW SK IEJ 
— C e n a  K .  1-2 0 . —

Do nabj cia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
uL Chorążezyzr.y 17—19, we 
w ła s n y k a n to r a c h :  w Pasa­
żu MikoIa8cha (od ni. Koper- 
r ka) i przy uL Klementyny 
Tańskiej 1 1 (róg ul. Akade­
mickiej) oraz we wszystkich 

księgarniach. 1770

Wydawnictwo Sława Polskiego
CONAN DOYLE

G/erwonp szlakiem
POWIEŚĆ

przekiaa z angielskiego.
Cena 60 hal.

Do nabycia w Administracyi 
Słowa PoDLiego we I.wuwie, 
ul. Chorążezyzny 17—19, we 
własnych kantorach: w Pasa­
żu Mikulascha (od ul. Koper­
nika) i przy ul Klementyny 
Tańskie; 1 1 (rósr ni. Akade­
mickiej) oraz we wszystkich 

księgarniaefl. 1774

Proszę żądać!
gratis i franko mój 
bogato ilustrowany 
cennik z przeszło 
S00 obrazami ze­
garków, towarów 
srebrnych i złotych

S ia n i2i*  S io u r a d
Pierw .->za fabryka zegarków  
w Brilx nr 1193 (Czechy).

Prawdziwy niklowy anker-re- 
moni, wraz z łaficuszkięm zł. 
2'25, 3 sziuki zł. 6’50. Żadne 
ryzyko! Wolna zamiana lub 
zwrot pieniędzy 10950

3 P a A . e : c L t 3 7 -
w y j e d n y w a  I n ż y n i e r

rządowy 1 zaprzysiężony rze­
cznik patentowy Wiedeń VII., 
Siehensternęas38 7, naprzeciw 

c k . mzęda patentowego. IG

ki m i
polecam moją wzorową
Pracrwnię sukni damskich

Wykonuję toalety wszelkiego 
rodzaju nader elegancko i po- 
rządme po miernych cenach. 
Z  prowincy* wystarczy S1anitv 
na miarę. Każde zamówienie 
uskuteczniam w 8—14 dniach.

Zofia W alenta 10719
Lwów, Karola Ludwika 29.

i  14 cisę= rri.ie :ń . >
v -  -  w roku

Główne wygrane: N
S  tr. 100.000, lir. 30.090 \  
-7 kor. 30.000, 20.0(10 itd. "v 
\  1 los wioski w .cri.. Krzyża N 
N 1 » węg. „ „ 3V Ba"źylika (Dom nau) s ' 

Serbsk i lyton. N;
Joszfy Ńl i  1

1 1 ” J - - S C
\  Cena: 32 ra t po Kor. 5 .N 

\  Prawo gry natychmiast \ ' 
N po złożeniu 1 raty. 'y 
\  Gazeta losow ań i czeki o

darmo. 
D O .tf BAi-JKOWY

E i C h a t y a  i  U ł a m '
Lwów Syksioska 8. yb

I I 155
 _______________ R

Wydawnictwa „Słowa PolskSeqa“ k  Lwowie 
=  Sen sacyjn e nowości =

literatury współczesnej.
D o y le  C onan . Czerwonym szlakiem, powieść, 

przekł-td z angielskiego. 8-lia duża, str. 123 
ozd. brosz., cena 0'60 hal..

H a t  ch  O.. Tajemnica pewnej rodziny polskiej, 
z oryginaiu duńskiego przełożyła Józefa Kie- 
meusiewiczowa. Cena kor. i.20'.

P r e v o s t  M a rc e li . Szczęście w małżeństwie, tłuma­
czyła Auastazya Świdersica. 8-ka duża. str. 115, 
ozd. brosz., cena kor. 0 60.

Rod Edward. Daremny wysiłek. Powieść. Lwów 
1903. kor. 1-20.

Z o ra . Drogami życia, powieść współczesna, ozd. 
brosz., ceu« kor. 1*20.

Do nabycia w A d m in is tr a c y i „Słowa Polskiero* we Lwo 
wie, Chorążczyzna 17—19, we własnych kantorach: w Pa- 
suzi -Mikolascha (od Kopernika; i przy ul. Klementyny Tań­
skiej 1. 1 (róg Akademickiej) oraz we wszystkich "księgar­
niach. — Po i.udeslaniu w p rost do naszej Administracyi z t 
trzy co najmniej z powyższymi powieści, wysyłamy takowe 

franko. igtjy

razj wypłaciliśmy główne wygrane. Fo!tca’mv grupę: 
1 los m. Krakowa, 1 łos B tżyiika, 1 los se-bski tvt. 
1 los Josziy za k. 174. — 29 rat po 6 kor. Do 1 -a tj 
należy dołączyć 4 kor. na asekurac; ę losu krakowskie 
ho oraz 2 kor. 5Q hal. na podatek i stemple. Gazeta 

losowań bezoiatme.
Dom bankowy i k an to r  wym iany 2916

n i  ffc f  r£  i-
L ico  u .  p i. M a r  u aciii

cymiany

;'•? a j
ul. KoDcrnika.
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P ozosta ły  znpas Z w 4  ff.b  
k.oc.ów niani złocenie oprze-. 
daZza potowy aJW . Polecam 
przeto grubcy trw ałe , ciepłe 

t  mrtwe
Derki 
na 

konie 
7, Ko­
loro­

wane
mi szlakami, włociste, dające 
się użyć także jakc koce do 
spania, a przytcm bajecznie 
tanio. G atunek  A, koce dla 
robo tn ików  szare, z koloro 
wemi szlakami 145;ż190 po 4 
kor. G atunek B szare, fia­
kierskie derki r czerwonymi 
i żółtymi paskami 145X łyd P° 
5 kor. G atunek C. w spaniałe 
wełn dworskie derki, szare, 
z żółtemi szlakami, dw ukoh- 
rowe 150X260 po 'k o r .  50 n. 
Wysyła za zaliczka, wyłączny 
sk ła d : M.RUNDriAKlN’- Wie­
deń, IX. Berggasse 3. 10533

Ti 095 
KOSZULE 

KR \WATY 
KAMIZELKI 

RĘKAWICZKI
' lakiery

■Jo strojów wieczork.owjc!i
poieca 

w wielkim wyborze

G-atoryel
Starł:

we Lwowie
plac M aryacki 11

w  P r z e w o i ^ b n
rozpoczęła juz tegoroczną kampanie, a powiększywszy 
znacznie p ro d u k c ję  i wprowadziwszy wyrób kostek 
krystaliczny cli jesl w stanie zaopatrzyć rynek  w cu­
kier rafinowany wyborowej jakości we wszelkich 

in«3i gatunkach.

Kto się interesuje
G i s ł d a w a r t o ś c i o w y c h

Drukarnia,"" 
Stereotypia

Słowa Polsk^yc
Tire L w s w l e

al. Cuorążezyzna I. 1T-1& 
p o s i a d a :

HasiTny rstacyjne i posjteanc.
is&yay de gładzenia, perf jrewaaia

i cięcia.
Kompletną stereotypią 

praską i okrągłą.
Wielki wybór czcionek dzie­
łowych, ozaobnych, orcfc- 
mentow i pism płakał" »«Ł. 

wykonywa:

Dzienniki — Czasopisma • - 
taie ła  — Ilustracya — 
Bruszury — Cenmki — 
W szelmie druki dl; uaadlu, 
przemysłu i rolnictwa — 
w najkrótszym c z a s i e  po 
mo&hwi e  n a j n i ż s z y c k  

c e n a c h .

czy to  w i_elu lokacyi kaphałów  czy sptkuiacyj, niechaj 
się zwróci do niż j podpisanego, Lubrze poinformowanego 
domu bankowego. Ponieważ li tylko na podstawie w ska -1 
zówek fachowych da sin wyzyskać obecną o b f itu ją c a 1 
w szanse epokę — Wszelkie zlecenia załatwiamy jak! 
najrzetelniej a zakupione papiery mogą pozostać wła . 
Snością nabywcy za uiszczenia m umiarkowanego zadatku | 

i niskich odsetek aź do zrealizowania wygranych.

interes banków y i w ■mienny IGNACEGO UKBACHA, 
W iedeń, IŃ. W ahringerstrasse  37. 10S14|

Snjcczny sukces! Antinikotynowe tutki na pap,erosy w pu­
delkach na cygara. Fabryka: Jacobi, Wisueń VIII. Piaristen-

gasse. 11069

w e Lw ow ie, W ałow a i. 3.

Polecamy na sezon zimowy w naj­
miększym wyborze f i s i r a  w s k ó -  
ŁUfch, jakoteż g o to w e  i n t r a  dam- 
kie i męskie, k o lu ś e r z e ,  I>oa, 

z a r ę k a w k i ,  c z a p k i  b a r o n ie  i  
k u r t k i  m y ś l iw s k ie  

s u k n a  do p a f t r j c ł a  futer w wielkim wyborze. 
Ceny bardzo niskie. Wykonanie staranne. Cenniki 
7. iiiustracyami najnowszych modeli wysyłamy od- 

  wrotnie. 9327

progów sospw ych
d l n  W i ą z k a

p o h u k u je  się do kupna u dostawcy pierwszorzędnego w ca­
lem słowa znaczeniu; długość progu 2 m. 10 ctm.. typ 4 
auętr. kolei państw., termin dostaw y: połowa z końcem 
marcu 1905, reszta z końcem czerwca 1905. — Znaczniejszy 
zadatek, naieżytość płatna gotówką, agenci otrzymają pro- 
wizyę. — Oferty na ręce n - f  inżyniera t-ygm unta P o p p tra , 
Wiedeń Ul., Haim tstrassc 31. 10966

K . A  W  A  P A L O N A
z w ł a s n e g o  p a r o w e g o  p a l e n i a

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smuku i aromacie, n&jwlęcaj frjuatau

m r  r e r t i i e ń  ś w i e ż ©  ][ ta ! iii i9 u
pół kiio kawy p.iloaej po -  .70, - .3 0 . 1.10, 1 20 i l -40 zir.

Kawa palona, pakowana w \7oreczkaek pargaiaiuowych 
w wadsa 1 , l;2, 63 i ł/s kilo.

Poleos nandsl herbaty i kawy 131

E d m u n d a  R ie d la
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

ISj

Tapinica pewnej 
roffiff po!

-  POWIEŚĆ -  
Z oryginału, duńskiego przeło­

żyła J. Klemensiowiezowa. 
C -n a  K. 1 20 

w ozuobnej oprawie Iv. FSO 
Do nabycia w Aiiministracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążezyzny 17—19, we 
własnych kan to rach : w Pasa­
żu .Mikoiascha (od al. Koper­
nika) i przy iii. Klementyny 
Tańskiej 1. 1 Tróg ul. Akade­
mickiej) oraz we wszystkich 

księgarniach. 1772

D ę b o w e  k i j e
lakierowane, z rękojeściami 
1 tuzin za zł. 1.6u ct., tak dłu­
go zapas starczy, dostawia 

Fabryka lasek i biczysk 
V. J. V!adyka, Klattau

Wysyłką tylko za pobraniem, 
najmniejsza ilość 5 klg. pa­
kie t; należy poprzód przesłać 
60 hal. w markach poczt., 
które odcia.gnięte zostaną od 
pobrania. ’ I1Ó90

Dla dogodności inserują- 
ej eh zaprowadziło

S ło w o  P o ls k ie

Korespondentki 
iiiseratsw?.3403

Które nabywać można w 
Administiacyi, w biurz6 
sprzódaśy „Słowa Polskie- 
go*, we wszystkich bitt- 
rach dzienników i trafikach 
po cenie 60, $0, ISO, 150, 
180 Liderzy. Korespon­
dentki inseratowe upowa- 
sait ją do umieszczenia o- 
gioazeua w „Słow ie P o l- 
Bkibia o 10, 15, 20, 25 

łub 30 wyrazach.
.35?£!2K

W A S t i A W  S ^ S I O S O W S K I

TryEoyia powieści historycznych z epoki Napoleońskiej
O z < $ ść

1 ' t r a j

U  O  CK 1 8 © ©  2 tomy

cena e^zem bro?znr. 
cena egz w ozd. opr.

broszurowanego
C z s  ' : x x .

cena  e g z em p la rza  
cena eg zem p la rza  ozdobnie opraw  

C z u l i ć  XXX. - ■ ——

~  pod

K. 6-—
Ł  7-80

K. 4 - -  
K. 5-20

prasą

l ^ 8P

S z w o l e ż e r o w i e  G w a r d y i  —
i»abywać można we wszystkich księgarniach

l a b  w p r & s t  *97 A d m i n i 3 t r .  S ł o w a  P o l s k i e g o ,  L w ó w ,  a J M ®

l l i i t l t ł i .  A uouenci Słow a Polskiego naoywae mogą pow yższe dzieła pocenie zniżonej K. 4. 
tw oprawie K. 5‘80) za cząść pierwszą, K. 3. ( i w opraw ie K. 3'60) za część d ru g ą .

Kalsndars Słowa Polskiego
a a  ro lK  1 ® 0 5 .

Reum atyzm  — G ośc iec
k u r c z e ,  n e r w o b ó le ,  ból g la w y ,  h o l  z ę b ó w , leczy w 
zupełności znakomity środek, klinicznie wypróbowany pod

nazwą 10678

• r l  o  i m  e n t h . o  l *5
(nazwa, etykieta i opakowanie prawnie zastrz.) 

Aacieranie to  wywiera niebywały dotąd skutek, działając sku ­
tecznie nawet w tych wypadkacli, gdz.ie inne środki oka 
zały się zupełnie bezskutecznymi. — Tysiące listów dzięk­
czynnych i oetki atestów ze strony Wybitnych pp. P ro feso ­
rów i Lekarzy świadczą najwymowniej o wartości leczniczej 
tego przetworu. Cena flaszki wraz z przepisem użycia 1 kor'. 
Do nabycia we wszystkich większych aptekach, I b wp-ost 
t  G)o.vnego sidadu w ysyłkowego apteki SZYMONA 
EDEI Ali0 NA w Aohorodczanach. — Pocztą wysyła się naj­
mniej dwie fia: zki za zaliczka iub poprzedmem nadesłaniem 
należyrości. — Cena dziesięciu flaszek \\,az  z portem, prze­
kazem i opakowaniem 10 kor. — Główny skład: we Lwo 
wie w ap tec : p. Szym ona haya, c. i k tost. nadwornego; 
Składy we Lwowie: w aptece p. Zygm. Ruckera i p. T. Ła 
zowskiego. — Składy w Przemy.slu w c. k. obw. ap.ece Ai. 
Schwarza — V/ Krakowie w ^ptece p. K. Wiszniewskiego 
i p Ferd. G alew skiego . — W Tarnopolu w aptece p. Al. 
Krzyżanowskiego. — W Tarnowie w apt. p. L. Frauengiasn. 
O strzeżenie 1 Ceiem uniknięcia bezwartościowych falsyfika­
tów uprasza się żąaać wyraźnie „khtyom entholu" Edelmana.

Najprzedniejszy węgiel z pierwszorzędnych kopalń górno 
śląskich w oryginalnych plombowanych workach po 72 ct. 
za cetnar z dostawą do domu. Centralne biuro zamówień

S c h n a p e k  i K an d el, 11052
Sykstuska 29, II. schody, I. p. — Telefon nr. 89.

O głoszenie.
Zarząd dóbr Rzyczki w powiecie Rawa Ruska po ło ­

żonych, do Tow arzystwa osad rolnych i przytułków rze­
mieślniczych w W arszawie należących, podaje do wiadomo 
ści, iż mu na sprzedaż w swych lasach 645 sztuk dębów 
materyałowych i. i II klasy, 258 sztuk sosen matervałowych 
i. i II.' klasy, 24 sztuk olch materyałowych J. i li. klasy 
103 sztuk debóv opałowych II!, klasy i 7 sztuk sosen opa­
łowych lik klasy, łącznej wartości szacunkowej 20.737 k.

Minimalna cena kupna wynosi 17.600 kór. K iaby miał 
chęć kupienia, zechce najdalej do 30 listopada b. r. wnieść 
zapieczętowaną ofertę minimalną cenę kupna przewyższająca 
i zadatkowaną najmniej kw oła 1000 k. do rąk dra Pająkaj 
adwokata wc Lwowie ul. Kruszewskiego i 13, który takżi- 
bliższych wiadomości oferentom udzieli. Otwarcie ofert na­
stąpi w doiujglO imiopada br. o godzinie .1! rano. w kanceia 
tyj dra Pająka. Najwyższa o ftrta  zostanie przyjęta, a inrtjni 
oierentom  zostaną zadatki zwrdeone. ' ' 11117

Lw o\., 13 listopada 1904.

Nakładem  Spółki wydawniczej we Lwowie. Stow arz. zar. z ogr. porębą. Z Drukarni
•saaauaŁifu .

^ s^ * 0 u ż  wyazodl a deuku ^ 2  &
układu S. Ziembińskiego ^

m Polski Kalendarz Pralniczy
n a  i-o k  ly o A

TREŚĆ: Kalendaryum, ustawa i przeuisy skarbowe, §j 
taryfa adwokacka i notarynlna. skale stemplowej

m  t a n t l i i n f ?  na dz‘efl w miesi4ćU, za-• d  jt) t u i a i  i  ,-2^ tj p-jftsKya, ministerya i wszy­
stkie władze galicyjskie z referentami, wykaz są- 
i ów, starostw, wydziałów Rau powiat., dyrekcyi 

|wJ sjoirbuwych, spis adwokatów' i notnryuszy w Ua- 
ticyi i całem państwie austr.-węg., zestawiony 
alfabetycznie wmdług miast, tabele zamiany tror- 
gów i sążni na hektary, arv i metry i oawrotnie, 

jK p rzep ry  pocztowe i telegraficzne,tauele annuitete 
^  we i obliczenia procentów, wykaz statystyczny W  
I ,  dlapp. notaryuszyitd. — Form at książkowy, w opr. | | |

#  C e n a  ,*2 k o r o n y .  ^
^  I»o  n a b y c ia  w Administiacyi Kalendarza Praw 

niczego w e L w ow ie ul. K orola 4, w Tuchó- 
wie’ oraz we wszystkich główniejszych księgarniach. ^  
W ysyłka tylno za nadesłaniem należytości lub 

za zaliczka. 10562

„ S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziem bińskiego


